








St. A. W O T O W S K I

SZTUKA I CZARY 

M I Ł O Ś C I

R zym ian ie , je ś li  ia tn ieje  k to ­
kolw iek śró d  was, k tórem u s z tu ­
ka m iłośc i b y ła b y  obcą, nincipaj 
c z y ta  m e słow a, n iecba j s ię  
u c zy  i n iech aj kocha!

A za li  nie spraw ia  sz tu k a  to , 
iż  s ta tk i  m kną c b y io  po  fa li, 
p rzy  p o m o cy  ża g ló w  i w iosła?  
J e ś lić  sz tu k a  k ieru je  b ieg iem  
śc ig łycb  łodzi, sz tu k a  rów n ież  
winna k ierow ać m iłością, 
f „Ars amandi” Owidjusz.

W Y D A W N ICTW O  KSIĘGARNI PO PULA RN EJ 
W  W A R SZA W IE



-10, U, 3 1 0 0 0  i

Drukarnia „S I Ł A“ Warszawa, Marszałkowska 71 Te!. 334-48



ROZDZIAŁ I.
W szechpotęga miłości.

W szystko  w natu rze  uczy,
Z e  k o c h a ć — ro zk o sz  pra w d ziw a , 
S erca  m iłośc ią  z łączon e  
S zc zę śc ia  na św iecie  doznają ,
W niem  u c iecbv  n iezliczon e, 
G dyż się  w za jem n ie kochają. 

N ieczu le  ty lk o  stw o rzen ia ,  
S p rze c zn ą  d u szy  idąc  drogą , 
G ardzą  darem  p rzy ro d ze n ia  
I szczęś liw a  b y ć  nie m ogą.

„P iosen ka  z 1810 r.“, 
Warszawa, K. W. Woycicki.

Oh! Eros, dieu tout — puissant! Toi, oh 
amour tu es assurém ent éternel! La race 
humaine est vieille sur la terre, mais tu l’as 
suivie à travers les âges. Morts sont les super­
bes, qui reposaient sur les lits des mages de 
l’Olympe, morts les héros glorieux qui habi­
taient l’enceinte de Valhallil Morts tous les 
dieux des anciens, tous... excepté Eros! Eros, 
tout — puissant, l’eternel!... Son oeuvre est  
tout ce que tu vois. Il entretient les généra­
tions, sa présence est partout!
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1.

Erosie wszechpotężny, ty któryś przetrwał 
wieki i rządzisz wszystkiem, tyś był na początku, 
będziesz i przy końcu świata...

Miłość...
Miłość, ten „kapryśny rajski p ta k “, mieniący 

się wszystkiemi barwami tęczy, nieuchwytny i zmien­
ny — iluż pisarzy, filozofów, poetów starało się go 
zwabić do klatki, by ściślej go zbadać, by jakoś 
go określić, lub ustalić, na  zasadzie jakich praw 
figlarny amor działa.

Daremnie...
Nikomu z najgenjalniejszych myślicieli do­

tychczas nie udało się stwierdzić, czem jest w rze­
czy samej miłość, ani też, czy podlega to uczucie 
jakimś określonym zasadom. Jeśli dla przykładu  
pochwycimy pierwsze lepsze z brzegu maksymy, 
w net zauważymy, jak  są one biegunowo z sobą 
sprzeczne.

Więc?
Więc powiada Szekspir, iż kto nie kochał ten 

nie wie, co to słodycz świata, na co drwiąco zau­
w aża Wolter, iż kto pragnie się zakochać, niechaj 
przody raczej legnie do trumny. Św. A ugustyn 
orzeka, iż bez miłości bogacz jest biednym, a mi­
łością nędzarz bogatym — podczas, gdy inni ojco­
wie Kościoła mówią... amor feminae, mors animae... 
co oznacza, iż miłość kobiety gubi jednocześnie 
duszę... A  Bibieno wręcz odmiennie świadczy —
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miłość dla duszy tego, który kocha, jest tem, 
czem dusza dla ciała, które ożywia...

Jeśli teraz od samej definicji miłości p rze j­
dziemy do warunków, w jakich ona powstaje i co 
najczęściej ją wywołuje u odm iennych płci, znaj­
dziemy takież paradoksalne różnice.

Twierdzi pani Sand, iż miłość mężczyzny za­
leży od mnóstwa pojedynczych szczegółów, że 
zwraca on uwagę na piękność oblicza, postaci, na 
cerę, miękość skóry, tuszę, głos i ruchy niewie­
ście — gdy tymczasem kobieta wartość kładzie 
w kilku cechach psychicznych i dba tylko o to, 
aby zewnętrzna postać mężczyzny nie była n ad ­
miernie już odstraszającą. Dlatego wyraz „pięk­
ność“ inne ma zupełnie znaczenie u cbu płci, 
a mianowicie mniej swoiste u kobiety, gdy jej
o mężczyznę chodzi.

W  myśl więc tej zasady, panie najwięcej po­
ciągałaby umysłowość męska. Bardzo pięknie, lecz 
słuchajmy dalej.

Inna autorka, również niewiasta, pani de Coicy, 
powiada... kobietom podoba się wzięcie, uroda, 
mundur, postawa żołnierska... Z achw yca je wogóle 
siła i naturalny jej towarzysz-męstwo. Zalety  um y­
słowe nie wywierają na nie żadnego bezpośred­
niego wpływu, głupota żadną nie jest przeszkodą 
dla dopięcia łaski, prędzej inteligencja wyższa, lub 
nawet genjusz przeszkadza...

Złośliwe to zdanie rozwija jeszcze bardziej 
Max Nordau w swych „Paradoksach“. Pisze:



„Pierwotny popęd kobiety ciągnie ją nieprze­
parcie ku pospolitemu, przeciętnemu mężczyźnie, 
nie wyróżniającemu się ani tępością nad  miarę, 
ani też wyższym umysłem; podoba jej się wzó 
poczciwego mieszczucha, chętnie rozprawiającego
o pogodzie, czczącego ideały szkoły elementarnej, 
dopasowywującego swe poglądy starannie do po­
glądów zamożnych mieszczan i dowodzącego kształ­
tem i barwą swoich krawatów, że stoi na  poziomie 
czasu. Na sto k o b ie t— dziewiędziesiąt dziewięć 
zakocha się napewno w podobnym arcytworze n a ­
tury, nie utrzyma się obok niego w łasce żadna 
bogaciej uposażona m ęska istota.“

ideałem więc dzisiejszych powojennych cza­
sów, w myśl twierdzenia M axa Nordau — byłby 
młodzieniec o pstrokatym  krawacie... posiadający 
auto własne.

Lecz słuchajmy dalej...
„Wśród miłosnego kaprysu — pisze znakomi­

ty autor książki „O miłości“ Stendhal — zważa ko­
bieta na wszystko raczej, co inne kobiety widzą 
w jej ukochanym, aniżeli, jak on jej się samej 
wydaje. Stąd owo powodzenie, jakim cieszą się 
u kobiet mówcy, śpiewacy, aktorzy — wogóle oso­
by, które zdołały pozyskać rozgłos. W  Ludwiku 
XIV kochały się wszystkie damy dworu nawet, 
gdy już był bardzo starym .“

Powiada jeszcze Stendhal, że znał sześćdzie­
sięcioletniego mężczyznę, który potrafił rozkochać 
w sobie i dwa lata w tem uczuciu utrzymać dziew­
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czę, budząc ciągłą rywalizację między nią a jej 
towarzyszką, inną młodą dziewczyną.

Podkreślając uczucie zazdrości przy powsta­
waniu miłosnego afektu, dodaje: „Miłość aktorek 
z całem swem namiętnem  uniesieniem, dochodzą- 
cem nieraz do samobójstwa, ulatnia się jak  kam ­
fora, skoro tylko kto zdoła usunąć rywalkę.”

Jeszcze nie koniec...
Nawet to, co normalnie winno oburzyć ko­

bietę, wedle świadectwa niektórych, może w zbu­
dzić miłość.

Znów zacytuję niewiastę.
Pani de Stael opowiada, iż raz gdy ją wraz 

z przyjaciółką prześladow ał na ulicy jakiś n a ­
tręt — postanowiły dowiedzieć się, którą z nich 
upatrzył sobie. K ażda chciała się założyć, że nie 
ją, a mimo to opowiadająca wyznaje szczerze, iż 
czuła się nad wyraz upokorzoną, dowiedziawszy 
się, że natrętowi chodziło o jej przyjaciółkę.

Stąd zapewne pochodzi ów przez licznych 
psychologów zauważony czar, jaki wywierają na 
kobiety osławieni rozpustnicy. Podkreśla to Ro- 
chebrune mówiąc — „miłość kobiety w dokładnym  
znajduje się stosunku do ilości kobiet poprzednio 
posiadanych przez jej kochanka... a uwielbienie 
rozpustnika nawet w prawej kobiecie budzi uczu­
cie dum y z odniesienia zwycięstwa nad tylu ry­
walkami, choćby to były  kobiety, które jej — isto­
cie cno tl iw ej— powinnyby się wydać potworami.“

Więcej aforyzmów cytować nie będę.
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Jak z paru przytoczonych zdań wynika, b a ­
dania  tyczące się miłosnych spraw i rzekomych 
przyczyn mogących wywołać ten kapryśny afekt 
są najsprzeczniejsze. Czegośmy się nie podowia- 
dywali. To niewiasty lubią jeno mężów uduchowio­
nych, statecznych, to bezduszne wym uskane lalki, 
to imponuje im rozgłos, sława, aureola wielkie? 
popularności, to znów jeno przeciętny mieszczański 
młodzieniaszek o ulizanej główce i dobrze skrojo- 
nem  ubranku... Gdybyśm y się z kolei zwrócili do 
badań  nad tem, co mężczyznę pociąga do niewiasty, 
takąż otrzymalibyśmy mozajkę. Jeden więc pragnął­
by niewiasty-poetycznej, sielskiej, anielskiej, inny 
smukłej, wysportowanej chłopczycy, trzeci — girls’y>
o zgrabnych łydkach... Winilibyśmy zawołać wraz 
z Firdusim

M iłość się  w sercu  ro d zi i zm a g a  
D u szę  o p u szcza  spokó j, rozw aga  
N ic  nie p o m o że  rozum u sita  
O dy ją  n a m ię tn o ść  w lo t  ujarzm iła...

W innibyśm y tedy dojść do przekonania, że ani 
miłości ściśle określić nie można, ani też określić 
nie można, co właściwie pociąga daną  osobę do 
osoby płci odmiennej. Szeroko pisać byśmy tu 
mogli o wpływie zmysłów, wychowania, wykształ" 
cenią, o doborze fizycznym naturalnym i duchowym 
doborze. W szak tyle razy to już poruszano i opi­
syw ano na tylokrotne sposoby. 1 w zakończeniu 
w innibyśm y dojść do wniosku, że miłość jako
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uczucie nader kapryśne może jeno być traktowane 
od wypadku, do wypadku, że tylko psychicznie a" 
nalizować można tą lub inną sprawę, ten lub inny 
romans, czy miłosną tragedję, lecz z nich ani przesła­
nek ani uogólnień wyciągać nie wolno. A  jednak...

A  jednak, mimo wszystko istnieją, śmiem twier­
dzić, pewne prawa, rządzące nami i w tym zakre­
sie, jak  istnieje prawo ogólne rządzące całym 
wszechświatem...

2.

Lecz za nim przejdę do scharakteryzowania 
praw a mogącego nieco prześwietlić miłosne tajniki, 
zanim przejdę do scharakteryzowania tego cobyśmy 
w ścisłym słowa znaczeniu określić mogli miłosnemi 
czarami czy magją miłości, niech mnie wolno będzie 
przez chwilę się jeszcze zatrzymać nad tak  zwanemi 
kodeksam i amora.

Parokrotnie różni wytwornisie, nadobne dam y 
poważni mężowie — zupełnie bez żartu układali 

coś w rodzaju pisanych zbiorów praw, mąjących dać 
niezłomne zasady w sercowych powikłaniach.

Z podobnych kodeksów najbardziej znane są 
dwa: indyjski zaczerpnięty z księgi świętej Padm a 
P urana  i cours d'amour średniowiecza

O ile cours d 'amour były zabaw ką jedynie 
choć w nich odzwierciadlała się współczesna mo­
ralność, *o tyle hinduskie przepisy brane były z 
całą powagą, na serjo. Jeśli średniowiecze jawnie
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przechylało się na stronę kobiety, o tyle Purana 
niemal sprow adzała ją — do roli zwierzęcia...

Lecz posłuchajmy sami...
Z aczynam  od Padm y Purany... i z góry., 

przeczuwam, jak  ten ustęp przypadnie do smaku 
moim męskim czytelnikom.

Padma Purana głosi:
„Dla niewiasty niemasz innego Boga na zie­

mi, prócz męża, któremu podobać się jest najświęt­
szym obowiązkiem. Posłuszeństwo bezwzględne mę­
żowi jest jedyną niewiast modlitwą.

Chociażby mąż był szpetny, stary, chorowity, 
odpychający obrzydliwemi obyczajami, gwałtowny, 
rozpustny, bez charakteru, pijak, gracz chociażby 
uczęszczał do złych towarzystw żył z innemi poza 
domem, nie dbał zupełnie o dom swój, latał po 
świecie tu i owdzie, choćby za podszeptem złego 
ducha prowadził życie niehonorowe, był ślepy, 
głuchy, potworny, jednem  słowem, bez względu na 
wszystkie jego w ady i występki, żona, przekonana 
zawsze, że jest jej bogiem, powinna otaczać go 
troskliwością, nie zwracać uwagi na charakter jego 
i nie dawać mu żadnego powodu do zmartwienia.

Zona powinna zawsze myśleć o swoim mężu 
i nigdy się na innego nie spojrzeć. G dy jej m ałżo­
nek śmieje się i ona śmiać się powinna; gdy  smu­
tny i ona ma być smutną; gdy płacze i ona p ła ­
kać musi; gdy ją zapyta, wtedy dopiero niech 
mówi.

Zona dopiero jeść powinna po mężu swoim.
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G dy pości i ona także; gdy on nic nie je i ona 
również jeść nie będzie.

Mniej przywiązania do dzieci, wnuków i k lej­
notów, powinna ze śmiercią męża zginąć na stosie 
a świat cały będzie głosił jej cnotę,

Powinna z poddaństwem  całem służyć teściom 
i mężowi a choćby widziała, że oni prowadzą m a­
jątek  do ruiny, nie wolno jej skarżyć się na to a 
tern mniej oponować.

Kobieta powiną kąpać  się codzień, nam asz­
czać ciało wodą szafranową, ubierać się czysto, 
malować sobie brzegi powiek antymonem i kreślić 
na czole znaki różane.

Przytem  jednak.
Niech codzień zamiata izbę, wyciera podłogi, 

utrzymuje w porządku naczynia i sporządza na 
czas potrawy. Jeśli m ałżonek idąc gdzie, każe jej 
towarzyszyć, niech z nim pójdzie; jeśli jej każe 
zostać w domu, niema się wydalać nigdzie i aż do 
powrotu męża nie myć się, nie namaszczać oliwą, 
nie czyścić zębów i paznokci nie spać na łóżku, 
nie nosić nowych sukien, nie stroić czoła zwykłe- 
mi znakami i jadać raz na dzień.

W  obecności m ęża żona nie powinna patrzeć 
na prawo i lewo, lecz mieć oczy w niego utkwio­
ne; skoro mąż mówi niech nie przerywa a gdy ją 
woła, niech wszystko rzuca i biegnie.

Jeśli mąż śpiewa, żona w ekstazie radości być 
powinna, jeżeli tańczy, niechaj na niego patrzy 
z rozkoszą, jeśli mówi o nauce, niechaj go słucha
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z uwielbieniem a zawsze w obecności jego ma być 
wesołą.

Gdy mąż w gniew wpadnie, grozi, znieważa 
a nawet bije niesprawiedliwie, żona nie krzyczeć 
i uciekać, lecz ze słodyczą ręce jego całować po­
winna.

Gdy męża niema, żona nie powinna nigdy 
spać sama, lecz zawsze pod opieką krewnych.”

W  ten to sposób brzmi induski kodeks m ał­
żeński, najidealniejszy chyba, jaki kiedykolwiek 
napisany  został na użytek... małżonków. Jeśli od­
rzucić żart na  stronę to cel „Padm a—P uram y” był 
taki, by zupełnie ujarzmić kobietę, do czego zdą­
żały i późniejsze rządy mahometańskie.

W praw dzie nasz imć Bartosz Paprocki w księ­
dze p. t. „Dziesięcioro małżeńskiego p rzykazan ia”, 
gorsze jeszcze podaje porady. Zaleca on „złą żonę 
związawszy, w kominie miast szynki umieścić, sa- 
a 'em wysmarować i takowe nieco kijem wycierać.”

Sądy miłości.

Hasłem  średnich wieków staje się połączenie 
kobiety z rycerstwem, owiane jakimś mglistym uro­
kiem, powstają zwyczaje i instytucje, pełne poezji, 
uświęcające podobne połączenie a starające się sa ­
me sp iaw y miiości ująć, rzekłbyś, w ramy praw o­
dawcze.

Powstają więc „sądy miłości”, które na Z a ­
12



chodzie odegrały ważną  kulturalną rolę a owe 
„cours d 'am ours” mają za cel rozstrzyganie spraw, 
tyczących się zawiłych sercowych zagadnień:

W edług  autora romansu „de la Rose”. — bóg 
miłości w ten sposób zawiadamia, iż odbędzie się 
posiedzenie jego parlamentu

Le D ieu d ’am our, san s te rm e  m etra
D e lieu, de  tem p s, ni de  le ttre
T oute  sa  baronia m ande
A u x  un pria, aux a u tre s  com m ande
Q ue ta n tô t  c es  le ttre s  vu es
Et qu'lceux les auront reçues
Ils v ienn en t à  son p a rlem en t
Najwybitniejszą z nauczycielek miłości była 

Cleonora Akwitańska, zaślubiona w 1 137 r. królo­
wi francuskiemu Ludwikowi VII, a wyroki jej fe­
rowane w pomienionych parlam entach starannie 
zebrane zostały przez poetę A ndreasa  Capellanus‘a, 
Prócz królowej Cleonory przezwanej Alienor, nie­
zwykle czynną w miłosnem prawodawstwie była  
jej córka Marja z Szampanji, której zawdzięczamy 
wiele wyjaśnień w zawiłych spraw ach amora. 
Niemniejsze zasługi w  tym względzie położyła 
później królowa Nawarry a damskie decyzje, z za­
chwytem opiewane przez trubadurów i minstretów, 
legły, jako podłoże, erotycznych opowieści przeróż­
nych poetów i wpływu ich doszukać się możemy 
w osławionym „Dekameronie” Bokacjusza. Lecz 
jeśli na  początku dam y swą rolę pojmowały nader 
poważnie, z biegiem czasu „cours d 'am ours” prze­
rodziły się w miejsca wesołych zabaw a same roz­
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prawy tych parlamentów mogły wywoływać ru­
mieńce na niejednej, nawet do zgorszenia przy­
wykłej twarzy.

Odbyw ały się one w następujący sposób:
Przewodniczącą posiedzeń bywała  zazwyczaj 

jedna z pań wyższego rycerstwa a dopom agał jej 
zawsze znawca ustaw miłosnych, rodzaj sekretarza. 
Z as iada ł  szereg sędziów płci obojga, częstokroć 
w  maskach, przedkładano trudną sprawę, na którą 
zapaść musiała odpowiedź.

Najciekawsze wyroki zebrane zostały przez 
Martiala d 'Auvergne i A ndreas 'a  Capelanus’a. Ten 
ostatni ułożył z nich coś na kształt kodeksu a do­
koła tego kodeksu cieszącego się niebywałym re­
spektem, uknuto nawet legendę, iż został on przez 
bożka amora, we własnej osobie, niewiastom na 
pociechę, przyniesiony na ziemię.

Oto próbki pomienionego prawodawstwa:

I.

Małżeństwo nie jest przeszkodą w miłości.

Sądy miłości nieprzychylnie były małżeństwu 
i rozróżniały: ,,1‘amour de de tte“ — miłość z obo­
wiązku, wynikając z małżeństwa i ,,1‘amour de 
g race” — wolną, na której nie ciążą żadne narzu­
cone więzy. Przyjętą powszechnie zasadą było 
w rycerstwie mieć dwie żony, jedną dla pozosta­
wienia potomków, d la  prowadzenia domu gospo­
darstwa, drugą dla przyjemności, dla rozrywki
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w smutnych chwilach. Z  założenia tego wysnuwał 
się dość smutny wniosek: gdy rycerz z miłości n a ­
wet staw ał się swej bogdanki prawowitym m ałżon­
kiem, ostrze postanowień... cours d 'amours zwracało 
się przeciw niemu i tracił on prawo do wierności, 
które jedynie zobowiązywało dam y wobec swych 
kochanków.

2 

Kto nie umie milczeć — nie wart jest 
miłości. 

3 

Miłość nie może nic odmawiać miłości. 
4 

Ucieczka od miłości jest największem nie­
szczęściem. 

5 

Kto przedkłada boje czy też inne sprawy 
ponad niewiastę i na każde skinienie nie gotów  
jej służyć... wart jest rogów!

Zapoznaw szy się, oczywiście bardzo powierz­
chownie z zasadam i miłosnego kodeksu, przyjrzyj­
my się jakie w sprawach spornych zapadały  
wyroki.

K ochanek skarży się na lichwę pani swego 
serca, która wym aga od niego rozlicznych usług, 
kwiatów, podarunków a za to wszystko darzy go 
tylko jednym  pocałunkiem  na tydzień
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Wyrok: winną jest. Ma ta niepoczciwa kobieta 
tyleż składać pocałunków ile ofiar wymaga, skoro— 
powiada królowa Alienor—niewiasta przyjmuje po­
darki, zobowiązaną jest do wdzięczności, lub 
wogóle podarunków  przyjmować nie powinna.

Drugi przykład:
Czy małżeństwo rozwiązuje poprzednie zwią­

zki miłości? Pew na dziewica szlachetnego rodu 
obdarzała  swemi względami młodego rycerza pod 
wpływem jednak czy to rodziców czy też innych 
okoliczności zmuszoną została do zamąźpójścia za 
zgoła kogo innego. G dy  rycerz ją zapytał, może 
li nadal jej nieść swe służby, ona oddaliła go, 
twierdząc, iż jako niewiaście zamężnej przyjmować 
obcych hołdów jej nie przystoi. Stąd zapytanie, 
słusznie ona dam a postąpiła  azali nie słusznie?

Trybunał, po dłuższej debacie, opierając się 
na znanym nam już paragrafie, iż małżeństwo nie 
jest przeszkodą w miłości, doszedł do wniosku, że 
wzm iankowana dam a postąpiła niesłusznie. Wolno 
było jej wyjść zamąż za innego, skoro tego w ym a­
gały okoliczności, swe serce jednak ma zachować 
dla kochanka i dla tego niesłusznie czyni, odtrą­
cając obecnie pierwszego rycerza.

Przykład trzeci:
Czy zgrzeszył ten, który prosił damę swego 

serca o zezwolenie składania  hołdów innej damie?
Pewien rycerz zapyta ł razu pewnego swą 

bogdankę, czy zezwoli mu ona zalecać się przez
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Czas pewien do innej pani. G dy odparła mu na ió 
z gniewem, zabraniając stanowczo podobnego po­
stępowania, opuścił ją i pojawił się dopiero po 
dłuższej nieobecności. G dy powrócił, jął przepraszać 
ukochaną i tłomaczyć, iż o niczyje względy nie 
zabiegał a jeno chciał jej miłość wystawić na pró­
bę, podrażnić zazdrość celem spotęgowania uczucia. 
Rozsierdzona jednak dam a  nie przyjęła przeprosin 
i kazała mu pójść precz, nazywając zachowanie 
rycerza niegodnem i jego niegodnym prawdziwej 
miłości.

W  zawiłym tym procesie amora wyrok w y­
padł na korzyść przekornego amanta. Dobra kró­
lowa Alienor ogłosiła następującą kazuistyczną 
sentencję:

Sprawy serca są sprawami niezwykle zawiłe- 
mi a miłość sama, p takiem  kapryśnym  a nieuch­
wytnym. Ileż to razy, zakochani czegoś żądają, 
czego w rzeczy samej ich serce wcale nie pragnie 
a czynią tak  jeno, by się wypróbować nawzajem, 
by tembardziej ożywić, podniecić swe uczucie, 
które bez tej sztucznej podniety stałoby się nud- 
nem, ozięb łobylub  całkiem zamarło. Skoro, w danym  
wypadku rzeczona dam a niema dostatecznych da­
nych do twierdzenia, iż rycerz w rzeczy samej 
chciał jej być niewiernym a jedynie zerwanie 
opiera na jego kapryśnej zachciance, winna przyjąć 
przeproszenia... i mu wybaczyć... gdyż zgrzeszył 
z miłości...

W ołowski. Sztuka— 2.
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Wreszcie czasem zajmowano się takiemi z a ­
gadnieniami: Czy miłość m ęża do żony jest śmiesz' 
ną? na co padła  oczywiście twierdząca odpowiedź, 
bowiem tylko uczucia rycerza do mężatki są god­
ne pochwały i raczej w ypada być kochankiem niźli 
małżonkiem — oraz kogo lepiej kochać ludzi ko­
ścioła, duchownych czy rycerzy—co zadecydowano 
w ten sposób, iż ludzie kościoła są zacniejsi i ucz" 
ciwsi, zatem bardziej są godnemi mieć ładną  ko­
chankę aniżeli rycerz.

Takie  były zasady  „sądów miłości“, w któ­
rych przebijają się poglądy średniowiecza na te z a ­
wiłe sprawy oraz również średniowieczna moral­
ność. Mimo bardzo szlachetnych pozornie zasad, 
cześć kobiety, doprowadziła w rycerskiem społe­
czeństwie do niemoralności a pieśni trubadurów 
dają nam w tej mierze bardzo dosadne dowo- 
wody. Saint — Palaye przytacza wierszyk, opowia­
dający, jak znana chatalaina, m ając w zam ku zna­
komitego gościa i troszcząc się, aby nawet noc prze­
pędził przyjemnie, woła do siebie najpiękniejszą 
ze swych służebnic i poleca jej, aby pom agała goś­
ciowi do zaśnięca.

Skorośmy nie znaleźli odpowiedzi na posta­
wione pytanie — czemu w ten a nie inny sposób 
przejawia się miłość — ani w rozlicznych określe­
niach, sentencjach i aforyzmach ani też w sławnych 
kodeksach miłości, której raczej jako curiosum trakto­
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wać należy — a jednak  mimo wszystko wyczuwa­
my poświadomienie, że i „kochanie“ jakimś swo­
istym prawom podlega, skoro podlega im wszystko 
przejawiające się w wszechświecie — odpowiedzi 
szukać musimy w sferach transcedentalnych i tam 
choć może ślad odpowiedzi znajdziemy.

Zbliżam y się więc do magji miłości... i to ma- 
gji pojętej w najszczytniejszem tego znaczeniu 
słowa.

Pow iada stara legenda, iż na początku świata 
stworzył Stwórca Najwyższy męża i niewiastę, jako 
jedną całość. Rozdzielił ich następnie, by rozrzucić 
w różne strony i te dwie rozrzucone istności po­
szukują się wzajem z utęsknieniem, aby ponownie 
powrócić do poprzedniego nierozerwalnego związku.

T a k  brzmi legenda... i nie jest ona czczym 
poetycznym wymysłem, opiera się bowiem na jed- 
nem z najgłębszych okultystycznych objawień.

Stanisław Przybyszewski pisze — „człowiek 
przed odkupieniem się na ziemi był „androgyną“ — 
kobietą i mężczyzną zarazem — drwinki Platona 
w jego „Symposion“ są tylko chytrą odsłonką 
najgłębszej praw dy okultystycznej, której zdradzić 
nie chciał ani niemógł — wielki kabalista, jeden 
z najprzedniejszych mistrzów różokrzyżowców Kun- 
rath, znał ją zapewne Hoene — Wroński... a do 
mnie zaleciał na jeden błysk sekundy pyłek tej 
świadomości androgynicznego bytu z jakiegoś ta­
jemniczego międzyplanetarnego świata.”

„Czemu kocham kobietę.? Kocham, bo w ko
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biecie kocham jedynie siebie, moje do najwyższej 
mocy spotęgowane ukryte Ja, które się nagle w Mi­
łości przejawia... W  tej idei androgynizmu — m o­
że być niejasnej, przeczuwającej tylko, niezdarnie 
wyrażonej, w m ękach porodu chaosu, który gwiaz­
dy rodzi, spłodzonej, w tym potworku do ostatecz­
nych, dla mnie przystępnych granic wyrażonej m y­
śli — skuwi klucz nietylko dla moich poematów, 
ale dla całego mego tworu“.

T a k  pisał w „Moich W spółczesnych“ P rzyby­
szewski a wielki Goethe, w jednym ze swych li­
stów do pani von Stein, nie mniej pięknie tęż s a ­
mą myśl wyraża. 1 on twierdzi, że musiał z nią 
być już złączonym podczas któregoś ze swych po­
przednich bytowań i jeśli dziś kochać ją musi jest 
to dla tego, iż już raz ją kochał przed szeregiem 
wieków...

Jeśli pomiędzy twierdzeniem Przybyszewskie­
go a zdaniem Goethe'go zachodzi nawet wielka 
różnica — Przybyszewski bowiem dociera do jedne­
go z najwyższych praw stworzenia, podczas gdy 
niemiecki wieszcz opiera się na t. zw. reinkarnacj- 
czyli ponownej ziemskiej wędrówce, którą odbyw a­
my w ślad za poprzedniemi naszemi bytowaniami — 
wrzeczywistości zasada pozostanie jedna i niez­
mienna... W yrazićby ją można w sposób następu­
jący i tu zbliżamy się do jednej z najszczytniej­
szych zasad magji miłości.

Każdy znas przybyw a na świat z pewnym  zarod­
kiem miłosnego ideału, który nosi w duszy w postać]
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wspomnień podświadomych. Dziać się to może 
czy dla tego, iż ongi by ł androginicznie stworzony, 
czy też, że żyjąc kiedyś już na tym ziemskim p a ­
dole, złączony był z taką a nie inną niewiastą... 
Ponieważ nie piszę książki okultystycznej zatrzy­
mywać się nie będę nad  tem, która z tych zasad 
wydaje mi się słuszniejszą, — zresztą zwolennicy rein" 
karnacji teorję ponownego wcielenia znakomicie 
z androgynizmem połączą... Dość, iż przybywamy 
z pewnem  dziedzictwem, obarczeni wew nętrznym  
nakazem, zmuszeni niemal do miłowania określo­
nego typu kobiety.

— Czemu mnie kochasz? — zapytuje czasem 
dziewczyna swego kochanka — wszak są p ięk­
niejsze, rozumniejsze odemnie?

— Nie wiem... jest  w tobie coś...
Innym razem znów on bada.
— Czemu ci zależy na mnie? W szak  nie je ­

stem ani urodziwy, ani sławny, ani bogaty...
— Niewiem... jest... coś...

Owo nieokreślone „coś“ — to ten podświadomy 
nakaz, wyniesony ze sfer międzyplanetarnych!

Teraz jasnem się staje czemu kochamy tą 
a nie inną kobietę. Oczywiście, nie mogę równie 
śmiało twierdzić, że każdy  nawet przez całe życie 
poszukując — odnajdzie drugą swoją połowę, 
Jub odnajdzie ową istotę, z którą był przed laty 
związany. Tak śmiało twierdzić nie mogę a przy­
puszczam raczej, iż jej nie odnajdzie. Lecz powol­
ny wielkim prawom, sam nie zdając sobie sprawy
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szukać będzie t y p u  najbardziej, zbliżonego do t e - 1 
go, z którym był złączony — i tu znam y całe roz- I  
wiązanie zagadki.

Oczywiście, w swych poszukiwaniach omyli " 
się niejednokrotnie. Omyli co do właściwości du- 1 
chowych, bo o zmysłach tu nie mówię. O m an zmy- I 
słu— nic nie ma wspólnego z magją miłości i do 
niej w takim znajduje się stosunku, jak  piosenka 
kabaretowa do prawdziwej poezji.

Jeżeli więc mówić będziemy, nie o zmysłach 
a o duchowych poszukiwaniach, — błąkać się czasem 
człowiek będzie, mylić, cierpieć, tęsknić — bo mi­
łość jest w rzeczy samej, wielką tęsknotą — dopóki 
nie napotka tej drugiej cząsteczki, owego „Ja“, czą­
steczki najbardziej zbliżonej do pierwowzoru... Lecz 
aby podobne spotkanie odbyło się najrychlej i bez 
cierpień... na  to trzeba'/być magiem... a jak  zostać 
w sprawach miłosnych magiem... ja czytelnika 
w następnych rozdziałach pouczę..

Jeśli nawet wiemy teraz, lub przynajmniej 
przypuszczamy, iż wiemy, czemu istnieje jakieś pod­
świadome ciążenie do tej a nie innej osoby — wnet 
pytanie następujące się nasuwa:

Bardzo pięknie! Lecz cóż z tego, że zdobyłem 
tę świadomość, kiedy osoba za którą szaleję, wca­
le na mnie uwagi zwracać nie chce!

W eźm y konkretny wypadek.
Młodzian mówi do wybranej swego serca:
— Pani! Nasza miłość jest transcedenytalną.
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Musisz być mi powolną, byliśmy wszak wiązani 
w poprzednich bytach...

— Widzę, że pan doprawdy zwarjował! — 
słyszy odpowiedź. — Radzę wypić szklankę wody... 
Z resz tą  mój mąż lepiej panu  do rozumu przemówi.,.

Cóż czynić, aby uniknąć podobnych pomyłek? 
Z  góry zaznaczam, że mag prawdziwy nigdy w 
takiej sytuacji się nie znajdzie i dążyć będzie do 
zobopólnego uczucia. Lecz, czy wogóle istnieć mo­
że jakaś siła mogąca zmusić osobę usposobioną 
zgołą obojętnie, czasem nawet wrogo do ukochania 
tego, który ją  jednostronnie swą usiłością obdarza?

Jednem słowem, czy można zmienić kogoś do 
kochania?

Nad pytaniem  tem, brzmiącem wprost paro- 
doksalnie, łarnano sobie nieraz głowy — i w  sposób 
zwykły i normalny paść na nie musi — jeno odpo­
wiedź przeczącą.

A  w sposób niezwykły?
Znów  zwrócić się musimy do magji i bliżej 

wyjaśnić nieuświadomionym — czem jest ta nauka 
tajemna w istocie.

Magję — mocno sposponowaną w życiu co- 
dziennem i złączoną w jedno z praktykam i oszu- 
kańczemi różnych m agików — ongi ceniono w y­
soce, zwąc ją nauką królewską, nauką nauk. Sta­
re księgi kabalistyczne przedstawiają magję, jako 
piękną niewiastę w koronie, stawiającą jedną nogę 
na rozszalałej fali, podczas, gdy jednocześnie ski­
nieniem ręki tłumi wybuchające płomienie. Sym ­
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bolicznie oznacza to, iż magja jest sztuką pano­
wania nad żywiołami i ukrytemi siłami przyrody.

W  jakiż sposób się to opanowanie prze­
jawia?

Powiadają dalej okultyści — albowiem 
magja w  tem sensie pojęta jest jednoznaczną z 
okultyzmem — iż istnieją subtelne, niewidzialne 
fluidy w wszechświecie, władanie któremi zapewnia 
wszechpotęgę człowiekowi, co się stał magiem. 
Dzięki tym promieniowaniom zwanym różnie — 
czasem vril czasem wprost światłem astralnem
— możemy dowolnie przedłużać życie, zachować 
młodość, zdobyć skarby, przenosić się z miejsca 
na miejsce, panować nad t łum am i.. ba, nawet nad 
siłami zaświata, nad śmiercią. Skoro panować 
możemy nad tłumem, stąd wniosek łatwv do wy­
snucia, że równie zapanow ać możemy nad  sercem 
niewiasty, c h o ć — jak powiadają niektórzy — ła t­
wiej owładnąć zrewoltowaną zgrają, łatwiej suchą 
nogą przejść przez morze, niżli, poradzić kobiecie...

Żart  na stronę! W  myśl tej samej teorji, mó­
wiących o falach astralu, istnieją i prądy sym- 
patji i antypatji, któremi wtajemniczony umiejęt­
nie daną osobę omota, by posiąść czyjąś przy­
chylność — lub działać na czyjąś zgubę.

Co za straszliwe rewelacje, prawda? L— aż 
groza przejmuje!

Lecz wnet uczyńmy pewne zastrzeżenie.
W ładanie siłami owemi, dostępne zaledwie 

nielicznym adeptom, wykorzystywane być może
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zarówno na dobre jak  i złe. Pełnię jednak pano- 
nowania nad straszliwą potęgą — posiadają jedynie 
prawdziwi magowie, istoty doskonałe, niemal n a d ­
ludzkie, co do tej pełni wiadania  doszli przez udu­
chowienie długie, fizyczną ascezę, wyrzeczenie 
wszelkich pokus, zwalczania ciała na korzyść p sy ­
che. Nie zachodzi zatem obawa, iż ludzie ci, sto­
jący na pograniczu amaterjalnego i materjalnego 
świata — swe wiadomości zyżytkowują celem szko ' 
dzenia —bliźnim, oni bowiem z samego założenia 
swego, z tytułu swej wielkiej misji — muszą być 
nauczycielami, lekarzami ludzkości!

Natomiast część tej tajemnicy, część którą my 
w jednej zaledwie setnej znamy pod popularną 
nazw ą hypnotyzmu — może się przedostać do lu­
dzi złych, ludzi niedostatecznie opanowanych, nie« 
oczyszczonych i zbyt ziemskich a ci zużywać ją 
będą  w swych egoistycznych zamiarach, przyno­
sząc tem krzywdę innym... O to—co w tym wzglę­
dzie uczy nas wiedza tajem na i stąd wielki po ­
dział pochodzi — na W ysoką Magję i magję niższą 
czyli czarownictwo.

Magowie niżsi — nie, nie nadużywajm y tej 
szlaćhnej nazwy m aga — czarni adepci, wprost 
czarownicy, ci którzy stali na  dalekich stopniach 
wtajemniczenia, będąc odtrąconemi od stopni w yż­
szych, jako nieposiadający z dostatecznie szlachet­
nego kruszcu wykutego charakteru, ci — powtarzam 
znają zaledwie część wielkiej siły, jak również nie 
znają owej siły czarownicy, którzy przypadkiem  na
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częściowe w ładanie falami astralu natrafili. Oni, 
w rzeczy samej, w niektórych w ypadkach umieją — 
jeśli chodzi o interesujące nas zagadnienie — n a ­
rzucić swą wolę komuś, omotać, oplątać, zmusić do 
miłości — nie będzie to miłość żadna jednak  — 
a wprost karygodne nadużycie, szantaż astralny, 
zbrodnia... Próby podobne nie ujdą im bezkarnie 
i jeśli uda im się nawet uchronić od zmiennej spra­
wiedliwości ludzkiej, padną  ofiarą własnych przed­
sięwzięć, padną ofiarą straszliwej potęgi, którą lek­
komyślnie szafowali, nie znając jej istotnych praw 
działania.

Skorośmy obecnie przebiegli pokrótce m agję— 
od najwyższych jej szczytów aż do nizin czarów- 
nictwa, zwrócę się w rozdziałach następnych do sa­
mych już praktyk czarnoksięskich czy magicznych. 
Cytować będę, gwoli ciekawości, ze starych ksiąg, 
s k ry p tó w — odróżniając wszędzie, gdzie do czynie­
nia mamy z jakąś siłą istotną czy cieniem tej siły— 
a wprost zabobonem i głupotą.

T ak  przebiegną długą drogę oczarowań, zak ­
lęć i omotań miłosnych — by ją zakończyć opisem 
wskazań miłosnych prawdziwego maga.
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R O Z D Z IA Ł  II 

Miłość przezwycięża śmierć.
Piękna legenda o Philinjum. Mahabharata. Miłość bogów i ludzi.

M edjum iczne  nabożeństwa.

W ięc od legendy zaczynam...
W  Trailes, w Azji, za panowania cesarza 

Adrjana, pew na piękna dziewica z arystokratycz­
nego rodu, nazwiskiem Philinjum pokochała mło­
dziana — Machatesa.

Philinjum była bogata, Machates zaś nie po­
siadał nic prócz zgrabnej postaci, lat dwudziestu 
kilku, wielu nadzieji na  przyszłość i umiejętności 
pięknego rymowania wierszy.

Ciąg dalszy wiadomy...
Gdy poprosili rodzice uprzejmie poetę, by  raz 

na zawsze poniechał zamiarów na ich córkę, gdyż 
związek między niemi uważają kiedykolwiek za 
niemożliwy — rozkochana dziewczyna, nie zw aża­
jąc na  mogące z tego wyniknąć następstwa jęła, ko­
chanka odwiedzać potajemnie. Nie długo trwało to 
szczęście, bo wkrótce dowiedzieli się dzięki usłuż­
nym  sąsiadom rodzice o postępowaniu córki i obu­
rzeni do najwyższego stopnia, zamknęli niczem 
w więzieniu, w komnacie, nie wypuszczając jej 
z tam tąd na chwilę.

— Matko! — łkała  nieszczęsna — umrę, jeśli 
mnie rozłączycie z nim!

— Wolę cię widzieć martwą, niżli żoną hoły-
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sza — brzmiała odpowiedź — Zresztą z miłości się 
nie umiera....

A  jednak.... Biedna Philinjum tęskniła, schła, 
odmawiała przyjmowania pokarmów,... aź dnia pew­
nego, wbrew zapewnieniom matki — z tęsknoty mi­
łosnej umarła. Rodzice przerazili się nie na żarty. 
Toć poza boleścią utraty jedynej córki, pozostawał 
wyrzut straszliwy, iż to z ich przyczyny się stało, 
iż —gdyby nie ich nieprzejednany upór, żyłaby jesz­
cze.

Philinjum przybrano w najpiękniejsze szaty 
i złożono w trumnie w jednym z pokojów pa ła ­
cu — zaś sam fakt tragicznego zgonu utrzym yw a­
no w tajemnicy, w obawie rozgłosu i z tem zwią­
zanych złośliwych dociekań i plotek.

To też biedny Machates nic nie wiedział o 
śmierci ukochanej a nie mając od niej, z powodu 
jej uwięzienia przez rodziców, żadnej wiadomości, 
b łąkał się jeno dokoła patrycjuszowskiego pałacu, 
sądząc, iż żyje.

Jakąż jest jego radość i zdumienie, gdy następ­
nej nocy po zgonie Philinjum — nagle otwierają 
się drzwi od skromnej jego izdebki a w drzwiach 
staje... ona. Jest niezwykłe bogato ubrana, —szaty nosi 
białe i na nich szereg drogocennych ozdób—lecz jakaś 
zmieniona. Stoi blada, z napół przymkniętemi ocza­
mi, gdyby kam ienna statua.

— Jesteś... nareszcie! — woła uszczęśliwiony 
kochanek. Więc rodzice się zgadzają?

Philinjum milczy.
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— Czemu nie odpowiadasz? Czemuś taka  zmie­
niona? Co znaczą te szaty?

Zasypuje  ją szeregiem bezładnych pytań. Lecz 
ona milczy nadal a jeno powolnie, zbliża się do ło­
ża... poczyna rozbierać....

Noc spędzają wspólnie... a nad ranem, gdy 
Machates był pogrążony we śnie — Philinjum znikła.

Philinjum miała starą  niańkę, nader do niej 
przywiązaną, która za życia ułatwiała jej stosunek 
z kochankiem. Otóż ta n iańka wysuw a się z domu 
cichaczem i następnego wieczoru śpieszy do Macha- 
tesa, aby go o tragicznej śmierci swej pani pow ia­
domić. Skrada się, pragnąc pozostać niezauważoną,— 
widzi w oknach młodzieńca światło... i nie chcąc 
napotkać kogoś n iepożądanego—zagląda przez okno 
do wewnątrz,—nim zapuka....

Zagląda — i drętwieje z przerażenia.
Tam, w pokoju wraz M achatesem siedzi Ph i­

linjum ta sama, którą ona uk ładała  na łożu śmier- 
telnem,—siedzi, rzekłbyś żywa a jednak  zmieniona.

— Czary.... szepcze stara i co tchu pędzi do 
pałacu rodziców.

Matka z początku nie chce wierzyć, sądzi, że 
kobiecina uległa jakiemuś omanieniu zmysłów, lecz 
gdy ta zaklina się, iż mówi praw dę i nalega,—wraz 
z nią spieszy przed dom Machatesa. Światła tam 
już pogaszono, wszystko uśpione a gdy puka  — 
nikt na stuk się nie odzywa. Zagląda przez okno. 
K aganek  wprawdzie nie płonie, lecz w izdebce jasno 
od księżycowej poświaty i łacno rozróżnić każdy
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przedmiot. Nie... niema wątpliwości... Na stołku wi­
dać szaty Philinjum, zaś w łożu zarysowywują się 
kształty dwojga postaci...

— Tak... ona... Philinjum....
Przerażona powraca— a strach jej jest tak  wiel­

ki, iż nie śmie zajść natychmiast w nocy do kom­
naty, w której spoczywają—a raczej spoczywać mia­
ły zwłoki. Lecz nazajutrz, z samego rana idzie wraz 
z mężem do M achatesa i zapytuje go wprost czy 
córka jej odwiedziła go ostatniej nocy.

— Tak, pani! — mówi zmięszany kochanek, 
nie wiedząc czy na swą korzyść czy niekorzyść 
tłómaczyć niespodziane odwiedziny — zgódźcie się 
wreszcie na nasze małżeństwo! Toć ona do nikogo 
innego oprócz mnie należeć nie będzie! Dziś już 
wasz gniew nic nie poradzi! Wcześniej, później, 
weźmiemy ślub potajemnie!

— Nieszczęsny! — woła zrozpaczona m atka .— 
Dowiedz się, że twoja Philinjum um arła i od 
trzech dni leży na marach! Nie moja córka to no­
cą cię odwiedza, lecz larwa, strzyga czy inny duch 
piekielny! Zgiń zato — żeś zhańbił uczciwą rodzinę!

— Kłamstwo!
— Kłamstwo? Zapytaj starej niańki, pytaj do­

mowników....
Machates zbladł. G dy  stara skinieniem głowy 

potwierdziła słowa swej pani, nadal nie mógł w ąt­
pić. Sam nie wiedział, co przeraziło go bardziej — 
czy niespodziana wieść o śmierci ukochanej czy 
w iadom ość— w czyjem towarzystwie ostatnie noce
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przepędzał. Sam m niemał się być igraszką jakiegoś 
złośliwego demona. Błaga więc rodziców, aby przy­
byli doń wieczorem. Ukryje ich za kotarą i uprze­
dzi znakiem, gdy larwa znowu przybędzie.

A  kiedy nadszedł wieczór, ukrywszy starannie 
rodziców, Machates kładzie się w ubraniu do łóż­
ka. Udaje, że śpi. Mijają powoli godziny, wreszcie 
około północy drzwi rozchylają się zlekka
i staje w nich... Philinjum.

Wchodzi, rozbiera się, wyciąga obok kochanka.
M achates zlekka kaszle — to umówiony znak!
W chodzą rodzice, za niemi służba, blask po­

chodni rozwidnia izdebkę. Podchodzą bliżej do ło­
ża i widzą, iż najmniejszej niema wątpliwośoi — 
przed niemi istotnie znajduje się ich córka.

Philinjum wolno podnosi się z posłania.
— Rodzice! — woła straszliwym głosem — 

czyż wasza zemsta sięgać musi aż poza grób? Czyż
i teraz w szczęściu musieliście mi przeszkodzić? 
Wiedźcie, iż miłość moja przezwyciężyła śmierć, że 
z woli wyższej, potęga śmierci wstrzym aną została! 
Jeszcze trzy dni, trzy dni jeszcze a powróciłabym 
do krainy  żywych! Lecz wasza ciekawość udarem ­
niła cud! Odbieracie mi życie poraź wtóry!

Z  temi słowy opadła  na łoże, jej rysy uległy 
gwałtownej zmianie — i po chwili były to jeno 
sztywne zwłoki, o twarzy zapadłej, zniekształconej 
poczynającym się trupim rozkładem.
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T aką  jest legenda o Philinjum, która dała 
tylu poetom natchnienie do pięknych opowieści
0 tern, jak  miłość przezwyciężyła śmierć i

Legenda o Philinjum, w rzeczy samej nie jest 
legendą, to fakt bezsporny przez licznych świad­
ków stwierdzony — zmartwychwstanie Philinjum 
istotnie miało miejsce, tylko je nieco inaczej poj­
mować należy.

Otóż cały szereg uczonych, którzy badali ten 
przypadek i na zasadzie rozlicznych współczesnych 
świadectw dowiedli, iż miał on bezspornie miejsce, 
tłomaczy go w następujący sposób.

Philinjum prawdopodobnie wcale nie umarła, 
lecz zapadła  w sen letargiczny połączony ze snem 
somnambulicznym. W  tym to stanie odwiedzała 
ona M achatesa a rodzice przez swe niewczesne 
wystąpienie, budząc ją niespodzianie a przedwcze­
śnie — spowodowali jej istotną śmierć. Resztę, ja ­
ko to ostatnie przemówienie rzekomo zmarłej oraz 
inne szczegóły złożyć należy na karb fantazji,—gdyż
1 w tym w ypadku, jak  i w podobnych — stugębna 
fama i plotka ile mogły przesądziły fakty, jakie 
w rzeczy samej miały miejsce.

Takiem  jest naukowe wytłomaczenie legendy
o Philinjum i rozpatrując ją w ten sposób nic cu­
downego w niej nie odnajdziemy. Lecz jeśli nawet 
cudowności i niema, to odnajdziemy prześlicznie 
wyrażoną myśl i jedną z najpiękniejszych zasad 
wysokiej m agji— ów tryumf wielkiego uczucia nad 
śmiercią. W  legendzie o Philinjum wprawdzie ów
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t ryum f nie zachodzi, jest raczej usiłowanie odn ie­
sienia zwycięstwa, zakończone niepomyślnie, z a ­
kończone katastrofą.

Lecz jeśli zwrócimy się do innych legend, 
uwiecznionych w pomnikach literatury, odnajdzie­
my tą samą myśl, myśl walki magji miłości ze 
śmiercią, walki tym razem zakończonej—na korzyść 
uczucia.

Więc, w hinduskim poemacie „M ahabhara ta” — 
bohaterka  Savitri, mimo przestrogi, że narzeczony 
w net po ślubie umrzeć musi, nie cofa danego sło­
wa lecz postanawia miłością śmierć przezwyciężyć.

Gdy bog śmierci — Jama — zjawia się, aby 
posiąść duszę zmarłego m ałżonka — Satyaw any ■— 
Savitri idzie za nim w ślad.

Bog śmierci wyprawia ją do domu, dla doko­
nania  oorzędów pogrzebowych, lecz żona wierna 
nie ustępuje.

W ówczas Jam a wzruszony jej miłością 
oświadcza.

— Spełnię każdą  twą prośbę, za wyjątkiem 
wskrzeszenia małżonka!

—■ Słucham, panie! — mówi Savitri, zgadzając 
się pozornie i prosi, aby bożek przywrócił wzrok 
ojcu Satyjavany.

— Dobrze... lecz teraz odejdź...
Życzenie zostaje spełnione, ale Savitri odejść 

nie myśli. Z nów  kroczy tuż za bożkiem. I znów 
ten, aby się jej pozbyć, proponuje różne dary. I to
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skwapliwie przyjmuje przebiegła a w}'trwała n ie­
wiasta lecz, jak  szła za Jamą, tak idzie.

Zwyciężony wreszcie stałością Savitri — król 
śmierci — przyrzeka spełnić każde jej życzenie — 
bez wyjątku.

W ówczas ona prosi błagalnie:

S a ty ja w a n o w i w ró ć  ży c ie  —  te j  la sk i b lagom  c d  ciebie
B ez niego szc zę śc ia  nie p ra g n ą —  ch o cia żb y  n a u e t

i  w n ieb ie
N iech  b ęd zie!  —  r z e c ze  bóg  śm ierc i  —  C zc ią  w ierna

prze /m u le  m nie żona!.
To m ów iąc ro zw ią za ł sznu rek  i d u sza  z  c ia łem  złączono!

(„M ehabharata“ tłom. J. A. Święcickiego)

Równą ofiarę spełniają ochoczo: córka kró­
lewska Dajamanti dla pana  swych myśli Nąla, 
Sita dla Ram y i tysiąca innych. Dajamanti, widząc 
uratowanego dzięki jej zabiegom, kochanka, mówi:

„ B e z  c i e b i e  m o g ł a b y m  ż y ć ?  B e z  
c i e b i e ,  p a n i e ,  c h w i l a  j e s t  m i  w i e c z n o ­
ś c i ą !  P o z b a w i o n a  w z r o k u  t w o j e g o  n a  
w i ó r  b y m  w y s c h ł a !  P i ę k n o ś ć  l i c a  t w o ­
j e g o ,  o m ó j  w ł a d c o ,  p i j ę  r z ę s a m i  p o w i e k  
m o i c h  d n i e m  i n o c ą !  T y ś  m o j ą  d u s z ą ,  
i s t o t ą ,  t c h n i e n i e m ,  t y ś  m o j e m  c i a ł e m  
p r a w d z i w e m !  T y ś  w z r o k i e m  m o i m ,  s i ł ą
i ż y c i e m ,  t y ś  n a j w y ż s z e m  b o g a c t w e m  
m o j e m !  C z y  ś n i ę ,  c z y  c z u w a m ,  m y ś l  
m o j a  z a w s z e  j e s t  p r z y  t o b i e  i z a w s z e  
w i d z ę  p o d o b n e  d o  l o t u s u  s t o p y  t w o j e (
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N i e  m o g ł a b y m  w y t y ć  a n i  c h w i l i ,  o m ó j  
w ł a d c o ,  g d y b y ś  t y  n i e  ż y ł !

Ot, co znaczy praw dziw a magja miłości!

Lecz jeśli wszystkie te legendy tyczą się za­
sad najwyższej magji miłości wyrażonej w poe­
tycznej formie — wnet, jako kontrast, będziemy 
mieli do czynienia z nizinami — czarownictwem, 
oraz histerją wybujałą na erotycznem tle.

Wierzono więc święcie w średniowieczu w t. 
zw. s u c c u b i z m  i i n c u b i z m ,  wierzono, że mo­
że szatan celem uwiedzenia wiernych przybrać na 
siebie postać pięknej kobiety, lub równie pięknego 
chłopca, aby zdeprawować żyjących i posiąść ich 
duszę. W  ten to sposób przedstawiano sobie sceny 
uwodzenia świętych np. świętego Antoniego, przed 
którym, gdy ten przebyw a na pustkowiu, djablice 
w  postaci uroczych bakchantek  tańczą kusząco 
sarabandy.

Mało tego, zastanawiali się współczesni praw­
nicy, czy ze stosunku z czartem powstać może po- 
tonjstwo, Odpowiedź na to niepokojące pytanie, 
w ypadła  twierdząco — acz nieco kazuistycznie.

— T ak  —• powiadano — może! Ale djabła, 
demona, za prawdziwego ojca poczytywać nie 
wolno! Będzie nim ten, któremu czart rogi przy­
prawił czyli prawowity mąż!

Twierdzili współczesni, że z takiego to w ła­
śnie stosunku zrodzić się miał słynny filozof czy­
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niący cuda — Apolonuius z Tyariy... oraz Marcin 
Luter.

Niektóre niewiasty nawet oskarżały się same.
Pewnego razu oświadczyła ksieni M agdalena 

z Cordowy, iż jest kochanką anioła upadłego, 
który już od lat dwunastu ją noc w noc odwiedza. 
Dotychczas cieszyła się ona sławą najwyższej 
świętobliwości — mimo to na skutek owego ze­
znania o mało nie zastała  pozbawioną wszystkich 
swych duchownych godności i spaloną na  stosie.

Zacytow ałem  przypadek  świętobliwej niewia­
sty, jako specjalnie charakterystyczny —- do czego 
zabobon, ciemnota i histerja doprowadzić może.

A  ile do rzekomych czarownic za owo sza­
tańskie miłowanie — śmierć poniosło!

Toć inna czarownica, Joanna Hervi!lier, spa ­
lona na stosie w !578 w Ribemont, utrzymywała, 
iż już jako dwunastoletnie dziecko, m iewała  sto­
sunki z czartem i że ten ostatni odwiedzając 
klasztor wybierał stale najmłodsze dziewczęta.

Więcej przykładów cytować nie m am  zamiaru, 
bo sam temat jest wstrętny, dość znany i niema 
potrzeby zagłębiać się weń zbytecznie.

Lecz samo przez się pytanie się nasuwa co 
w tych opowieściach jest praw dy—wszak kobiety 
napastowane przez złego ducha, przysięgały, że 
istotnie przybywa, że je dręczy dniem i nocą.

Histerja? Tak, lecz w jakiej postaci?
Rozróżniać tu należy dwa w y p a d k i— 1) Jeśli

o podobny stosunek oskarżała siebie niswiasta
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niewinna, niewiasta, która bynajmniej z czartem 
nie pragnęła mieć żadnej łączności—była to typowa 
histerja połączona z halucynacjami o treści pow ­
stałej na tle ciemnoty współczesnych; 2) Lecz 
równie dobrze twierdzić to mogła i kobieta cza­
rownica, która pragnęła nawiązać kontakt z czar­
tem. T aka  kobieta, gwoli tem łatwiejszego z 
książęciem piekieł stosunku — nacierała się odpo- 
wiedniemi maściami, zawierającemi silne środki 
narkotyczne lub też używała odpowiednich osza­
łamiających napojów. Pod ich wpływem  śniła, 
że buja gdzieś w przestworzach, asystuje na saba ­
tach, a rozbudzona ze snu, przyjmując swe wywo­
łane narkotykiem wizje za rzeczywistość—prawiła o 
swym djabelskim kochanku... Wreszcie, aby nieco 
rozweselić te satanistyczne tematy przytoczę jesz­
cze jedną opowieść, w której stosunek z zaśw iato­
wym amantem, mieć juz będzie zgoła naturalne roz­
wiązanie—opowieść podaną przez opata benedyktyń­
skiego zakonu XVII w. — Dom Calmet’a — o 
zmarłym mężu odwiedzającym żonę.

Opow iada więc Dom Calmet. iż w połowie 
XVI w. we Francji, jął nocami przybywać do 
pewnej wdowy jej niedawno zmarły mąż. Pełnił 
w dalszym ciągu obowiązki małżeńskie a wielce 
dbały  o żonę, z zaświatów przynosił podarunki 
przerózne — odzież, obuwie, pieniądze ect.

Członkowie rodziny owej wdowy również 
słyszeli tajemnicze odwiedziny, słyszeli hałasy  i 
szmery, odgłos pocałunków w sypialni. W dowa
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święcie przekonana, iż to nieboszczyk ją odwiedza, 
szczerze tym odwiedzinom była rada — raz, że 
męża napraw dą kochała, po drugie — iż przynosił 
jej piękne upominki. Jedna rzecz ją tylko d z i­
wiła nieco — wykazywał tak niezwykłą gwał­
towność w swych afektach miłosnych, do jakiej 
nie była  za życia zmarłego przywykła.

Natomiast krewni, bynajmniej nie zachwyceni te- 
mi nocnemi odwiedzinami, o wszystkiem opowiedzieli 
proboszczowi, prosząc o wypędzenie złego ducha.

Zacny proboszcz odparł początkowo, iż wdo­
wa zapewnie ulega halucynacjom i że całej tej 
historji nie należy brać poważnie — lecz gdy 
krewni jęli nalegać a na dowód swych twierdzeń, 
przynieśli upominki pozostawione przez ducha — 
musiał zmienić swe zdanie.

Zagroził tedy wdowie, iż jeśli nie przerwie 
swego z nieboszczykiem grzesznego stosunku — 
podda ją karom kościelnym.

W ystraszona niewiasta zapytuje kumoszek, co 
czynić?

Te, rada  w radę, mówią — do miski 
włożyć rozżarzonych węgli, pod ręką zaś mieć 
konopie! Gdy nieboszczyk się pojawi — gryźć 
konopie i rzucać je na rozżarzone węgle: jeśli się 
zapyta, co to ma oznaczać, odpowiedzieć:

— Wszy mnie gryzą!
Jednocześnie w kościele odprawiono nabożeń­

stwo a gdy w nocy, jak  zwykle zjawił się zmarły, w
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pokoju panowała nietylko ciemność nieprzeniknio­
na, ale jednocześnie zaduch  i dym z rozżarzonych
węgli.

Duch jął żonie złorzeczyć za brak  zaufania, 
groził, że wszystkie podarunki odbierze. W  unie­
sieniu chciał ją uderzyć naw et—lecz ona ze strachu 
omdlała, a gdy odzyskała zmysły—śladu nie było 
z otrzymanych upominków.

Wszakże, gdy niesamowity gość odchodził sły­
szeli domownicy, jak  zawadziwszy snać w pośpiechu
o jakiś sprzęt zaczepił o gwóźdź i rozdarł na 
sobie ubranie, co całkiem już dziwnie św iadczy­
ło o szacie zaświatowego kochanka, Nazajutrz n a ­
wet odnaleziono na tym gwoździu kawałek materji, 
pozostawiony przez zjawę.

To już stanowczo było zbyt dziwnem! Nie 
tylko dziwnem — ale dopomogło do wytropienia 
rzekomego nieboszczyka.

Okazało się, że jeden z kupców oddaw na 
wzdychał do wdowy.

czas jakiś po śmierci męża zapukał o zmro­
ku w jej okno — ta, będąc rozespaną i pod cią- 
głem wrażeń em śmierci m ałżonka — przekonana 
że to umarły puka — przestraszyła się i poczęła 
krzyczeć, wzywając pomocy.

Krzyk jej obudził rodzinę, której oświadczyła, 
że duch męża do niej przybył i s tukał w okno — 
a nazajutrz w całem mieście o niczem innem mo­
wy nie było, jak o odwiedzinach z zaświata.

Kupiec postanowił tą okoliczność wykorzystać
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i gdy przybył nocy następnej, ją ł  odgrywać rolę 
nieboszczyka i prosić, by zechciała wdowa w puś­
cić go do wnętrza. Na dowód swej pamięci o żonie 
nawet w zagrobowych krainach podaw ał przez 
okno — piękną sztukę jedwabnej materji.

W dowa uległa.
Będąc pod wrażeniem swej halucynacji, przy­

jęła kupca za męża, co tem łacniej stać się mogło, 
iż istniało między niemi podobieństwo — i odtąd 
rozpoczęły się stałe odwiedziny, dopóki w sprawę 
całą nie wdała się rodzina.

Historja wyjaśniła  się głównie, dzięki zazdros­
nej żonie kupca, która słysząc w mieście o tem, 
jak  rzekomy duch pozostawił część ubrania na 
gwoździu, a spostrzegłszy na mężu ubranie rozdarte— 
przez zemstę oskarżyła go przed władzami.

Kupiec ukarany został chłostą i ze wstydem 
wypędzony z miasta.

jak  widzimy w ypadek ten jest raczej zabaw ­
ny i wykazuje, jak  łatwo przypisywano współ­
udział siłom zaświata, gdy  ich nawet nie było.

Lecz przejdźmy do przykładów poważniej-
nych.

Ewokacje miłości.

Ewokacje prawdziwego m aga muszą mieć sta­
le cel szlachetny na widoku, jeśli niemi powoduje 
ciekawość lub złość, zamieniają się w  czarownic-
two —- czarną magję.
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Celem szlachetnym ewokacji może być albo
dążenie do poznania, lub też gorąca miłość, chęć 
ujrzenia ukochanego zmarłego.

Ewokacje miłości tem różnią się od innych — 
że nie wymagają skomplikowanych magicznych 
przyrządów, a ścisły opis postępowania w czasie 
podobnych ceremonji podał nam  słynny okultysta 
francuski—Eliphas Levi.

Powiada;
Należy zebrać starannie pamiątki po zmarłej 

osobie, więc jej rzeczy, drobiazgi, ulubione sprzę­
ty — i meblować niemi pokój w którym za życia 
zamieszkiwała lub w identyczny sposób inne po­
mieszczenie. W  pokoju ustawić portret zmarłej 
czy zmarłego, przesłonięty b iałą  gazą, pośród ulu­
bionych przezeń kwiatów — a kwiaty winny być 
co dnia  odnawiane.

Następnie wybrać dzień, wiążący się z pa­
mięcią zmarłego—czy to dzień imienin czy innego 
ważniejszego życiowego zdarzenia dzień taki, 
kiedy można przypuszczać, że dusza tego, co od­
szedł, jakkolwiek szczęśliwą w zaświatach się czu­
je — nie zatraciła w swej pamięci. T en  dzień bę ­
dzie dniem ewokacji — a do ceremonji należy się 
przygotowywać przez dni czternaście.

W ięc wystrzegać się przez ten czas dawania  
komukolwiek tych samych dowodów miłości, które 
zmarły czy zmarła za życia od nas otrzymywał, 
żyć w całkowitej czystości, najlepiej w odosobnie­
niu, nie widywać się z nikim, mało przyjmować



pokarmów — zadawalniać się skromnym obiadem
i równie niewyszukaną wieczerzą.

Codziennie wieczór należy się zamknąć sa­
motnie w pokoju nieboszczyka, oświetlonym sła- 
bem  światłem, więc małą lampą czy świecą i przed 
zasłonionym wizerunkiem spędzić godzinę na roz­
myślaniach i modlitwie.

Dnia czternastego — t. j. dnia  wyznaczonego 
na ewokację ubrać—szaty odświętne, spędzić dzień 
możliwie unikając ludzi, obiad zaś spożyć w po­
koju zmarłego. W inny być dwa zakrycia, jak  gdy­
by żywy gość miał przybyć — a posiłek składać 
się ma z owoców, chleba i wina jedynie.

Wreszcie, wieczorem o zmierzchu nastąpi mo­
ment najważniejszy. Należy zamknąć się w pokoju, 
rozpalić ogień na kominku, lub w specjalnym pie­
cyku—możliwie z cyprysowego drzewa a nań rzu­
cać listki myrthy.

Dalej, zgasić światło, pozostając w skupieniu— 
a gdy ogień na kominku wygaśnie — rozpocząć 
modły gorące, stosownie do religji, do której zmarły 
czy zmarła należała.

Modląc trzeba jakby utożsamić się z niebosz­
czykiem — modlić się tak, jak on miał zwyczaj 
się modlić, wyobrażać sobie, iż się jest nim samym.

Później, czas jakiś, po ukończonej modlitwie, 
rozmyślać o ukochanym, co odszedł w zaświaty, 
błagać, by zechciał się ukazać a wreszcie zacis­
nąwszy rękoma silnie oczy — głośno trzykrotnie 
wymówić jego imię.
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Gdybyśm y — dodaje Eliphas Levi — po o d ję ­
ciu od oczu rąk  w idm a nie ujrzeli — doświadczenie 
ponowić — a bezwzględnie za następnym  razem 
się ukaże widmo.

Z  mej strony dorzucę następujące wyjaśnienie.
Wierzę, że osoby szczególniej nerwowe, w y ­

wołane w ten sposób zjawisko — ujrzą; nie będzie 
to, rzecz prosta — duch, lecz widziadło, wytwo­
rzone przez wyobraźnię, gdyż długa droga przy 
gotowań do ewokacji niema innego celu, niżli stop­
niowe zaprawianie, osoby pragnącej uczynić opisa 
ny eksperym ent — do samohypnozy.

Więcej jeszcze — święcie wierzę, że osoby 
nadwrażliwe, skłonne do halucynacji — nie czeka­
jąc dni czternastu — w pierwszych już dniach sa ­
motnego przebyw ania w pokoju nieboszczyka, 
szczególniej wnet po jego śmierci, zjawę zobaczą, 
lub wydawać im się będzie, że ją widziały.

Jest tu jednak  m ałe  „ale“!
Mimo całej szlachetności celu — nie polecam 

tego sposobu nikomu, gdyż musi on spowodować 
rozstrój nerwowy — a sprowadzając osoby choro­
wite i nadwrażliwe na  niebezpieczne tory sam o­
hypnozy i halucynacji — bezwględnie szkodliwie na 
zdrowiu ich odbić się może — prowadząc je prostą 
drogą do obłędu. —

Kiedyśmy pokrótce przebiegli ową magję mi­
łosną, która polega na stosunku istot cielesnych z za 
światowemi istotami, kiedy wskazaliśmy nawet spo­
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sób wywołania ukochanego zmarłego, podany przez 
Eliph asa Levi — na zakończenie opiszmy poczer- 
pnięte z hinduskiej historji słynne małżeństwa boż­
ków ze śmiertelnikami — będące najlepszym dowo­
dem, jak w zasadzie myśl piękna, przerodzić się 
może w czarownictwo i zmysłowe wyuzdanie.

Pragnę mówić o tak  potężnie swego czasu roz­
powszechnionej w Indjach sekcie — „T an tr”.

Kiedy z biegiem czasu kult duchów nie mógł 
zadowolnić pragnień serc, zwracających się z bez­
mierną miłością ku bożkom, — miłość skierowano 
do nich zmysłowo, materjalnie, pożądając i wzajem­
ności nawzajem.

Wielbiono, całowano martwe obrazy i posągi, 
lecz jak  przedmiot martwy miał czuć i p rzem a­
wiać? Czciciel spodziewał się tego, ponieważ za ­
nim oddał kult obrazowi, przypisywał mu ciało 
duchowe i obraz, zgodnie z zasadami swej wiary. 
Jakże więc zmuszał ów obraz do mówienia?

Zm uszał magnetyzm em  własnym!
Hindus siadał samotnie i przez godzin szereg 

wpatryw ał się wzrokiem płomiennym w twarz wi­
zerunku, ogniskując w nim duszę całą. Jakoż w 
chwilach takiej ekstazy religijnej, skoncentrowania 
miłości i wiary w jej najwyższem natężeniu, widział 
przed sobą obraz inny, stokroć piękniejszy, nie­
biański, który stał pomiędzy nim a gliną, ba łw an­
kiem, który mówił do niego, jak tylko przemawiać 
może dusza do duszy.

T e  doświadczenia spożytkowane zostały w
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sensie m edjalnym a kult religijny przejawiać się 
począł w  formie nabożeństw — sadhana — na- 
bożeństw medjumicznych.

Więc!
W yznaw cy zbierają się około północy bądź 

przy łagodnem świetle księżyca dla samej tylko 
ekstazy, bądź tę, jeśli chodziło o zdobycie sił nad ­
naturalnych, podczas nocy ciemnej na  cmentarzu, 
łub obok trupa osoby, zmarłej śmiercią gwałtowną.

Każdy z mężczyzn przychodzi z kobietą, jako 
symbolem suktś  t. j. miłości niebieskiej, dla w y ­
tworzenia „koła“. Po wybraniu  jednej z niewiast 
na  przodowniczkę, siadają na trawie i nalewają 
wina do czarek, jakie każdy uczestnik przy­
nosi z sobą. G dy  poczynając od przewodniczki, 
wszyscy wypróżnią swój kieliszek, — dla skon­
centrowania myśli — posiedzenie rozpoczyna się 
od pociągnięć m agnetycznych t. j. „pas“ mesme- 
rycznych, znanych w Indjach na setki lat przed 
Mesmerem. Owe pociągnięcia, w liczbie od 5 do 
32, w ykonyw ane wzdłuż ciała od głowy do nóg, 
powodowały oderwanie się jednostki od rzeczy 
zewnętrznych, wywarzając w nim potęgę jasnow i­
dzącą.

W  przekonaniu, że człowiek może obcować 
z duchami ziemskiemi i astralnemi, jeśli posiada 
umiejętność wywoływania ich i przyciągania, wy-“ 
tworzyli pewne warunki tajemnicze i pewne obrzę­
dy, które składały się na całość nabożeństwa zw a­
nego Ladhama.
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Do warunków głównych należą:
Harmonja miejsca 
Skoncentrowanie myśii 
Potęga zaklęć 
Kobieta, przez której usta duch mówi.
Po wypiciu wina przez przewodniczkę koła, 

wybranej jako medjum, szeptano jej najprzód do 
ucha o.we zaklęcia tajemnicze a następnie rozpo­
czynano pociągnięcia po głowie i ramionach.

G dy wreszcie nozdrza medjum okadzono dymem 
wonności, wzrok zamagnetyzowanej w ten sposób 
niewiasty stawał się b łędny i dziki a łagodny uś­
miech jej ust przechodził w śmiech głośny. Z aczy ­
na ła  się rzucać konwulsywnie na swem siedzeniu 
lub w stawała gwałtownie z włosami rozpuszczone- 
mi — wtedy wlewano jej w usta nową m iarkę wina, 
wkładając do ręki szablę a czciciele bóstwa sk ła­
dali u jej stóp kwiaty, wieńce, wonności i sło­
dycze.

Później następował moment kulminacyjny. 
Medjum wchodziło w stosunek z duchem i odpo­
wiadało na pytania.

Podczas oczekiwania na te objawy uczestnicy 
przez szereg godzin milczeli grobowo, skupiając 
swe myśli, lub też śpiewali razem.

Te to obrzędy określano jako religję „T an tr”. 
Polegała ona, jak  widzieliśmy, w czasowem, w ed ­
le ich mniemania, wcielaniu się bogini, w kipiącą 
życiem kobietę, jako w emblemat miłości, wdzięku
i harmonji na ziemi.
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Z  czasem ów kult niewiasty, zwyrodniał do 
potworności najskrajniejszych, sama zaś inkarno- 
w ana bogini przerodziła... się w  samicę.

Owe nabożeństwa medjumiczne, śród nocy 
ciemnej, przy winie i podnieceniu zmysłowem b a r­
dzo łatwo przeszły w wyuzdanie występne, prak ty­
ki najdziksze, czyniące z „T an try“ — sektę naj­
potworniejszą. To  też światli hindusi odwracali się 
od niej z obrzydzeniem. Dzieła, znane jako ,,Ta- 
n tras‘‘ — pisze — Dutt — pochodzące z okresu 
zwyrodnienia hindusów pod panowaniem obcem, 
wytworzyły kult ciemny, okrutny i plugawy ku 
zdobyciu sił nadna tura lnych”. Porównaćby je w 
okresie późniejszym jedynie można z orgjami m a­
nichejczyków, sabatem  średniowiecza i „czarną 
m szą1' satanistów.
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ROZDZIAŁ III. 

Pieśń zwycięskiej miłości,
I. S , Turgenjew .

„Wage Du zu irren und zu  träum en“1 

Schiller.

Oto, co przeczytatem w pewnym starym  wło­
skim rękopisie.

S,

Okoto połowy XVI w, zamieszkiwało dwóch 
młodzieńców w Ferrarze — kwitła ona podówczas 
pod panowaniem  swych wspaniałych i szlachet­
nych książąt dwóch młodzieńców, noszących 
imiona: Fabjusza i Mucjusza.

Rówieśnicy a blizcy krewni nie rozłączali się 
prawie na chwilę i łączył ich węzeł serdecznej 
przyjaźni. Obaj pochodzili ze starożytnych rodów, 
obaj byli zamożni, obaj te same posiadali upodo­
bania artystyczne. Mucjusz z zapałem  poświęcał 
się muzyce, z a ś  Fabjusz malarstwu. A  byli tak pięk­
ni, wykwintni i wykształceni, iż chlubiła^się niemi Fer­
rara, niby najprzedniejszą swoją ozdobą... jeno ze­
wnętrznie nie zachodziło pomiędzy przyjaciółmi po­
dobieństwo — gdy nieco wyższy wzrostem Fabjusz 
cerę miał bladą, włosy złociste, zaś w oczach jego 
przeglądał się lazur morza — Mucjusz odwrotnie—
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twarz śniadą, krucze włosy i niby rozżarzony wę* 
giel oczy, których prawie nie rozświetlał nigdy 
błysk wesoły, ani jego oblicza nie krasił uśmiech 
pogodny, będący nieodłącznym towarzyszem twa­
rzy Fabjusza. W  rozmowie również był bardziej 
milczącym — obaj jednak  przyjaciele podobali się 
paniom, gdyż słusznie uchodzić mogli za wzór ry­
cerskości i szlachetnego postępowania.

W  tym czasie mieszkała w  Ferrarze dziewica 
imieniem Welerja. Była to piękność skończona, 
jedna z najpiękniejszych panien  w mieście i wielu 
słało za nią rozmarzone spojrzenia, mimo, iż żyła 
w wielkiem odosobnieniu, nie odwiedzając zebrań 
liczniejszych, a cały czas, poza codzienną modlitwą 
w kościele, przepędzała z m atką, niezamożną wdową, 
która prócz córki nie posiadała  innej rodziny. Nie­
którzy, co prawda, twierdzili, że zbyt nieśmiałą 
i bojaźliwą jest panną, że trudno z niej wydostać 
słówko weselsze i niewiadomo nawet czy przyjemny 
ma głos, bo z nikim w daw ać się nie chce w roz­
mowę. Inni natomiast opowiadali tajemniczo, że 
wczesnym rankiem, gdy jest jeszcze miasto uśpione, 
śpiewa u siebie w komnacie stare sentymentalne 
pieśni, sama sobie do nich wtorójąc na lutni. A  sta­
rzy ludzie postrzegając W alerję szeptali:

— „O, jak  szczęśliwym będzie ten młodzian, 
który potrafi wzbudzić uczucie w tym kwiatuszku 
i pod czyim wpływem ten dziewiczy i nierozwi- 
winięty pąk rozwinie się w bujne kwiecie”.

W otowski, Sztuka 4. 4 Q



11.

Fabjusz i Mucjusz po raz pierwszy ujrzeli 
W alerję w czasie wielkich uroczystości ludowych, 
jakie wyprawił książę Ferrary Ercolo — syn słyn­
nej Lukrecji Borgia — na cześć dostojnych gości) 
którzy przybyli z Paryża  na skutek zaprosin księż­
nej, jego małżonki, córki króla Ludwika XII. W raz 
z m atką siedziała W alerja  pośrodku pięknej try­
buny, wybudowanej wedle rysunku Paladjusza, 
którą przeznaczono dla szlachetniejszych dam miasta.

Obaj — Fabjusz i Mucjusz — zakochali się 
w niej namiętnie od pierwszego wejrzenia, a po­
nieważ nie zwykli byli czynić przed sobą tajemnic, 
wkrótce każdy z nich wiedział, co się działo 
w sercu drueiego. W tedy  postanowili zbliżyć się 
do Walerji i starać o jej względy, a jeśli ona 
którego z nich zechce wybrać — to drugi bez 
szemrania, podda się swemu losowi.

W  parę tygodni później, dzięki dobremu imie­
niu, jakie w mieście posiedli, udało im się zdobyć 
wstęp do domu wdowy, nie przyjmującej niemal 
nikogo i uzyskać zezwolenie od niej bywania i na ­
dal. Od tej chwili codziennie widzieli W alerję  
i codziennie mogli z nią rozmawiać — a  ogień 
żarzący się w ich sercach, wzmagał się z coraz 
większą siłą. Walerja nie wyróżniała z obu żad­
nego szczególniej — choć znać było, że rada prze­
byw a w ich towarzystwie. Z  Mucjuszem dosko­
naliła się w muzyce, z Fabjuszem częściej zato
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wiodła rozmowy, z nim jakby się czując mniej 
onieśmieloną.

W  reszcie postanowili przyjaciele wyjaśnić 
swe sprawy i wysłali do Walerji list, pisząc, aby 
zechciała się wypowieć, któremu z nich zechce 
oddać swą rękę. W alerja  wręczyła list matce 
i oświadczyła, że gotowa nadal trwać w panień­
stwie, wyjdzie atoli za mąż, jeśli m atka tego za ­
pragnie i tego wybierze, na kogo ona jej 
wskaże. Z acna  wdowa rozpłakała  się na myśl
o rozłące z córką, ukochanem dzieckiem — odm a­
wiać jednak  nie miała powodu, gdyż obaj mło-' 
dzieńcy jednako godni byli ręki jej córki. Jęła 
rozważać, a że osobiście bardziej jej do serca 
przypadł weselszy Fabjusz i podejrzewała, że ku 
niemu to również skłania swe uczucie W alerja  — 
w skazała  na niego. Nazajutrz Fabjusz dowiedział 
się o swem szczęściu. Mucjuszowi zaś nie pozosta­
wało nic innego, jeno dotrzymać słowa i się po­
godzić z tym wyrokiem.

1 ak też postąpił świadkiem jednak szczę­
ścia swego przyjaciela a rywala  być nie mógł. 
Natychmiast sprzedał większą część swego ma* 
jątku i zebrawszy parę tysięcy dukatów, wybrał 
się w podroż daleką na W^schód. Żegnając się 
z F abjuszem, oświadczył, iż nie rychlej po­
wróci, nim zagasną ostatnie iskierki tkwiącej 
w sercu namiętności. Bolała Fabjusza rozłąka z to­
warzyszem lat dziecinnych, radość jednak, iż s ta­
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nął u ćelu swych marzeń — głuszyła chwilowo 
inne uczucia.

Niezadługo później odbył się jego ślub z W a- 
lerją i w tedy dopiero poznał on, jaki to skarb  po­
siada. Ponieważ miał w okolicach Ferrary piękną 
willę,- otoczoną cienistym ogrodem, tam zamieszkał 
wraz z żoną i jej matką. Piękne nasta ły  wtedy 
czasy. Małżeńskie pożycie wydobywało n a  jaw 
nowe zalety W a le r j i , a Fabjusz rozkochany w —tym 
pełnym harmonji byc ie—udoskonalił się w m alar­
stwie, stawał się ze zwykłego, jak dotąd miłośnika 
sztuki, praw dziw ym  mistrzem. Matka W alerji sk ła­
da ła  Bogu dzięki, spozierając na szczęśliwą parę. 
T a k  niespostrzeżenie zbiegły cztery lata, niby roz­
koszny sen. Jedno martwiło tylko młodych m ałżon­
ków — nie mieli dz iec i .. . ale jeszcze nie tracili 
nadzie ji . . .  Pod koniec czwartego roku, po raz 
pierwszy nawiedziło ich dom nieszczęście — matka 
Walerji umarła, po parodniowej chorobie ...

Łez dużo wylć ła Walerja, długo nie mogąc 
się uspokoić po stracie. Lecz przeszedł rok, czas 
ukoił cierpienia i życie znów popłynęło dawnem  
łożyskiem.., I oto, pewnego pięknego letniego wie­
czoru, nie upzredziwszy nikogo, do Ferrary znów 
powrócił Mucjusz.
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III.

Przez całych lat pięć, które upłynęły od jego 
wyjazdu, nikt o nim nie wiedział nic, nie s łyszał 
nic, jakgdyby przepadł z powierzchni ziemi. G dy 
Fabjusz napotkał przyjaciela na jednej z ulic Fer­
rary, o mało nie krzyknął zrazu ze zdziwienia, 
później z radości — i zaprosił go natychm iast do 
swej willi. Tam, w ogrodzie, stał spory, oddzielny 
dom ek — ofiarował go przyjacielowi na m ie­
szkanie. Mucjusz zgodził się chętnie i tegoż dnia 
sprow adził się wraz ze swym sługą niemym ma- 
lajczykiem — niemym, lecz nie głuchym i z pozo­
rów sądząc, bardzo sprytnym  człowiekiem. Miał 
język wyrżnięty. Mucjusz przywiózł wraz z sobą 
dziesiątki skrzyń, napełnionych kosztownościami, 
zebranemi w czasie długich podróży.

Walerja ucieszyła się z powrotu Mucjusza i on 
ją radośnie witał, lecz spokojnie, po przyjacielsku, 
snać całkowicie dochował danego Fabjuszowi sło­
wa. W  ciągu dnia  zdążył urządzić się w swym 
domku, wyłożył przy pomocy malajczyka przywie­
zione rzadkie okazy: dywany, jedwabne materje, 
aksam itne stroje, broń, kubki, półmiski, puhary, 
złote i srebrne drobiazgi, szkatułki z bursztynu 
i kości słoniowej, dziwnego kształtu butelki, k a ­
dzidła, skóry zwierząt, pióra nieznanych ptaków 
oraz całą moc innych przedmiotów, służących do 
tajemniczych a niezrozumiałych celów. Śród tych 
skarbów znajdował się piękny naszyjnik z pereł,



otrzymany przez Mucjusza od szacha perskiego za 
jakąś wielką a tajemniczą usługę. Poprosił on Wa- 
ierję o zezwolenie włożenia jej naszyjnika osobi­
ście na  szyję: w ydał się on jej dziwnym, dziwnie 
ciężkim i ciepłym.., i jakby przylgnął do ciała. 
Pod wieczór, po obiedzie, siedząc na tarasie willi 
w cieniu oleandrów i laurów, Mucjusz jął opowia­
dać swe przygody. Mówił o dalekich lądach  i mo­
rzach, jakie zwiedził; cały W schód był mu znany— 
przebył Persję i Arabję, gdzie konie są na jp ięk­
niejsze i najszlachetniejsze ze wszystkich stworzeń 
żyjących, przenikł do serca Indji, gdzie ród ludzki 
podobny jest do roślin wyniosłych, dobrnął do 
granic Tybetu , gdzie żywe bóstwo imieniem Dalaj 
Lama, zamieszkuje na ziemi, wcielone w  milczą­
cego człowieka z wązkiemi oczami.

Piękne były te opowiadania i niby zaczarowa­
ni przysłuchiwali im się Fabjusz i Walerja. W ła ­
ściwie twarz Mucjusza nie zmieniła się wiele. Od 
dzieciństwa śn iad a—opaliła się więcej jeszcze pod 
skwarem  bardziej gorącego słońca, tylko oczy nie­
co zapadły, ale wyraz tej twarzy stał się inny ja ­
kiś, skupiony w sobie i poważny, nie ożywiał się 
i wtedy nawet, gdy opowiadał on o niebezpieczeń­
stwach, na jakie się narażał nocą, brnąc przez lasy 
w których rozlegał się ryk tygrysów i w d z ie ń —po­
śród dróg, gdzie na podróżników czatują ludzie- 
zwierzęta, duszący ich na cześć żelaznej bogini, 
żądnej ludzkiej ofiary.

Nawet ruchy Mucjusza stały się spokojne, opa-
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nowane, zatraciły porywczość i szybką gestykula­
cję, właściwą włoskiemu plemieniu. Przy pomocy 
sługi, owego ślepo oddanego a zręcznego malaj- 
czyka, pokazał on gospodarzom sztuk parę, 
których go wyuczyli indyjscy bramini. Schowawszy 
się więc uprzednio za kotarę, pojawił się nagle siedząc 
w powietrzu z podgiętemi nogami i tylko opierał 
się zlekka na pionowo postawiony bambusowy drą­
żek, co niemało zadziwiło Fabjusza a nawet prze­
raziło Walerję... „Czy nie czarownik to?“ pom y­
ślała. Gdy zaś począł on przyzywać do się, grając 
cicho na flecie, oswojone węże, gdy z pod pstro­
katego nakrycia, z koszyka jęły się ukazywać p ła ­
skie głowy z wyciągniętemi żądłami, W alerja  zlękła 
się na dobre i prosiła Mucjusza, aby corychlej po­
chował te wstrętne gady. W  czasie wieczerzy Mu- 
cjusz częstował swych przyjaciół winem z Syrakuz, 
z okrągłej butelki o długiej szyjce; wino niezwykle 
pachnące i gęste, złocistej barwy, nalane w kryszta­
łowe kubeczki, lśniło tajemniczo, i ze smaku nie 
przypominało europejskich trunków: było bardzo 
słodkie i pieprzne a wypite powolnemi łykami roz­
lewało we wszystkich członkach uczucie przyje­
mnego rozmarzenia. Mucjusz zmusił i Fabjusza 
i W alerję  do wychylenia czarki i wypił sam. Nad 
jej czarką, pochyliwszy się nieco, coś szeptał, p o trz ą ­
sając palcami. W alerja  zauważyła to, ze względu jed­
nak, iż w całem zachowaniu Mucjusza było coś obce­
go i dziwacznego, pomyślała tylko: Może przyjął on 
w Indjach wiarę nową, a może tam u nich zwy-
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czaję takie? — poczem, po chwili milczenia zag ad ­
nęła go, czy przestał się on w czasie swych po­
dróży zajmować m uzyką? W  odpowiedzi polecił 
Mucjusz malajczykowi przynieść skrzypce. Były 
one podobne do zwykłych, tylko m iast czterech 
strun posiadały trzy, wierzch był obciągnięty nie­
bieskawą wężową skórą — cienki smyczek miał 
kształt półokrągły, a na samym jego końcu błysz­
czał zaostrzony djament.

Mucjusz z początku zagrał parę smętnych 
wschodnich, jak  twierdził, pieśni—dziwacznych, dzi­
kich nawet dla włoskiego ucha a dźwięk metalo­
wych strun był żałosny i słaby. Lecz gdy Mucjusz 
ją ł  grać pieśń ostatnią, dźwięk nagle wzmocnił się, 
zabrzmiał donośnie i silnie. Namiętna melodja po­
płynęła z pod smyczka, popłynęła, wijąc się 
kusząco, jak  ta żmija, co kryła swą skórą wierzch 
skrzypców i takim ogniem, taką zwycięską radością 
lśniła i płonęła ta melodja, że Fabjusza i W alerję 
ścisnęło coś za serce a łzy wystąpiły na oczy... 
Mucjusz z głową pochyloną, przyciśniętą do 
skrzypiec, z pobladłemi policzkami, z brwiami ze- 
suniętemi w ydaw ał się jeszcze bardziej skupionym  
i nieprzystępnym — jeno djam ent na końcu smycz­
ka ciskał promieniste skry, niby również za­
palony ogniem tej dziwnej pieśni. Kiedy Mucjusz 
skończył i wciąż jeszcze ściskając skrzypce między 
podbródkiem a plecami opuścił rękę, która trzy­
m ała smyczek, „Co to takiego? Coś ty grał n am ?” 
zawołał Fabjusz. W alerja  nie przemówiła ani sło­
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wa, lecz cała jej postać, zda się, powtarzała py ta ­
nie męża. Mucjusz położył skrzypce na  stole i po­
trząsnąwszy zlekka włosami, odparł uprzejmie:

■— T a  melodja,,. słyszałem ją raz na wyspie 
Cejlon... słynie ona tam, śród ludu, jako pieśń... 
szczęśliwej, zwycięskiej miłości...

•— Powtórz ją! — wyszeptał Fabjusz.
—■ Nie, powtarzać nie można — odparł M u­

cjusz — pozatem późno już! Signora W alerja  w in­
na odpocząć... i ja jestem zmęczony...

A  gdy na pożegnanie wyciągnęła rękę W ale r­
ja, Mucjusz który przez cały dzień zachowywał 
się bez zarzutu, uścisnął dłoń jej niezwykle sil­
nie a w oczy zajrzał tak  natarczywie, że mimo iż 
natychm iast opuściła powieki, wciąż czuła potęgę 
jego wzroku. Zdziwiona, wprawdzie nie rzekła nic 
—tylko wyrwała,dłoń lecz gdy się oddalił— długo spo­
zierała na drzwi, któremi wyszedł wspominając 
jakto przed laty stale patrzyła na niego z ob a ­
wą... a teraz nie wie, jak sobie ma tłomaczyć je ­
go zachowanie...

IV.

Całą noc niemal W alerja  nie mogła zmrużyć 
oka. W ciąż w uszach brzmiała dziwna melodja a kie­
dy wreszcie popadła  w półsen, śniło jej się. że jest 
w niezwykłej komnacie, pełnej tajemniczych sprzę­
tów, że nagle naprzeciw, z za kotary wychodzi 
Mucjusz i chwyta ją w  swoje ramiona...

Z  krzykiem obudziła się z tego koszmaru, — 
spostrzegła, że i mąż jej nie śpi .. Nadsłuchi­
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wał on... a z pawilonu, w którym zamieszkał ich 
dziwaczny gość, znów dobiegała ta sam a melodja... 
pieśń zwycięskiej... miłości...

Nagle urwała się pieśń. Małżonkowie opuścili, 
niby powodowani obcą wolą, głowy na  poduszki 
i zasnęli, sami nie wiedząc kiedy, głęboko.

G dy nazajutrz przybył na śniadanie Mucjusz, 
zapytał go się gospodarz:

— Nie mogłeś wszak zasnąć na nowem 
miejscu? Słyszeliśmy z żoną, żeś znowu grał wczoraj­
szą pieśń.

— Słyszeliście? — mruknął Mucjasz. — Istotnie 
grałem tą pieśń! Lecz spałem przody i miałem n a ­
wet dziwny sen!

W alerja  drgnęła
— Jaki sen? •—■ zapytał Fabjusz
— W idziałem —■ mówił Mucjusz, nie spuszcza­

jąc wzroku z W alerji — iż jestem w jakiejś wiel­
kiej komnacie, przystrojonej na sposób wschodni. 
Nie było tam  ani okien, ani świec, a pokój jednak 
tonął w rożowawem świetle, jakby  ściany zbudo­
wano z przezroczystych kamieni. W szedłem  przez 
drzwi zawieszone kotarą — a w drugich drzwiach 
na wprost ukazała  się kobieta, którą niegdyś ko­
chałem... a była tak piękną... iż rozgorzałem do 
niej poprzednią namiętnością...

Mucjusz znacząco umilkł. W alerja  siedziała 
pobladła, nieruchomo, tylko oddech jej s tawał się 
coraz bardziej głębokim.
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— W tedy — mówił Mucjusz dalej — obudzi­
łem się i zagrałem tą pieśń!

•— Któż to była ta kobieta? — zagadnął 
Fabjusz

— Kto była!... Hm... Żona pewnego indusa, 
Spotkałem ją w Delphi... Ale ona teraz już nie 
żyje... Umarła!

— A  mąż? — zapytyw ał dalej Fabjusz, sam 
nie wiedząc czemu zadaje to pytanie,

— Mąż również, zdaje się umarł!
— Dziwne! — zauważył Fabjusz — Moja żo­

na też miała tej nocy niezwykły sen (Mucjusz 
uporczywie spojrzał na  Walerję) lecz nie chciała 
mi go opowiedzieć!

W  tej chwili W alerja  wstała i wyszła z p o ­
koju. Po śniadaniu odszedł Mucjusz, twierdząc, 
iż ma liczne sprawy do załatwienia w Ferrarze 
i że przed wieczorem nie. powróci.

V

Na parę tygodni przed powrotem Mucjusza, 
Fabjusz rozpoczął portret swej żony, którą p rzed ­
stawił w postaci Św. Cecylji. Portret niemal był 
zupełnie gotów, pozostawało jeno paru sztrychami 
wykończyć oblicze — i Fabjusz mógł, sprawiedli­
wie, dum nym  być ze swego dzieła. Pozostawszy 
teraz sam podążył do pracowni, gdzie zwykle o 
tej porze oczekiwała go Walerja, lecz tam jej nie 
zastał; zawołał ją — wołanie pozostało bez odpo­
wiedzi. Fabjusza ogarnął niepokój, począł szu­
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kać, W  domu żony nie było. Pobiegł do ogrodu 
i zdała w jednej z samotnych aleji spostrzegł 
Walerję. Siedziała na ławce z głową opuszczoną 
na piersi, ze skrzyżowanemi na kolanach rękoma 
a nad nią z powód zieleni cyprysów, wyzierał m ar­
murowy satyr, o wykrzywionsm wzłośliwym uśmie­
chu obliczu.

W alerja  widocznie ucieszona pojawieniem się 
męża, na  jego niespokojne zapy tan ia  odrzekła, 
iż nieco boli ją głowa, lecz nic to nie znaczy i 
chętnie będzie mu pozować. Fabjusz zaprowadził 
żonę do pracowni, usadowił, wziął pędzel do ręki
— ale ku wielkiemu swemu niezadowoleniu, w żaden 
sposób nie mógł tak  wykończyć na obrazie twarzy, 
jak  tego — sobie życzył. Nie d la  tego by m a­
lować nie mógł tego dnia — ale wprost nie 
odnajdyw ał w rysach żony niewinnego, czys­
tego wyrazu, który mu się spodobał i który napro­
wadził go na myśl przedstawienia jej w  postaci 
świętej Cycylji. Zniechęcony wreszcie, cisnął paletę 
i pędzel oświadczając żonie, iż dziś nie jest 
usposobiony do malowania, ona zaś najlepiej uczyni, 
jeśli uda się na spoczynek, bo wygląda na zm ę­
czoną — odwrócił stalugi do ściany. W alerja  
zgodziła się, że najrozsądniej będzie odpocząć, 
znów napom knęła  o silnym, dręczącym bólu gło­
wy — i udała  się do sypialni.

Fabjusz pozostał w pracowni. Czuł dziwne 
jakieś, jemu sam em u niezrozumiałe, rozdrażnienie. 
Pobyt Mucjusza pod jego dachem, pobyt o który
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sam prosił — krępował go i dręczył. Nie aby był 
zazdrosny — czyż można było podejrzewać W a  • 
lerję — lecz w swoim przyjacielu nie poznawał 
dawnego towarzysza. W szystko to obce, niewiado­
me, nowe, które Mucjusz wyniósł z sobą z dalekich 
krain, — i co zdawało sią weszło mu w ciało i 
krew — wszystkie te magiczne sposoby, pieśni, 
trunki, ten niemy malajczyk, nawet ta odurzająca 
woń, którą przesiąkła odzież, włosy, rzekłbyś od­
dech Mucjusza —- wszystko to budziło w Fabjuszu 
uczucie podobne do podejrzliwości a może nawet 
do strachu. Czemu ten malajczyk, usługując do 
stołu, tak nieprzyjemnie spogląda na niego, Fabju- 
sza? Doprawdy, przypuścićby można, iż rozumie 
po włosku. Mucjusz mówił o nim, że tracąc język 
uczynił on wielką ofiarę, w nagrodę za co obda­
rzony został siłą niezwykłą. Jaką siłą i w jaki 
sposób mógł on ją zdobyć za tą cenę straszliwą? 
W szystko to bardzo dziwne i bardzo niezrozumiałe!

Fabjusz udał się do żony, do sypialni — leżała 
w ubraniu na łóżku — lecz sen nie kleił jej po­
wiek. Gdy posłyszała jego kroki drgnęła później 
ucieszyła się tak, jak  wtedy w ogrodzie. Fabjusz usiadł 
obok na łóżku, wziął Walerję za rękę i pomilczaw- 
szy nieco zagadną ł—co to za niezwykły sen prze ' 
raził cię tak ostatniej nocy? 1 czy nie był ów sen w ro' 
dząju tego, o którym opowiadał Mucjusz? Waler- 
poczerwieniała i szybko odparła.

— O nie, nie... w idziałam  straszliwego potwo­
ra, pragnącego mnie pożreć!
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Potwora... w postaci ludzkiej? — dalej pytał.
‘— N... n... — ie... zwierza...
W alerja  odwróciła się i ukryła w poduszkach 

swą zapłonioną twarzyczkę. Fabjusz czas jakiś trzy­
m ał rączkę żony w swych dłoniach, poczem w mil* 
czeniu powoli podniósł ją do swych warg — i w y­
szedł.

Nie wesoło dzień cały spędzili małżonkowie. 
Rzekłbyś, ciemnego coś, zawisło nad ich głowami... 
lecz co to było... sami nie umieli określić. Chcieli 
być wciąż razem, niby chroniąc się przed jakimś 
niebezpieczeństwem — a gdy razem byli nie wie­
dzieli o czem mówić i co rzec do siebie. Fabjusz, 
usiłował pracować nad  portretem, czytać Ariosta, 
którego poemat niedawno ukazał się w Ferrarze 
i rozbrzmiewał po całej Italji — daremnie...

Późno, przed samą wieczerzą, powrócił Mucjusz.

VI.

W ydaw ał się spokojnym i zadowolonym, lecz 
opowiadał mało; więcej rozpytywał Fabjusza o po­
przednich wspólnych znajomych, o stosunki p a ­
nujące w kraju, wspominał, iż pragnie udać się 
do Rzymu, aby ujrzeć nowego papieża. Znów czę­
stował W alerję winem z Syrakuz a na jej odmo­
wę, mruknął, zda się do siebie—„teraz już zbyteczne“-

Powróciwszy z żoną do sypalni, Fabjusz wkrót­
ce zasnął... i zbudziwszy się godzinę później, stwier­
dził, iż nikt nie dzieli z nim jego łoża — Walerji 
nie było. Szybko się zerwał, lecz w tejże chwili



ujrzał żonę, jak w nocnym stroju powracała 
z ogrodu do sypialni. Księżyc jasno świecił. — 
Z zamknięfemi oczami, z wyrazem ukrytego p rze ­
rażenia na nieruchomej twarzy, zbliżyła się W alerja 
do łoża i namacawszy je wyciągniętemi do przodu 
rękoma, legła spiesznie i w  milczeniu. Fabjusz zwró­
cił się do niej z zapytaniem, lecz nie dała odpowie­
dzi, wydaw ało  sę, iż była uśpioną. Dotknął jej—i po­
czuł na szacie, na włosach krople dżdżu — a na 
piętach obnażonych nóg — ziarenka piasku.

W tedy porwał się i pobiegł przez napółotwar- 
te drzwi do ogrodu. Blask księżyca, jasno oświe­
cał wszystko. Fabjusz rozejrzał się i spostrzegł 
na piasku alei podwójne ślady nóg — jedna para 
z nich była  bez obuwia, W iodły  te ślady do al­
tanki z jaśminów, znajdującej się z boku, pomię­
dzy domem a pawilonem. Przystanął zdumiony — 
i znów, znów rozległy się tony tej pieśni, którą 
słyszał nocy ubiegłej,..

Fabjusz wzdryga się, w pada  do małego dom- 
ku. Mucjusz stoi pośrodku pokoju i gra na skrzyp­
cach — Fabjusz rzuca się ku niemu.

— Byłeś w ogrodzie, byłeś... twa szata jest 
mokrą od deszczu...

— Nie wiem... nie... zdaje się... nie wycho­
dziłem... urywkowo odpowiada Mucjusz, niby zdzi­
wiony odwiedzinami przyjaciela i jego wzburzeniem.

Fabjusz chwyta go za rękę — Czemu znów 
grasz tąmelodję? Czynawiedził cię sen? Odpowiedz.!

Mucjusz patrzy nieprzytomnie.
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Księżyc wszak dziś sprzyja fnl.
Zdała sreb rem  rzeka lśni.
Druh mój czuwa a wróg śpi,
Jastrząb  kurkę zje w te dni.
Pom óż mi...

bełkocze przeciągle, niby w malignie.
Fabjusz ustąpił o parę kroków, spojrzał na 

Mucjusza, pomyślał.,, i powrócił do domu, do sy­
pialni.

Walerja spała  ciężkim snem, przechyliwszy 
głowę na ramię i bezsilnie rozrzuciwszy ręce. 
Nie prędko dobudził się jej... lecz skoro go ujrzała, 
objęła go za szyję, objęła konwulsyjnie a całe jej 
ciało dygotało. „Co ci, kochanie, co ci?“ 
powtarzał starając się ją uspokoić. Lecz ona wciąż 
drżała przyw arta do piersi Fabjusza. „Ach, jakież 
sny straszliwe mnie dręczą!“ szeptała, tuląc się do 
męża. Fabjusz chciał pytać... lecz ją jeno wstrzą­
sały dreszcze...

Promienie poranka barwiły szyby okien, gdy 
wreszcie zdrzemnęła się w jego objęciu.

VII.

Nazajutrz Mucjusz zniknął od rana a W a ­
lerja oświadczyła małżonkowi, iż zamierza odwie­
dzić klasztor sąsiedni, gdzie bawił jej spowiednik, 
stary mnich, do którego żywiła bezgraniczne zau­
fanie. Na zapytania  Fabjusza, wyznała, że p rag ­
nie szczerą spowiedzią pokrzepić swą duszę, zan ie ­
pokojoną i wstrząśniętą w ypadkam i ostatnich dni. 
Spojrzawszy na zapadniętą  i pobladłą twarzyczkę mał­
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żonki, pochwalił ten zamiar, wszak pater Lorenzo 
mógł służyć jej dobrą radą, rozwiać wątpliwości... 
Pod ochroną tedy czterech służących udała  się ona 
w zamierzoną drogę, a Fabjusz pozostał w domu 
sam, błądząc to po pokojach to po ogrodzie ta r ­
gany gniewem, obawą i nieokreślonemi podejrze­
niami, pragnąc pojąć co właściwie z żoną dziać 
się mogło,

Zachodził  parokrotnie do pawilonu, lecz Muc­
jusz jeszcze nie powrócił a sługa m alajczyk spo­
zierał na  niego, niby ba łw an bronzowy z lekkim — 
jak  się Fabjuszowi wydaw ało  — ironicznym uśmie­
chem.

W  tym czasie W alerja  wyznała wszystko 
spowiednikowi, nie tyle ogarnięta wstydem, co prze­
rażeniem. Mnich wysłuchał uważnie, odpuścił 
jej grzech mimowolny, pobłogosławił a powymy­
ślawszy w duchu „czary djabelskie jakieś... tak  te­
go zostawić nie można!... pod pozorem, iż pragnie 
ostatecznie ją uspokoić, wraz z nią udał się do 
willi.

Ujrzawszy m n ic h a — Fabjusz zaniepokoił się 
nieco ale doświadczony starzec z góry już sobie 
ułożył, co ma mu powiedzieć. Pozostał z nim sam  na 
sam nie zdradzając oczywiście małżonkowi tajemnicy 
spowiedzi, radził oddalić niebezpiecznego gościa, 
który swemi opowiadaniami, muzyką, zbytnio pod­
nieca chorobliwie w yobraźnię  Weroniki. Pozatem 
wedle zdania padre  — Mucjusz już poprzednio nigdy 
wielką gorliwością dla wiary się nie odznaczał
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a spędziwszy czasu tyle w krainach nie opromie­
nionych słońcem chrześcijaństwa, mógł z tam tąd 
w rzeczy samej przynieść zarazę nauk fałszywych, 
mógł nawet zapoznać się z tajemnicami magji — 
dla tego też mimo, że przyjaźń daw na ma swe p ra­
wa, rozsądna ostrożność nakazyw ała  konieczność 
rozłąki.

Fabjusz zgodził się całkowicie ze zdaniem 
spowiednika a twarz Walerji aż promieniała, gdy 
mąż powiadomił ją o tem postanowieniu — i pad- 
dre Lorenzo żegnany błogosławieństwem m ałżon­
ków, obdarzony sowicie darami dla klasztoru i b ied­
nych, wyruszył w drogę powrotną.

Fabjusz zamierzał natychmiast rozmówić się 
z Mucjuszem, lecz dziwny jego gość nie powrócił 
na  wieczerzę. Z  konieczności, odłożono rozmowę 
do następnego dnia — i małżonkowie, radzi z sie­
bie, udali się na spoczynek do sypialni.

V111.

W alerja  szybko zasnęła, lecz Fabjusz nie mógł 
zmrużyć oka.Śród nocnej ciszy jeszcze żywiej rysow a­
ły mu się ubiegłe wypadki, jeszcze natarczywiej za­
daw ał sobie pytania, na które nie znajdow ał od­
powiedzi. Azali napraw dę Mucjusz stał się czar­
noksiężnikiem i czy aby nie zatruł on Walerji?

Bezwątpienia jest chorą... lecz jakiego to ro­
dzaju choroba?

Podczas, gdy podłożywszy rękę pod głowę 
i wstrzymując oddech gorący, pogrążał się w  cięż­
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kie dumy — księżyc znów wypłynął na pochmur­
ne niebo a wraz z promieniami księżyca — czyż 
wydało się to ł* abjuszowi? -—jęło się sączyć jakoweś 
tchnienie, na podobieństwo lekkiej wonnej fali... ot 
słychać, uporczywy namiętny szept... i w tymże 
momencie spostrzegł, źe W alerja  zaczyna się słabo 
poruszać. W zdrygnął się... i znów spojrzał. W staje, 
opuszcza najprzód jedną nogę, i potem drugą z łóż­
ka — i jak  lunatyczka, patrząc się wprost przed 
siebie wygasłemi oczami, bez życia, wyciągnąwszy 
ku przodowi ręce, idzie w stronę drzwi, wiodących 
do ogrodu. Fabjusz m omentalnie wyskoczył dru- 
giemi drzwiami i okrążywszy dom szybko od ze­
wnątrz zastrzasnął pierwsze drzwi, wiodące do ogro­
du. Zaledwie zdążył pochwycić za klamkę, gdy 
poczuł, iż ktoś z tamtej strony usiłuje je otworzyć, 
napiera i... posłyszał przygłuszone jęki.

— Ale przecież Mucjusz nie powrócił z m ia­
sta! — przemknęło w głowie Fabjusza i popędził 
w stronę pawilonu.

Cóż zobaczył?
Naprzeciw, po dróżce, zalanej potokami księ­

życowego światła, idzie również, niczem lunatyk, 
wyciągnąwszy przed się ręce i rozwartemi bez ży­
cia oczam i—idzie Mucjusz. Fabjusz podbiega doń, 
lecz ten go nie widzi, miarowo postępując krok za 
krokiem a nieruchoma twarz uśmiecha się w świe­
tle księżyca, niczem u malajczyka... Fabjusz chce 
zawołać go po imieniu, lecz w tejże chwili z tyłu, 
w domu, stuknęło okno... Ogląda się...
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W  rzeczy samej, okno w sypialnym pokoju 
jest otwarte i uniósłszy nogę do góry, jakby chciała 
zeń wyskoczyć, stoi W aler ja... jej ręce wyciągają 
się w  stronę Mucjusza... widać, iż dąży do niego... 
Niewypowiedziana wściekłość zalała pierś Fabjusza 
raptowną a gwałtowną falą.

— Przeklęty czarowniku! — wrzasnął dziko 
i pochwycił jedną ręką Mucjusza za gardło a d ru ­
gą namacawszy sztylet w jego pasie — po ręko- 
jęść wbił mu ostrze w bok.

Donośnie krzyknął Mucjusz i zaciskając ranę 
dłonią pobiegł z powrotem, do pawilonu... Lecz 
w tejże chwili, kiedy uderzył go Fabjusz równie 
przeraźliwie krzyknęła W alerja  i jak  podcięta osu­
nęła się na ziemię.

Fabjusz rzucił się ku niej, podniósł, złożył na 
łożu, począł przemawiać.

Długo leżała nieruchomo, wreszcie rozwarła 
oczy, odetchnęła głęboko i radośnie, jak  człowiek 
uratowany od nieuchronnej śmierci — i ujrzawszy 
m ęża oplotła jego szyję ciepłemi ramionami, przy­
cisnęła się do jego piersi: „To ty, to ty! — szep­
tała. Pomału rozplotły się jej ręce i głowa opadła 
do tyłu... Bogu dzięki, wszystko skończone! T akam  
zmęczona! — wyrzekła cicho i zasnęła mocnym, 
spokojnym snem.

IX.

Fabjusz siedział obok jej łoża, opuściwszy 
głowę w zadumie. Myślał o tem, co zaszło i o tem 
również co czynić ma obecnie. Jak postąpić? Jeśli
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zabił Mucjusza — a przypominając sobie jak  głę­
boko kindżał wbił się w jego w bok na chwilę 
nie mógł mieć wątpliwości — jeśli więc zabił 
Mucjusza, faktu tego nie będzie mógł ukryć. Nale­
ży powiadomić sędziów, powiadomić władze. Lecz, 
jak  wytłomaczyć, jak opowiedzieć równie niepojętą 
sprawę. On, Fabjusz, zabił u siebie w domu, swe­
go krewniaka, swego najlepszego przyjaciela! Pocz­
ną badać: za co? z jakiej przyczyny?... A  jeśli 
Mucjusz nie umarł?... Fabjusz nie był w stanie 
nadal pozostawać w niepewności, to też sprawdzi­
wszy raz jeszcze czy śpi Walerja, cicho powstał 
z miejsca, wyszedł z domu i skierował swe kroki 
w stronę pawilonu. W szystko tam było ciemne, 
jeno w jednem z okien błyskało światełko. Z  za- 
mierającem sercem otworzył wejściowe drzwi (za­
uważył na nich ślad okrwawionych palców a na 
piasku ścieżki czerniały krwawe krople) przeszedł 
przez pierwszą ciemną kom natę i przystanął na 
progu, porażony zdumieniem.

Pośrodku pokoju, na  perskim dywanie, z a k ­
samitną poduszką pod głową, okryty szerokim 
czerwonym szalem, leżał z nieruchomo wyciągnię- 
temi członkami Mucjusz. Tw arz jego, żółta, niby 
wosk, z zamkniętemi oczami i posiniałemi powie­
kami, była  zwróconą w stronę sufitu, nie znać było, 
aby oddychał, w ydaw ał się umarłym. U nóg jego 
otulony w czerwony szal, klęczał malajczyk. T rzy­
mał w lewem ręku, gałąź nieznanej rośliny, po­
dobną do liścia paproci i pochylony nieco do
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przodu, uporczywie w patryw ał się w swego pana- 
Jedynie mała pochodnia, zatknięta w podłogę zie­
lonkawym płomieniem oświetlała komnatę. Płomień 
jej ani się chwiał, ani też nie dymił. Malajczyk nie 
poruszył się nawet przy wejściu Fabjusza, tylko 
spojrzał na niego, poczem znów w patryw ał się 
w Mucjusza. Od czasu do czasu podnosił i opusz­
czał gałąź, potrząsał nią w  powietrzu a nieme jego 
wargi poruszały się, jakby  wymawiając bez­
dźwięczne wyrazy jakiejś modlitwy.

Pomiędzy malajczykiem a Mucjuszem leżał 
na  podłodze kindżał, którym Fabjusz uderzył sw e­
go przyjaciela; malajczyk trącił gałęzią po ostrzu 
sztyletu.

Przeszła minuta... druga... Fabjusz zbliżył się 
do m alajczyka i nachyliwszy ku niemu cicho za­
pytał: „czy um arł?“

Malajczyk pochylił głowę od góry ku dołowi, 
poczem oswobodziwszy z pod szalu swą rękę 
p raw ą — wskazał rozkazująco na drzwi. Fabjusz 
chciał ponowić zapytanie, lecz rozkazująca ręka 
powtórzyła swój gest — i Fabjusz wyszedł pospie­
sznie, oburzając się w duchu i dziwiąc, czemu roz­
kazu tego usłuchał.

Znalaz ł Walerję, jak przedtem uśpioną, lecz 
na twarzy jej rozlany był spokój i radość. Nie roz­
bierając się, zajął miejsce pod oknem, padparł  się 
na ręku — i znów pogrążył w zadumę. W schodzą­
ce słońce zostało go w takiej pozycji. W alerja  się 
nie obudziła.
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X,

Fabjusz pragnął doczekać się jej p rzebudze­
nia gdy wtem ktoś lekko zastukał do drzwi 
sypialni. Fabjusz wyszedł i ujrzał swego starego 
ochmistrza Antonia.

— Signor — począł stary — malajczyk przed 
chwilą nam oznajmił, że pan  jego zaniemógł 
i pragnie przenieść się wraz ze wszystkiemi rze­
czami do miasta. Wobec tego prosi waszą miłość, 
aby mu dała ludzi do pomocy przy układaniu 
sprzętów a na obiadową porę konia i paru woźni­
ców. Czy pan zezwala?

— Malajczyk ci to powiedział? — zapytał 
Fabjusz. — W  jaki sposób? W szak  jest niemy?

— Napisałj w asza miłość, wszystko po wło­
sku ot, na tym papierze...

— Hm... Powiadasz, źe Signor Mucjusz za­
chorował?

— Tak! Jest bardzo chory! Nie wolno go na­
wet odwiedzać!

— A  czy lekarza wzywano?
— Malajczyk nie pozwolił!
— I to również napisał?
— Tak!
Fabjusz zamilkł. — Daj mu wszystko, czego 

zażąda! — rzekł po chwili. Ochmistrz skinąwszy 
głową, odszedł.

— A  więc nie zabiłemfgo—myślał, pozostawszy 
sam, nie wiedząc, czy się z tego radować czy
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smucić. Chory? — Lecz wszak parę godzin temu 
jeszcze widziałem nieboszczyka?

Fabjusz powrócił do Walerji. Obudziła  się, 
podniosła głowę. Małżonkowie zamienili długie 
wieloznaczące spojrzenie.

— Niema go już! — wyrzekła.
Fabjusz drgnął. — Jakto niema? Czyżbyś...
— W yjechał? — dalej pytała.
— Nie jeszcze — odrzekł, czując, iż ciężar 

mu spada z serca — ale dziś odjeżdża!
— Nigdy go już nie ujrzę?
— Nigdy!
— A  te sny się nie powtórzą?
— Nie!
W alerja  radośnie odetchnęła  i wyciągnąwszy 

ręce do męża, zawołała.
— Nigdy, nigdy nie będziemy mówili o nim! 

Nie wyjdę z pokoju dopóki nie odjedzie! Teraz 
przyszlij mi służebne... ale... zaczekaj... zabierz to... 
zabierz... wskazała na naszyjnik z pereł leżący na 
nocnym stoliku, naszyjnik podarowany jej przez 
Mucjusza — i wrzuć do najgłębszej studni... O bej­
mij mnie, jam  twoja Walerja! -— i nie przychodź, 
dopóki tamten nie wyjedzie!

Fabjusz wziął naszyjnik — perły wydały mu 
się matowemi — i spełnił rozkaz żony. PóźnieJ 
b łąka ł  się po ogrodzie, spoglądając na pawilon, 
koło którego już kręcili się ludzie, wynosząc skrzy­
nie, i jucząc je na konie. Nieprzeparta ciekawość 
ciągnęła Fabjusza, aby ujrzeć raz jeszcze, co dzieje
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się tam  wewnątrz. Przypominał sobie, że w tyle 
małego domku znajdują się potajemne drzwiczki 
i że przez nie przedostać się można do wnętrza 
komnaty, gdzie rano leżał Mucjusz. Podkradł się 
do tych drzwi, znalazł je niezamkniętemi i roz­
sunąwszy nieco ciężkie kotary, rzucił do środka 
niepewne spojrzenie.

XI.

Mucjusz nie leżał już na dywanie. Ubrany był 
w strój podróżny. Siedział w fotelu, lecz sprawiał 
wrażenie trupa, jak  podczas pierwszych odwiedzin 
Fabjusza. Głowa ciężko opadła do tyłu, a wycią­
gnięte, nieruchome ręce, tworz3' ły  plamę na kola­
nach. Około fotelu, na podłodze, usianej prze- 
różnemi trawami, stało parę  płaskich filiżanek 
z ciemna cieczą, wydającą silny, duszący niemal 
zapach, zapach muszkatu. Dokoło każdej filiżanki 
połyskując złotemi ślepiami, okręciła się, mała 
żmijka, miedzianego koloru a tuż przed Mucjuszem
o dw a kroki od niego, widniała długa postać ma- 
lajczyka, przybranego w atłasową, pstrą długą szatę, 
p rzepasaną ogonem tygrysa, z wysoką czapką na 
głowie, kształtu spiczastej tjary. Lecz nie stał on 
nieruchomo, to kłaniał się z szacunkiem i gdyby 
modlił, to znów prostował, to kurczył niemal klę­
kając, to miarowo i szeroko rozkładał ręce, to w y­
ciągał je w kierunku Mucjusza i rzekłbyś, groził 
czy rozkazywał, bo sępił brwi a nawet niecierpli­
wie tupał nogą. W szystkie te ruchy wykonywał
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widocznie z wysiłkiem, bowiem ciężko dyszał a pot 
spływał z jego twarzy. Nagle zamarł na miejscu 
i wciągnąwszy w piersi powietrze a zmarszczy wszy 
czoło, wyprężył i pociągnął ku sobie ściśnięte swe 
dłonie, jakby  w nich lejce trzymał... i ku nieopi­
sanem u przerażeniu Fabjusza... głowa Mucjusza 
powoli uniosła się od oparcia fotela i podążyła 
w ślad za rękoma malajczyka. Malajczyk opuścił 
ręce... i głowa znów bezsilnie opadła  do tyłu; m a­
lajczyk powtórzył swe ruchy a posłuszna głowa 
w ykonyw ała je wraz z nim...

Ciemna ciecz w filiżankach poczęła kipieć, 
filiżanki zadzwięcza^y jakimś metalicznym dźwię­
kiem a miedziane żmijki falisto popłynęły wokoło 
nich. W tedy malajczyk postąpił o krok naprzód 
i wysoko uniósłszy brwi, że oczy rozszerzyły się 
niepomiernie, skinął głową na Mucjusza... a po­
wieki zmarłego zadrżały, rozchyliły się nieco, 
a z pod nich wyjrzały szare, niby ołów, źrenice.

Tw arz malajczyka zajaśniała dum nym  try­
umfem i radością, złą niemal radością; szeroko roz­
warł swe wargi a z samej głębi jego krtani z w y­
siłkiem wyrwało się przeciągłe wycie. W argi Mu­
cjusza rozwarły się również a słaby jęk zadzwięczał 
z poza nich w odpowiedzi na nieludzki ten zew...

Fabjusz nie mógł wytrzymać dłużej; wrażenie 
miał, iż jest świadkiem jakiegoś djabelskiego sza- 
baszu! I on również krzyknął i rzucił się do 
ucieczki, nie oglądając poza siebie, w kierunku 
domu, żegnając się i szepcząc modlitwy.
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XII.

W  trzy godziny później przybył ochmistrz 
Antonio i zameldował, iż wszystko jest gotowem, 
rzeczy zostały spakowane a Signor Mucjusz zbiera 
się do wyjazdu. Nie odpowiedziawszy słudze ani 
słówkiem, wyszedł na taras willi, skąd, jak  na 
dłoni widać było pawilon. Stało tam parę obju­
czonych koni a przed sam ganek podprowadzono 
potężnego czarnego ogiera, z siodłem szerokiem, 
przystosowanem dla dwów jeźdźców. Opodal stali 
służący z obnażonemi głowami i uzbrojeni prze­
wodnicy.

Drzwi pawilonu rozwarły się i ukazał się 
w nich Mucjusz, podtrzym ywany przez malajczyka, 
który zdążył się był przyoblec w swe zwykłe sza­
ty. Tw arz Mucjusza była trupia i jak u trupa zwi­
sały mu ręce, ale szedł... tak szedł, poruszał 
nogami a posadzony na konia, trzymał się prosto 
i po omacku odnalazł cugle. Malajczyk włożył jego 
nogi w strzemiona, otoczył ręką jego stan — i or­
szak wyruszył. Konie szły stępa, a gdy skręcały 
koło domu, Fabjusz odniósł wrażenie, że śród 
ciemnej twarzy Mucjusza zajaśniały dwa białe 
punkciki. Azaliż on ku niemu zwrócił źrenice? M a­
lajczyk skłonił mu się przejeżdżając, ironicznie... 
wedle zwyczaju.

Czy widziała to wszystko Walerja? Żaluzje 
jej okien były opuszczone, lecz wszak stać mogła 
poza niemi?
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Kiedy przyszła do obiadu była bardzo spokojna 
i łagodna, lecz skarżyła się na znużenie. A le  nie 
znać było po niej ani trwogi ani poprzedniego cią­
głego podrażnienia... Nazajutrz po wyjaździe Muc- 
jusza, Fabiusz znów jął malować swój portret. Teraz 
odnajdywał w jej wyrazie twarzy ten czysty i święty 
wyraz, którego przez dni tyle poszukiwał napróż- 
no... a pędzel pobiegł po płótnie lekko i sprawnie...

Małżonkowie powrócili do dawnego trybu życia. 
Mucjusz zczezł z icb pamięci, jak gdyby nigdy 
nie istniał... i Walerja i Fabjusz rzekłbyś zmówili się, 
aby nie wspominać o nim... Razu pewnego 
Fabjusz, powodowany niewiedzieć jakiem uczuciem, 
zapragnął opowiedzieć żonie wszyutko, co zaszło 
v/ ową ponurą noc... lecz ona, snać odgadła jego 
jego zamiar, bo nagle zbladła a oczy  zmrużyły 
się, jakby oczekując ciosu... Fabjusz zrozumiał... i nie 
zadał jej tego ciosu....

Kiedyś, w słoneczny jesienny dzień Fabjusz 
wykańczał swój wizerunek Św. Cecylji, W alerja 
siedziała przed organami a jej palce błąkały  się 
po klawiszach.... Nagle, wbrew jej woli, z pod jej 
rąk  popłynęła ta pieśń, pieśń zwycięskiej miłości, 
którą ongi grał Mucjusz — i w tejże chwili, po raz 
pierwszy po ślubie, poczuła wewnątrz siebie drżę« 
nie nowego, budzącego się życia,...

Cóż to oznaczało? Czyżby....

Tu urywał się rękopis.

XIII.
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ROZDZIAŁ IV

Trunki i zaklęcia mlłosns

O k ry ta  łachm anam i, ta  w ied źm a  p rzek lę ta  
W O sta tn ie j n ę d zy  w iodąc sw e  b ezbożn e  życ ie  
B ez krew nych, b ez p rzy ja c ió ł, p r z e d  ludźm i za k lę ta  
O kropne,n i sz tu k a m i trudn iła  s ię  skrycie

Walter Scotf ,  Rob Roy.

Z stąpm y obecnie w niziny czarownictwa.
Od niepamiętnych czasów panował zabobon, iż 

istnieją specjalne ziela, trunki, zapachy, słowa —- 
mogące wywołać miłość u zgoła obojętnej osoby, 
lub też chwiejące się uczucie silnie wzmocnić. 
Umiejętność posługiwania się pododnemi sposoba­
mi, zachowywana oczywiście w największej tajem­
nicy, dostępną miała być niektórym osobom — 
czyli czarownicom i czarownikom. Oni to umieli 
posługiwać się korzeniami i sokami roślinnemi oraz 
zaklęciami noszącemi charakter rozkazów suges­
tywnych.

Czasem — jak  wiara ludowa głosi — moc ta 
nadaw ana  im była od szatana a sposoby podobnych 
czarów wiernie odtwarza Sebastjan Klonowicz 
w „RoxoIanji“, malującej zwyczaje i obyczaje miesz­
kańców Czerwonej Rusi.

T ęskną miłości po sw oim  Fedorze  
Pałała  młoda rusinka F edora  
Ogiiistych uczuć zataić  nie  m oże  
M iłość jak iskra do w ybuchu skora

77



Idzie z darami do wróżbiarki wiernej  
I tak wynurza b o le ść  sw ego  ducha  
„Władczyni piekieł,  o córko Awerny  
Coć czarna fala Acherontu słucha  
Pow iedź  mi, powiedz, gdzie  bawi mój miły 
Przywiedź  go rychło do mojego lona  
Choćby nas kraje zamorskie dzieli ły  
Zaklnij, n iech  przyjdzie, bo umrę strapiona.

Rzekła wróżbiarka. — uspokój s ię  d z iec ię  
Co m oże  sztuka w e  w szystk iem  u s łu żę  
Przyjdzie kochanek  z uśc isk i  czu łem i  
Choćby go otchłań ukryła od św iata  
Utopion w w o d zie ,  zakopany w z iem i  
Albo z duchami po powietrzu lata  
Gdy nów n ieb iesk im  prom ien iem  wystrzela  
Wynijdź w ieczorem  w w esołej  o tusze  
Ja warząc proso i czarowne ziela  
M ięszać je będę  i zaklinać du szę  
Z pośrodku mroku widziadło  cz łow iecze  
Zdołam wywołać dob itn ie  a rzeźwo  
Duch napowietrzny o d p ow ied ź  wyrzecze  
Echa c iem no śc i  —  g łosem  s ię  odezwą.

Gdy s ię  w widziadłach c iem n o ść  zawieruszy  
Pomnij Fedoro! Nie  trwóż s ię  w tej porze  
Twego kochanka miej obecnym  w duszy  
A wara im ię przypominać boże  
Z Bogiem  nie  zdobyć piekielnych podwoi  
N iebios  i p iekieł rozliczna jest  w ładza  
Kogo Bóg wspiera — to szatan s ię  boi 
Kto trzyma z p iekłem  — Bóg mu n ie  przeszkadza!  
S ią d z iesz  na z iem i odw ażn ie  i śm ie le  
W ywrócisz suknię  bramowaną w szlaki  
Ja ci uszp ilę  czarodz ie jsk ie  z ie le  
Co cię  ochroni od klęski wszelakiej
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S a m  ogień zstąpi źarzysty i nagły 
War czarodziejski ogrzeje  w idoczn ie  
Kipiąc w ukropie  na s ien ie  od jagły 
Takiemi słowy naszepfyw ać  pocznie;  
„Przybądź Fedorze! pospieszaj mój drogi 
Kochanka trunek czarodziejsk i  warzy  
Jeśl i  przybędziesz,  un ikniesz  pożogi  
Jeśli  om ieszkasz ,  ogień ci doskwarzyl

Fedora wziąwszy otuchę do łona  
T ęskni po lubym spłakana i blada  
Jako turkawka w locie postrzelona  
Błąka się  w c iem nie  i na z ie m ię  pada  
D arem nie  jęczy, tarza s ię  po ziemi  
Lecz serce  w szę d z ie  jednako płonęło  
Przychodz i  wróżka z zioły zatrutemi  
1 czarodziejsk ie  rozpoczyna dz ie ło  
Czartom i widm om  daje ho!d ofiarny!
Lecą maszkary na głos czarow nice  
Stawi s ię  k o z ie ł  kudłaty i czarny  
Włos jego gęsty a oczy, jak św iece  
Pyskiem  i nozdrzami p łom ien iśc ie  bucha  
Straszl iwe rogi na g łow ie  mu sterczą  
Idzie  doń wróżka i zaklina ducha  
Duch jeno okiem  m igocze  m orderczo  
I pyta wróżki, co uczynić  może?
Ona mu każe w straszliwym nap iew ie
— „Idź kozierożcu na ląd i na m orze  
Przynieś na grzb iecie  kochanka tej dz iew ie  

Rychło go znajdziesz,  gdy przyspieszysz  kroki 
Wnet go wyszukaj, choć w c iem nej p ieczarze  
N ieś  go przez morza, n ieś  go przez opoki  
Czy śpi czy czuwa, dopełnij  coć każę!“ 
Po słu szn y  kozieł  zajęczał  i zniknął... .
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A Fedor s łodz i ł  sw e  w ieczorne  chwile  
Już od daw niejszej  m iłości  odwyknął
Już drugiej dz iew ie  dał se r ce  motyle.  
Upojon winem  i a z częśc iem  p ieszczoty  
Chłodził  po u czc ie  rozegrzane płuca  
Stróż go piekielny czekał  poza wroty  
I rogiem bodzie  i na krzyż zarzuca.  
Strwożony Fedor  nie  wie  co  s ię  św ięc i  
Mniema, że  trafem zawadził  o kozła  
P ostać  go chwyta, ponad lasem  kręci  
Kręci nad wodą i bystro powiozła. 
Baszty i w ieże  pod stopami lecą  
Góry i górki m żą s ię  przed oczyma  
Fedor od strachu wytrzeźwiony nieco  
Chciałby zeskoczyć ,  lecz  odwagi niema.  
Poznaje  w c iem nie  znajom e budowy  
P oznaje  wioskę, gdzie Fedora żywię; 
Stare uczucia  przyszły mu do głowy  
1 wnet na z iem ię  sp uści ł  s ię  szczęś l iw ie

Reszty nie powiem, bo reszta łatwa  
N iech  je kto z ec h c e  skończy wedle  s iebie  
Nasza s ię  p ieśn ią  kolejno dogmatwa  
Jak ruscy ludzie  płaczą na pogrzebie .

(Acernus)
(1551—1608) „Roxolania" Sebastjan Klonowicz, w prze­

kładzie z łaciny przez Ludwika Kondratowicza.

Jeśli oczywiście, jak  w przytoczonym poem a­
cie, czart i kozioł należą jedynie do poetycznych 
dodatków —o tyle trunki i zaklęcia miłosne p rak­
tykowane były w istocie.

Zwróćmy się do czarownictwa.
Przedewszystkiem dziwną rzecz podkreślić 

należy — wszyscy piszący w tym przedmiocie
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zwracają uwagę na to, iż czarownic nieporównanie 
było więcej, niżli czarowników.

Znakomit}' średniowieczny demonolog Spren­
ger w swym „Malleus maleficarum“ to tłomaczy 
w taki sposób — kobieta — powiada — ma dale­
ko więcej w od mężczyzny zgubnych nałogów 
a przedewszystkiem cechują ją trzy grzechy głów­
ne; niewiara, pycha i chuć cielesna a sama już 
nazwa femina wywodzi się od „fide minor“ — co 
mniejszą wiarą oznacza.

Aczkolwiek znakomite to twierdzenie dem o­
nologa Sprengera nas ludzi współczesnych mało 
przekonywuje—stwierdzić jednak musimy, że cza- 
rownictwem, sporządzaniem trunków miłosnych 
trudniły się kobiety i to stare kobiety. Może o ich 
praktykach  i sposobach nic byśm y się nie dowie­
dzieli, gdyby nie osławione procesy średniowiecza, 
podczas których, czy to pod wpływem histerji 
i halucynacji czy też znękane okrutnemi tortura­
mi — wyznawały swe tajemnice.

W edług  więc własnego przyznania i ludowej 
tradycji mogła czarownica rzucać ludzi sobie 
w objęcia, kojarzyć m ałżeństwa i zrywać m ałżeń­
stwa z równą łatwością.... jak  gdyby o b łahe zerwa­
nie kwiatka chodziło, lub z taką łatwością, jak  my 
dzisiaj pięknej pannie mówimy komplement.

Co w tem prawdy? Czy wszystko na karb 
zabobonu złożyć należy?

Zacznijmy od trunków miłosnych.

W otow ski, Sztuka 6.
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Prawdą są osławione maści czarownice.
Niemiecki okultysta Kiesewetter je badał. W 

Bawarji rozwalono starą turmę, w której były wię­
zione czarownice i tam  znaleziono szereg słoików. 
Kieseweter próbował ich mocy na sobie i opisywał 
potworne wizje, jakich po użyciu tych maści do­
znawał. śn iło  mu się więc, że leci w  przestworza, 
że znajduje się na jakiś straszliwych zgromadze­
niach, że zwiedza nieznane lądy i kraje.

Rezultat tych doświadczeń był dość smutny
— snać Kiesewetter nie umiał się z maściami 
należycie obchodzić — gdyż dnia pewnego znale­
ziono go w gabinecie martwym.

Te jednak  eksperym enta dają nam  wyjaśnie­
nie sabatów — po zażyciu narkotyków doznawali 
czarownice i czarownicy wizji, które za rzeczywis­
tość przyjmowali.

Takim  jest wytłomaczenie owych szatańskich 
napojów, miłosnych, które miały za zadanie omotać, 
zmusić do kochania najbardziej obojętnego.

Napoje te zawierały poprostu środki erotycz­
nie podniecające — to, cobyśmy dziś nazwali „ap­
hrodisiaques”

Rzeczą jest znaną, że przeróżne zapachy, 
niekoniecznie nawet miłe i rozkoszne sprawiają 
erotyczne podniecenie. T ak  np. podkreślają niemal 
wszystcy lekarze zajmujący się patologją — dziw ­
nie zmysłowo podniecającą właściwość zapachu 
potu ludzkiego. W ytarcie twarzy bielizną drugiej
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osoby, przesiąkniętej potem, ma sprowadzać nież^ 
wykle silne pożądanie miłosne.

W ięc znanym jest fakt o królu francuskim 
H enryku III, który w czasie jakiegoś balu dwor­
skiego — wyszedł do przyległej komnaty i tam 
przez pomyłkę, zamiast ręcznikiem, wytarł sobie 
twarz, przypadkowo leżącą na umywalni koszulą 
jednej z dam  dworu Marji de Cleves — do której 
poczuł potem nieprzepartą  miłość.

Również w ten sam sposób powstać miała 
wielka miłość króla Henryka IV do pięknej Gab- 
rjeli d 'Estrees — mianowicie król otarł twarz chu­
stką pomienionej damy.

W  właściwość tą potu czy zapachu ludzkiego 
tak  dalece wierzą niektórzy, iż jak  pisze niemiecki 
podróżnik Jäeger — na wyspie Filipinach istnieje 
zwyczaj, że gdy się para  kochanków na czas jakiś 
rozłącza, doręczają sobie wzajem, swe chustki lub 
części bielizny. By zachować wierność, wystarcza 
podobno, codziennie chustkę taką  całować i woń 
jej wdychać.

Lecz wracajmy do tematu
Jak widzieliśmy więc zawierały trunki i m aś­

ci miłosne czarowników i czarownic — przeróżne 
znane nam  lub nieznane środki podniecające, któ­
re istotnie mogły jeśli nie wywołać miłość — to 
doprowadzić osobę, której je podstępnie podsun ię ' 
to, do szału, erotycznego podniecenia, rzucenia się 
w stanie nieprzytomnym w objęcia zgoła nie ko­
chanej osobie.
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Nie będzie to w  rzeczy samej żadne oczaro- 
wanie, lecz chwilowe zatrucie, sparaliżowanie woli 
z jednoczesnem rozpętaniem zmysłów. Słynny ero­
toman, profesor rozpusty, napół, obłąkany markiz 
de Sade w XVIII w. poczęstował kiedyś na balu 
w  ten sposób sporządzonemi cukierkami szereg 
dam  — a po chwili bal zamienił się w dziką 
orgję, z dość tragicznym zakończeniem — bo na­
zajutrz panie pochorowały się ciężko, dwie zaś z 
nich umarło.

Lucylla, żona Lukrecjusza, chcąc być od niego 
miłowana, dała  mu f il trum , od którego on w pad ł­
szy w szaleństwo sam siebie zabił.

Napój który Cesonja dała  cezarowi Kaliguli 
dla zjednania jego miłości pozbawił go rozumu.

Philtra nocent animis vimque furoris ha- 
bent — powiada Owidjusz.

Niema to nic wspólnego z czarownictwem a 
polega na stosowaniu podniecających środków. 
Przepisy w tym względzie, przeważnie na szczęście 
zaginęły, lecz ponieważ niemal codzień odkrywamy 
nowe właściwości przeróżnych ziół — na tem wszak 
oparte jest współczesne lecznictwo — przypuszczać 
należy, iż znały czarownice właściwości wielu ko­
rzeni i traw, nam dotychczas jeszcze nieznanych.

Przyjdę obecnie do czarodziejskich sposobów 
i parę z mniej obrzydliwszych i okrutnych podam 
na początek.
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Jeśli chcesz być kochany — postaraj się ja ­
kimkolwiek bądź sposobem dostać pasmo włosów 
ukochanej. Dostawszy je, zaszyj w woreczek z nie­
bieskiego płótna i staraj się go mieć przy sobie, 
aby  przy spotkaniu z nią woreczek znajdował się 
po lewej ręce. Po dziesiątem spotkaniu poczuje do 
ciebie nieprzeparty pociąg.

Na początku m iesiąca zakopać srebrną mone­
tę pod progiem, na który często stąpa zakochany 
lub zakochana. Pod koniec miesiąca wyjść i za" 
wiesić tak, aby dotykała  ciała i nosić dobę, póź­
niej zaś starać się ukochanej osobie monetę ową 
wręczyć.

Sposób ten ma być na na tyle skutecznym, 
że osoba, która monetę otrzymała przywiąże się na 
zawsze i nigdy nie opuści osoby, która jej monetę 
doręczyła.

Trzeci sposób m ający nieco wspólnego z hyp- 
notyzmem.

Należy spędzić pięć lub sześć dni cnotliwie, 
wstrzemięźliwie a na siódmy — powinno to wy­
paść w  piątek, bo piątek jest dniem W enery — 
należy zjeść potrawy i napoje pobudzające. W ów ­
czas wstąpić do dziewczyny, o miłość której się 
ubiega i rozmawiając z nią — uporczywie patrzeć 
w oczy. Promienie, jakie wychodzą z oczu zako­
chanego — w pływ ają  na wzbudzenie  uczucia.
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Gdyby dziewczyna, z tych lub innych powo­
dów prosto w oczy nie spozierała — należy pobu­
dzić jej ciekawość, by nie unikała wzroku.

W  piątek rano przed schodem słońca, iść do 
sadu i zerwać najpiękniejsze jabłko a na białym 
arkusiku papieru krwią utoczoną z serdecznego 
palca napisać imię własne jak  również imię osoby,
o której miłość się ubiegamy. Na drugim kaw ał­
ku papieru napisać również krwią jedno słowo 
MScheva". Pozatem należy starać się otrzymać włos 
z głowy ukochanej osoby i złączyć z trzema swoje- 
mi włosami, Później rozkrajać jabko na połowę 
wydrążyć je i włożywszy wewnątrz zwinięte p a ­
pierki wraz włosami wszystko zakopać niespostrzeże- 
nie przed domem ukochanej. Skutek niezadługo każe 
na  siebie czekać.

Piątek jest dniem, w którym Wenus sprzyja 
narodzinom miłości, dla tego wszelkie czary miłosne 
najlepiej czynić tego dnia. W  ten dzień je najle­
piej rozpoczynać lub tegoż dnia kończyć.

Należy wziąć złoty pierścień z djamentem, k tó­
rego jeszcze nikt nie nosił. Pierścień zawinięty w ka­
wałek jedwabnej materji należy nosić na sercu przez
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przeciąg kilku dni. Na dziewiąty dzień, przez w scho­
dem  słońca wyryć na wewnętrznej, stronie słowo 
„5cheva“, w jakikolwiek sposób dostać trzy włosy- 
ukochanej i do tych włosów dodając trzy włosy 
własne wymawiać następujące zaklęcie: „niechaj 
w sercu twem pozostanie nieprzeparte uczucie ku 
mnie i miłość twoja niechaj będzie tak płomienna, 
jak  płomienną jest moja miłość! Adonai, Elohim, 
Agla, Tetragramaton!

Należy kupić szpilkę z żółtej miedzi oraz zielone­
go (!) jedwabiu i nici, p łacąc za nie srebną m one­
tą i nie biorąc reszty. Jedwab ten, okręciwszy nitką 
trzy razy mały palec lewej ręki; wyrzucić za okno, 
palec zaś zostawić okręcony aż do spotkania z uko­
chaną osobą. Przy zobaczeniu z nią, stanąwszy 
naprzeciw, szpilką miedzianą kupioną jednocześnie 
z tym jedwabiem, mocno ukłuć palec okręcony nit­
ką a kroplą krwi, jaka  wystąpiła  przy ukłuciu się, 
dotknąć jej rozmawiając, tak  aby nie zauw ażyła  
tego a w myśli wyrzec zaklęcie — „niechaj w ser­
cu jej i we krwi twojej zrodzi się miłość równie 
gorąca jak i w mojej krwi! Elohim, Agla, Agla, 
Tetragram aton“.

Wszystkie dotychczasowe sposoby, jakie przy­
toczyłem są dostatecznie głupie, lecz względnie nie 
wstrętne i nie okrutne. Poza podstępnem  wyrywa*
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niem włosów ukochanej — oczywiście o ile daje 
sobie wyrwać, innych krzywd nie możemy nikomu 
wyrządzić.

Nie wszystkie jednak  czarodziejskie sposoby 
były równie niewinne, Jak widzieliśmy prawie każ­
dy sposób dla skuteczności czarów wym agał po 
siadania jakiegoś przedmiotu, pochodzącego od oso­
by, o której miłość się ubiegało. Więc — czy to 
włosów, kawałka paznokcia, części szaty, czy wresz­
cie nawet grudki ziemi po której ukochana s tą ­
pała.

Nie poprzestawali jednak  na tem czarownicy— 
i tu szukać należy przyczyny powszechnej ku nim 
nienawiści i wzgardy — a dla skuteczności swych 
praktyk, żądali krwi, żądali krwawej ofiary. Dobrze 
jeśli jeszcze sprawa ograniczała się do biednego 
zwierzęcia lub p taka  — ulubioną była krew z go­
łębia lub serce zeń żywcem w ydarte—lecz w wielu 
wypadkach uśmiercano istotę ludzką — niewinne 
dziecko!

Działo się to podczas osławionych t. zw. „cza r­
nych m szy“, kiedy w czasie szatańskich ceremonij 
zarzynano... tak... noworodka. A  zwyrodnienie by ­
ło na tyle wielkie — pisze w swej „ Synagodze 
szatana“. Przybyszewski — iż za czasów Ludwika 
XIV we Francji, ofiarą zbrodniarzy padło  parę  ty­
sięcy dzieci...

Zrozumiałem jest obecnie czemu świadomie 
nie przytoczyłem tych praktyk. Natomiast wślad
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za „W ypisami Czarnoksięskiemi" podam  jeszcze 
parę sposobów.

Chcesz się dowiedzieć myśli, chęci i sekre­
tów osobliwie niewiast.

Serce gołębie z głową żaby ususzywszy, ze­
trzyj na proszek i połóż śpiącej a powie ci wszyst­
ko, co ma na sercu. G dy zaś wypowie, odbieraj 
je co żywo, aby się nie ocknęła,

Albo żabę do wody wpuściwszy, język z niej 
wyjęty połóż na sercu niewiasty śpiącej; albo serce 
kosa; albo serce i nogę sowy prawą pod głowę. 
Albo kamień q u i r i m, znajdujący się w gniazdach 
dudków, na  głowie śpiących jakichkolwiek osób — 
spytane  w głos na wszystko odpowiedzą. T rzym a­
jąc kam ień czarny, b e r a t i d e s  zwany dowiesz 
się, co kto myśli. — W Etjopji było według Dio- 
dora Sycylijskiego źródło, z którego kto się napił 
wody, nic nie mógł zataić.

Chcesz poznać wierność żony twojej lub 
innej niewiasty?

Połóż djam ent na czole śpiącej. Niepoczciwa 
porwie się nagle z łóżka — Albo słonecznik zbie­
rany w sierpniu, gdy słońce jest we Lwie, zawinąw­
szy w liściu bobkowym połóż w  kościele. Nie­
wiasty, które złamały wierność małżeńską, tam  się 
modjące, póty .nie będą mogły wynijść, póki sło­
necznik z wiązaniem tam będzie.

Chcesz, aby małżeństwo zgodne i małżonko­
wie z siebie kontenci byli?

Niech mąż samca a żona samicy przepiórek
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serca noszą przy sobie. — Albo żona niech nosi 
przy sobie szpik z lewej nogi wilka a mąż kawał 
rogu jeleniego. — Albo, ile razy żona część wło­
sów ze wszystkich części ciała ofiarowanych u 
ołtarza z świecą zapaloną nosić na głowie będzie, 
tyle razy mąż zapali się do niej miłością.

Chcesz osobą jaką usidlić miłością ku 
sobie?

Noś przy sobie mięso źrebięcia, H yppom anes 
zwane — Hyppom anes według zabobonnego mnie­
m ania  jest mięso czarne, okrągłe, wielkości figi 
suchej, z którym źrebię na czole się rodzi i które 
klacz jakoby odrywa i połyka — ususzonym w 
garnku nowym polerowanym i w piecu z którego 
chleb wyjęto. Do którejkolwiek osoby ie przyłożysz
— kochać cię będzie. — Albo nos przy sobie 
włosy końca ogona wilczego. Albo zaszyj w koł­
nierzu te słowa i krzyże — -J* authos -j* aaortoo 
noxio "j* bay "f- gloy "j* aperit — a wszyscy kochać 
cię będą.

Albo miej przy sobie kości zgryzione od 
mrówek prawej strony żaby. Lewej zaś strony 
kości nosząc wszystkim byś był nienawistny. — 
Albo rękami namaszczonemi sokiem bluszczowym 
dotknij się osoby od której chcesz być kochany.

Chcesz poznać, która ciebie z trzech lub 
czterech osób bardziej miłuje?

W eź trzy lub cztery główki ostu, utnij końce 
i każdej dawszy imię tych trzech lub czterech
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osób, podłóż każdej z osobna pod poduszki. G łów ­
ka osoby bardziej miłującej puści kiełki.

Sądzę, że wyliczonych sposobów dość!
Słusznie z nich śmiejemy się, zwąc je szczytem 

idjotyzmu. Czasem nawet wydawaćby się mogło, 
że podane zostały w średniowieczu, aby wprost 
sobie zadrwić z ludzi—bo doprawdy jest niemożliwem 
odnaleźć nieistniejące kamienie „baratides” i „qui- 
r im ” z gniazd dudków, jak  również nie było jesz­
cze takiego, coby odnalazł słynną narośl na czole 
źrebięcym — hippomanes. Niemniej niewykonal- 
nem  przedsięwzięciem... zdobycie kości żabiej 
ogryzionej przez mrówki.

W ydaw aćby  się mogło, że istotnie podobne 
idjotyzmy podane jeno gwoli śmiechu zostały. Toć 
nawet któryś współczesny uczony napisał dyser­
tację — „o próżności środków, których ludzie za ­
bobonni lub głupi używają do zjednania miłości, 
lub odkrycia sekretów i wierności niewiast lub 
mężczyzn”... a jednak... Po dziś dzień jeszcze 
są sprzedawane przeróżne „Salomonisy” (sic!), 
i podobne zbiorniki kretynizmu ludzkiego w któ­
rych sposoby, które ja, jako curiosum, dla hu- 
morystyki przytoczyłem — podawane są najpo­

w ażn ie j ,  bez żadnych komentarzy, niby niezawodne 
środki!

Tak! Niepraw dopodobne a prawdziwe!
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Ileż razy zwracał się do mnie jaki poczciwy 
kmiotek, prosząc, aby mu wytłomaczyć, jak to się 
dzieje, że kupiwszy „Księgę mądrości“ za słoną 
cenę, daremnie szuka „żabiego szp iku” lub próżno 
wyrwał ukochanej Magdzie trzy włosy z głowy — 
„a ta Magda, bestja nic, tylko za innego za mąż 
się wybiera!“ A  kiedym długo mu tłomaczył, w yja­
śniał, że „dzieła“ podobne są tylko oszustwem, 
żerowaniem na naiwności ludzkiej, n iedowierzają­
co kiwał głową.

— Niema sprawiedliwości dla ludzi bied­
nych! — mówił... i szedł kupić nową „książkę”.

Ileż miałem podobnych przykładów!
Głupoto ludzka! Gdzież twój początek i gdzie 

kres! Jesteś jeszcze bardziej niezbadana, niżli ta j­
niki niewieściego serca!

R O Z D Z IA Ł  VI.

Oczarowania miłosne przy pomocy figur 
woskowych.

Podajem y obecnie jeden z najsłynniejszych 
sposobów oczarowania, t. zw. sposób za pomocą 
figur lepionych. A by  zdobyć miłość osoby, która 
nie kocha — głosi ten sposób — należy ulepić fi­
gurkę woskową, w yobrażającą osobę umiłowaną.

Figurka taka  niekoniecznie musi być do tej 
czy tego, kogo wyobraża, podobną. Lepiej, o ile 
podobieństwo zachodzi, nie jest to jednak warunek
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konieczny. Natomiast koniecznem jest, aby  zawie­
rała, w myśl rytuałów magji niższej, część ciała 
osoby, którą wyobraża. Więc nieco krwi, lub wło­
sów, paznokci — wreszcie w ich braku — jakąko l­
wiek część ubrania.

Figurka podobna nosi w magji nazwę — d a- 
g y  d e  — i służyć może do podwójnego celu: można 
przy jej pomocy zdobyć miłość, jak również po ­
mścić się za zdrady i zniewagi miłosne.

Więc, w myśl przepisów czarnej magji, aby 
zdobyć miłość — winno się codziennie w określo­
nych godzinach brać taką  figurkę w objęcia, okry­
wać ją pocałunkami, pieścić, nazywać imieniem 
osoby ukochanej — jednem słowem postępować tak, 
jakby  się w rzeczy samej z umiłowanym czy umi­
łowaną było. Jako skutek ma to wywołać wytwo­
rzenie się prądów sympatji, prądów pożądania, ma 
sprowadzić miłość...

Zgoła inne rytuały bywąją stosowane, o ile 
figurka podobna służy do celów nienawiści.

Wówczas należy codziennie, według specjal­
nych formuł rzucać na nią przekleństwa, należy ją 
męczyć, dręczyć, kłuć szpilkami, wsączać trucizny 
i jady, dopóki osoba, nad którą ma być dokonaną 
zemsta — nie umrze.

Jak potężną była wiara w moc podobnych 
zabobonnych figurek — niechaj świadczy przygoda, 
poczerpnięta z pamiętników Casanovy.

Kim był najgłośniejszy ze wszystkich aw an­
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turników świata — ù iacom ô  Casanova nlemâ 
chyba potrzeby podkreślać. W ystarczy zaznaczyć, 
iż by ł to jeden z najsłynniejszych uwodzicieli, k tó­
ry kochanki liczył nie na tuziny — a na setki i ty­
siące... Pozostawił po sobie pamiętniki, w których 
opisuje szczerze wszystkie swoje przygody, a p a ­
miętniki te są niezrównanym pomnikiem obycza­
jów XVIII w.

W ięc w tych pam iętnikach odnajdujemy przy­
padek  następujący... a działo się to wszystko, jak 
zaznaczyłem w XVIII w., wieku, kiedy nie wierzo­
no ani w Boga, ani w djabła, gdy wyrocznią był 
Diderot, Voltair i encyklopedyczna filozofja— lecz 
zato wierzono w czary i magję...

Słuchajmy...
Łączył razu pewnego signora Casanovę sto­

sunek z niejaką markizą Bartolomeo, stosunek krót­
kotrwały, jak  wszystkiemi były srosunki miłosne 
słynnego awanturnika. Markiza oburzona, iż C asa­
nova ją lekceważy, postanowiła się zemścić, a jako 
gorąca i żywiołowa włoszka — zemścić srodze.

Z aprasza  tedy naszego bohatera  pod jakimś 
pozorem do swego pokoju... a gdy ten przybywa, 
przyjmuje najuprzejmiej. Cukry, owoce, kawa, s łod­
kie uśmiechy, czułe słówka,.. Casanova jest nieco 
zdziwiony, bo dam a uprzednim postępowaniem  
nie przyzwyczaiła go do podobnej łagodności...

Bardzo jednak  zadowolony, iż w ten sposób 
ich stosunek przyjacielsko się układa, bez burz
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i dramatów, siedzi, jirawiąć ze śwej strony kwie1 
ciste dusery  i madrygały.

W  pewnj'm  momencie markiza wyciąga złotą 
tabakierkę — zażywanie tabaki było wielce modne 
śród dam  i kawalerów XVIII w. — uprzejmie czę­
stuje:

— Proszę...
Casanowa dziękuje, bierze szczyptę, zażywa... 

i po chwili poczyna przeraźliwie kichać; kicha tak 
silnie, iż aż krew mu idzie z nosa.

— Ależ mocna tabaka...
— Istotnie mocna... widzisz.„ i ja...
Markiza również zażyła tabaki — i jej nosek

również krwawi od kichania... Biegnie szybko po 
srebrną miednicę przedstawia ją Casanovie i sama 
nad nią głowę opuszcza. T ak  stoją a krew ich spa­
dając do miednicy, łączy się wspólnie.

— Złączeniśmy... mówi markiza...
Krwawienie niezadługo ustaje — a wtedy za­

śmiewają się z swej przygody
— Dałem ci najwyższy dowód miłości — żar­

tuje Casanova — złożyłem ci daninę z krwi!
— Ja również!. . filuternie dodaje dama.
Casanova wyszedł niezwykle zadowolony ze

swych odwiedzin, rad, iż tracąc kochankę, pozyskał 
przyjaciółkę.

Lecz, w dni parę później dopiero, zrozumiał 
istotną treść całej przygody.

Przybyw a doń bowiem jakiś nieznajomy



i oświadcza, iż ma rzeczy pierwszorzędnej donio­
słości do zakomunikowania.

— Cóż takiego?
— Uda się pan — brzmi odpowiedź — na 

taką  a taką ulicę, gdzie zapyta  o pewną starą ko­
bietę. G dy pan do niej wejdzie, proszę wymienić 
swe nazwisko i zażądać natychmiastowego w yda­
nia wiadomego przedmiotu...

— Nie rozumiem...
— Lecz ona zrozumie... Sprawa jest pilna... 

Chodzi o pańskie życie! Sądzę, iż za swoje wia­
domości hojną nagrodę otrzymam!

Zaciekawiony Casanova, nie namyślając się 
długo, pędzi na kraniec miasta, do odległej dziel­
nicy. Widzi na pół rozwalone domostwo, po sta­
rych, zbutwiałych schodach biegnie na górę, wresz­
cie pchnął jakieś drzwi i się znalazł w mrocznej 
izdebce. W  izbie tej pełno sprzętów dziwacznych
— trapie czaszki, piszczele ludzkie, wypchane so ­
wy, z pieca kot czarny ponuro spoziera.

— Tam, do licha! Typow a jaskinia czarowni­
cy!- W ychodzi doń mała, pomarszczona starucha
i patrzy uważnie.

— A, kawaler Casanova — sepleni — dob­
rze, żeś przyszedł! za chwilę mogło być za późno.

Casanova nic nie rozumie, lecz w myśl w ska­
zań nieznajomego woła:

— Żądam  wydania  wiadomego przedmiotu!
— A  ja za wydanie stu piastrów! — odpo­

wiada stara.
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— Daję I
Czarownica człapie powoli, otwiera jedną  z 

szuflad komody. Leży tam  na chuście lalka, spo­
ra w oskow a lalka, w yobrażająca Casanovę. Naw et 
przystrojona jest w order, tak i sam, jaki on zw ykł 
był nosić. O bok lalki — buteleczka z odrobiną 
krwi.

— W idzi pan — m ruczy — G dybym  tą lalkę 
w ykąpała  we krwi — tej co mi przysłała m arkiza
— byłoby za późno, już byłoby po panu...

C asanova poczuł, jak  pot kroplisty spływ a 
m u po twarzy...

Porw ał flaszkę i ją  potłukł, lalkę cisnął do 
płonącego pieca; rzuciwszy zaś starej worek z p ie­
niędzm i, uciekał ze starego dom ostw a tak, jak  
jeszcze nigdy nie uciekał.

T yle — o Casanovie, — lecz — idźm y dalej.
W  czasach ostatnich, bo tuż przed wojną, pro­

fesor szkoły Politechnicznej w Paryżu, pułkow nik 
de Rochas począł się w ielce interesow ać „czarow a­
niam i” i figurkami woskowem i — postępow ał on 
jednak  zgoła innym  system em ,

H ypnotyzow ał określonego osobnika, a gdy  
ten popadł w m agnetyczny sen — przenosił on je ­
go wrażliwość na dużą w oskow ą kukłę.

Wówczas zaczynały  się dziać cuda.
G dy pułkow nik de Rochas kłuł lalkę w rękę 

czy nogę — pogrążony w sen hypnotyczny od­
czuwał ból w tem  sam em  miejscu.

M ało tego. Naw et po rozbudzeniu m edjum
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— stwierdzono, iż część wrażliwości pozostaw ała 
na figurce, G dy razu, już po ukończonym  seansie 
ten, na  którym  uczyniono dośw iadczenie — starszy
i silnie zbudow any m ężczyzna — znajdow ał się na 
schodach, a pułkow nik de Rochas przypadkow o 
potrąciw szy figurkę nieco  uszkodził jej nogę — w 
tejże chwili zabrzm iał okrzyk — m edjum  pocie­
rało w  tym że miejscu nogę, skarżąc się na ból i 
dziw iąc skąd  on bez przyczyny mógł powstać. 
Św iadkow ie stwierdzili, że noga była zaczerw ie­
niona, nosiła jakby  ślad  uderzenia.

Dalej...
T ak ie  dośw iadczenia czynił pułkow nik de 

R ochas nie tylko z woskowem i figurkami. P rze­
nosił on wrażliwość zahypnotyzow anego na jego 
fotografję — a skoro lekko nakłuw ał podobiznę
— osobnik doznaw ał bolesnych wrażeń.

T e to dośw iadczenia m ogłyby częściowo wy- 
tłom aczyć zabobony „oczarow ań“ przy pom ocy 
woskow ych figurek.

Skoro czarownik, adep t czarnej magji, był 
hypnotyzerem , mógł on, choćby na odległość po­
stępow ać, jak  pułkow nik de Rochas a w tedy istot, 
nie ,, oczarowanie “, szkodzenie zdrowiu, m ogło 
m ieć miejsce.

Nie jest to całkow ite w ytłom aczenie średnio­
w iecznych oczarowań. Przy eksperym entach de 
R ochas‘a osobnik „oczarow any“ — musi być bez­
w zględnie pogrążony w trans — lecz zato jest t
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potw ierdzeniem  onej teorji o potędze fal astralu, o 
jakiej na początku książki niniejszej mówiłem.

O czarow anie — w myśl tej teorji — ma m iej­
sce, gdy adept, przew ażnie czarny adept, ow ładnie 
świadom ie lub nieśw iadom ie straszliw ą potęgą w iel­
kiego czynnika magicznego, ow ładnie najtajniej- 
szem i arkanam i m agnetyzm u.

Pow iadam : świadom ie lub nie — gdyż dzię­
ki zbiegowi okoliczności, m ag zły, czarownik ra ­
czej, przypadkow o pochwycić może potężne sekre­
ty fal astralu. Kierować niem i będzie przypadkow o, 
dopóki, jak  każdy niew ykształcony zuchwalec, nie 
padn ie  sam  ofiarą swej niewiedzy.

Z  tego punktu w idzenia jasnem  się staje, że 
wszelkie przy oczarow aniach akcesorja, jako to fi­
gurki, fotografje ect. są zbyteczne, bo ciężar cały 
spoczyw a na  um iejętności czarow nika a nie w przy- 
borach. Tak! każdy praw dziw y m ag „enw oltow ać“ 
może, zbędne mu są przytem  w szelkie przyrządy, 
nie potrzebuje ani obrzędów ani inwokacji.

O ile więc samo operow anie figurkam i nie 
połączone z tajem ną siłą jest zw ykłą zabaw ką, za­
bobonem  i p rzesądną czynnością — o tyle ,,ocza- 
row yw anie“ za pom ocą w ładan ia  falami astralu 
jest rzeczą do pom yślenia i w  myśl filozofji okul­
tystycznej teoretycznie w ykonalną — bowiem  w ed­
ług tych zasad  i dogmatów w szelkie dobro lub zło, 
którego się pragnie — spełni się, o ile się osiągnie 
napięcie woli, które w yładuje się — czynem.

O czarow anie czy z miłości czy z nienaw iści
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nie będzie niczem  innem , jak  om otaniem  danego 
osobnika w sieć astralnych prądów  sym patji lub 
nienaw iści i dowolnego kierow ania tem i prądam i...

T ak  się spraw a przedstaw ia...
O ile jednak  jest ono możliwe z punktu w i­

dzenia  filozofji okultystycznej, o ile jest możliwe 
w niektórych w yjątkow ych w ypadkach  ekspery­
m entów  hypnotycznych, jak  przy dośw iadczeniach 
pułkow nika de R ochas‘a— o tyle w życiu codzien" 
nem  praw ie  nigdy, raczej nigdy się nie zdarza.

D latego nie przerażajm y się temi rew elacjam i, 
śpijm y spokojnie, baw m y się figurkami.., i nie oba­
w iajm y się oczarow ania.

R O Z D Z IA Ł  VI.

Hypnotyzm
Z anim  przystąpię do w ielkiej roli, jak ą  ode- 

grywać może hypnotyzm  w oczarow aniach m iłos­
nych, pozwolę sobie w yrazić może nieco śm iałe 
zdanie.

M ianowicie sądzę, iż każda w ielka miłość, 
szczególnie miłość jednostronna jest albo hypnozą, 
albo w najlepszym  razie, sugestją.

W net w yjaśnię bliżej.
Czem jest w istocie hypnoza? — hypnoza jest 

pogrążeniem  danego osobnika przez m agnetyzera 
w tak i stan, w którym  wola jego całkowicie zani­
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ka a bezkrytycznie w ykonyw a on rozkazy, żąd a­
nia, ba naw et zachcianki, kaprysy  hypnotyzera.

Czyż tych w szystkich czynników  nie dopa­
trzym y się w tak  zwanych wielkich, tragicznych 
m iłościach? Czyż nie odnajdziem y stanu zaniku 
woli, w prost nieprzytom nego u legania zachciankom  
drugiej osoby ?

Powiedzmy, człowiek starszy, poważny, żona­
ty spotyka na swej życiowej drodze kobietę, ko­
bietę m ałej wartości m oralnej.., Dla niej poświęci 
on w szystko i żonę i dzieci, m ajątek  i każdy jej 
kaprys będzie dla niego rozkazem  — i on, k tó ry ­
by podobne postępow anie któregokolw iek ze swych 
przyjaciół gan ił z oburzeniem  w najbezw zględniej­
szy sposób, nazyw ał człowieka, któryby tak postę­
pow ał głupcem  i nędznikiem  — on, ten człowiek 
stateczny zam ieni się w pajaca... w ręku nie­
rządnicy.

W eźm y drugi w ypadek.
K obieta rozum na, zrów now ażona z gruntu 

uczciwa zakochuje się w łotrze. N iem al sam a sobą 
pogardza, gdyż wie, że ten kochanek czy mąż jej 

to łotr, karciarz, pijak, osobnik stojący pod 
każdym  w zględem  do niej niżej... Lecz m i­
mo w szystko siły  niem a w ydostać się z pod jego 
w pływ u i niech ten nicpoń skinie palcem  jeno 

poświęci ona w szystko i dom  i rodziców — by- 
dostarczać pieniędzy rozpustnikow i na hulanki.

Z apew ne może ktoś zauw ażyć w odpowiedzi, 
że grają tu ogrom ną rolę zm ysły i że te zm ysły
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jedynie są przyczyną tak bezwzględnego opanow a­
nia jednej strony przez drugą,

Nie zgodzę się z podobnem  m niem aniem  — 
owszem, zm ysły grają w ielką rolę... Lecz ileż ko­
biet, zgoła nie zm ysłowych poświęcało się w ten 
w łaśnie sposób ?

W ięc cóż będziem y mieli w tym w ypadku?
Będziem y mieli typowe przykłady  nieśw iado- 

mej hypnozy czy sugestji, będziem y mieli całkow i­
te wyzbycie się woli jednej osoby na korzyść dru­
giej, podporządkow anie, jak ie  się daje zauw ażyć, 
w yłącznie w transach  hypnotycznych.

Dla tego śm iało rzec można, iż w szyscy słyn ­
ni uwodziciele, jak  również w szystkie osław ione 
lwice, kobiety dem oniczne — były świetnem i mag- 
netyzeram i nieświadom em i, równie nieśw iadom ie 
narzucającem i swą wolę — i tem daje się wytło- 
m aczyć niezw ykła w ładza nad ich m iłosnem i 
ofiaram i.

Jest to ten w łaśnie pierwszy w ypadek  miło, 
snej sugestji czy hypnozy naturalnej.

Lecz zgoła innym  będzie p rzypadek  sztucz­
nego narzucenia przez hypnotyzera miłości — mó­
wiąc innem i słowy zagadnienie — czy możliwem  
jest zmusić kogoś przy pom ocy hypnozy do ko­
chania?

Na to py tan ie  bezw zględnie odpow iedzieć 
m ożna w sposób tw ierdzący. W szak w stan ie  hyp ­
nozy u zahypnotyzow anego zanika wszelka wola,

102



czyni on czasem  rzeczy zgoła ze swem  usposo­
bieniem  niezgodne.

T  ak więc razu jednego, dr. Forel, autor „Pa- 
tologji seksualnej“ zahypnotyzow ał pew ną n ie­
zw ykle cnotliw ą starą  pannę i w obecności licz­
nych św iadków  kazał się jej rozebrać. T a  nie na­
m yślając się długo jęła  w ypełniać otrzym any roz­
kaz. G dyby dr. Forel nakaza ł jej inny czyn ob ra­
żający m oralność — zapew ne również spełn iłaby  
go bez w ahania. Jest to chyba najlepszy dowód 
potęgi hypnotyzera.

N ależy jednak  zauw ażyć, iż podobne d o ­
św iadczenia udają  się całkow icie i najlepiej — je 
dynie z osobam i obdarzonem i słabą wolą, nerw o- 
wemi i histerycznem i, gdyż w odnośnonej litera tu ­
rze również notow ane są w ypadki, kiedy m łode 
dziew częta, naw et w stanie silnego transu, odm a­
w iały spełnienia zlecenia przeciw nego ich wsty- 
dliwości.

W  hypnozie rozróżniać należy dw a stany.
1. Sam stan  głębokiego hypnotycznego snu.
2. Stan po hypnotyczny, kiedy jeszcze w ola 

hypnotyzera działa.
W yjaśnię to na przykładzie. M łoda dziew ­

czyna jest uśpiona. H ypnotyzer jej mówi: ,,Gdy 
pani się ocknie — podejdzie do pana takiego a 
takiego i ucałuje go serdecznie.“ — poczem  ją 
budzi. Dziewczyna w staje, chwilę jakby się w aha
— poczem  podchodzi do obcego m ężczyzny i ca ­
łuje tak, jak  rozkazanem  jej było.
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Jak w idzim y więc, o ile osobnik będzie po­
datny i nie oprze się woli hypnotyzera ■— wyko- 
on każdy rozkaz — a przeto zrozum iałem  jest, że
o ile otrzym a odnośne zlecenie, powolny będzie 
m iłosnym  żądaniom  tego, pod działaniem  czyjej 
woli się znajduje.

Stąd w łaśnie pochodzą opow iadania o n ie­
zwykłej władzy, jak ą  hypnotyzerzy posiedli nad 
kobietam i, które m iały nieszczęście pod ich wpływ 
popaść, stąd  pochodzi zdanie, iż może kobieta d a ­
nego osobnika w rzeczywistości nienaw idzieć, pod 
wpływ em  zaś hypnozy kochać...

N ajsłynniejszym  z takich przykładów  w his- 
torji m iał być stosunek Cagliostra do jego żony 
Lorenzy Feliziani.

Kim był Cagliostro nie będę mówił. Dość 
nadm ienić, że słynny ten mag, czarodziej i mag- 
netyzer, po karjerze pełnej chw ały, czczony i po­
dziw iany, jak  bóstwo — ustaw iano naw et posągi 
z napisem  ,,divo Cagliostro“ — gdy przybył do 
Rzymu, z polecenia Inkwizycji został osadzony w 
więzieniu.

Ż ona jego, Lorenza Feliziani, kobieta n ie­
zwykłej urody a pozornie do niego bardzo p rzy­
w iązana — sk łada  wów czas dziw ne zeznanie.

O św iadcza, iż Cagliostra nienaw idzi. Że za 
pom ocą jakichś ciem nych p rak tyk  (słowa „hypno- 
tyzm “ w tedy nieznano) trzym ał on ją stale, jakby  
w półśnie i że wówczas m usiała mu być powolną
— w chw ilach zaś ocknienia—b ała  go się i ucie­
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kała  od niego. T ak  trw ało jej życie — jedna m ę­
czarnia — i obecnie szczęśliw ą się być czuje, iż się 
pozbyła tyrana.

Co praw dy a co nie — w tych  zeznaniach 
Lorenzy — trudno rzec. Faktem  jest, że przy boku 
Cagliostra powodziło jej się niezgorzej — a jeśli 
uciekała  od m ęża — to z powodu zbyt gorącego 
swego tem peram entu. Należy jednak  zaznaczyć, iż 
w czasie procesu zachow yw ała się wrogo i swemi 
zeznianam i przyczyniła się w znacznej m ierze do 
skazania  m aga na dożyw otne więzienie. Praw dą 
zdaje się jest, że dzięki tym  zeznaniom  — ona. 
w spółoskarżona otrzym ała w yrok łagodny.

Opow ieść ta—o Cagliostrze i L orenzie— posłu­
żyła za tem at znakom item u francuskiem u pisarzo­
wi A . Dum asowi do powieści p.t. „Józef Balsam o” — 
gdyż Cagliostro istotnie zw ał się Balsam o—a życie 
innych przykładów  nam  dostarcza.

Bardzo ciekaw y fak t m iłosnego oczarow ania, 
p rzy tacza w swej książce „La Sorcellerie des 
C am pagnes” („Czarownictw o w iejskie ) — znany 
autor okultystyczny francuski — Charles Lancelin 
Jest to spraw ozdanie z procesu niejakiego Castellana,

D nia 31 m arca 1865 r. — do znajdującej się 
w V ar, fermy pana H uguesa, zajm owanej przez 
niego w raz z synem  piętnastoletn im  i dw udziesto­
letn ią córką Józefiną — o godzinie szóstej nad 
wieczorem  zastukał osobnik niezbyt pociągającej 
postaci. Był to m ężczyzna, lat koło czterdziestu,
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kulaw y, źle odziany, obrośnięty, o ponurem  i nie- 
w zbudzającem  zaufania spojrzeniu.

Człowiek ten — jak  później ustalono nazw i­
skiem  Tym oteusz C astellan — pracow ał uprzednio, 
jako robotnik garbarski, lecz uległszy nieszczęśli­
wem u w ypadkow i ręki, oddaw na porzucił pracę, 
aby włóczyć się z m iejsca na miejsce, cyganiąc 
i naciągając na pieniądze naiw nych, jak  tylko się 
dało i gdzie tylko się dało. W ystępow ał w ch a­
rakterach różnych: bądź m agnetyzera, bądź zna­
chora cudotwórcy, czasem  naw et czarodzieja, cza­
rownika. W  tej jednak  okolicy go jeszcze nie zna­
no, ani też nie znano jego spraw ek.

G dy zapukał do dom ku pana H uguesa zamieć 
szalała  na dworze. B łagał o przytułek  i pożyw ie­
nie, znużony drogą — a gospodarz mimo, iż pew . 
ną obaw ą przejęła go powierzchowność nieznajo­
mego, kierow any litością, otw orzył drzwi i udzielił 
gościny, czego później m iał głęboko pożałować. Z a ­
znaczyć należy, iż pragnąc niezaw odnie wzbudzić 
litość, Castellan bełkotał niew yraźnie, udając nie­
motę.

Z nalaz łszy  się za stołem, intruz swem zacho­
w aniem  zwrócił na się ogólną uwagę: zanim  n a ­
pełn ił szklankę, w ykonyw ał nad nią jakieś dzi­
w aczne ruchy, rzekłbyś kreślił krzyże w powietrzu, 
po w ychyleniu zaś trunku się żegnał. W ystarczyło 
to całkowicie, aby rozognić zaściankow ą, w iejską 
ciekawość. „Prorok to pewnie!” — pobiegł szept 
i na wieść o pojaw ieniu się tajem niczego człowieka
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wieczorem  w dom u Huguesa jęli się grom adzić cie­
kawi. P rzy pomocy papieru i ołówka zaw iązano 
z rzekom ym  głuchoniem ym  długą rozmowę, raczej 
na pół religijną, na pół polityczną dysputę a ten 
zaim ponow ał zebranym  niezw ykłą trafnością swych 
pisanych odpowiedzi. W reszcie, nacieszyw szy się 
niezw ykłym  gościem, udano się na spoczynek, 
ulokowawszy go w ygodnie na strychu... na w ią­
zkach słomy.

Jak widzim y, w wieczór ten, nic niezw ykłego 
nie zaszło, aczkolwiek opow iadała później córka 
gospodarza Józefina, k tóra tu w net stanie się 
boha te rką  całej tej przygody, że już od pierwszej 
chwili ujrzenia C astellana, ogarnął ją niepojęty 
lęk — i ¿e noc całą przepędziła  w ubraniu, na 
łóżku.

D ram at m iał się rozegrać dopiero dnia na­
stępnego. Rano — jak  zwykle — syn H uguesa w y­
szedł do pracy, ojciec zaś, spożywszy posiłek wraz 
z gościem, około siódm ej w tow arzystw ie C astel­
lana  w yruszył w pole.

N iezadługo jednak  włóczęga pow raca sam  — 
zastaje Józefinę, krzątającą się przy gospodar­
stwie — nie spogląda naw et na nią, sadowi się 
gdzieś w kącie i rzekłbyś zapada  w zadum ę. Sie­
dzi nieruchom o przez szereg godzin. W  tym czasie 
fermę odw iedza paru  sąsiadów  a jeden  z nich, 
w  którego zabobonnem  pojęciu, niem ow a zdążył 
już był urosnąć do poziomu proroka, czy świętego 
i który w darze „bożem u człow iekowi” przyniósł
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ja jka  i inne w iktuały  — zagląda naw et parokro t­
nie. Z a  pierwszym  razem  nic nie zauw aża — Jó­
zefina skarży się jeno na silny ból głowy — za 
drugim  razem  widzi, iż p rzyb łęda kreśli w po­
wietrzu tajem nicze koła po nad głową pochylonej 
przy kom inie dziewczyny. Snać m usiało ją to n ie­
pokoić, gdyż zauw ażył sąsiad, że była zaczerw ie­
niona, niesw oja i w idocznie ucieszyła ją obecność 
trzeciej osoby. Po półtoragodzinnej mniej więcej 
rozmowie, około południa w yszedł gość — i odtąd 
pozostała ona sam  na sam  z Castellanem .

Co się od pory działo aż do godziny czwar­
tej — ustalić dość trudno, na zasadzie późniejszych 
opow iadań Józefiny i m ętnych zeznań włóczęgi, 
sk ładanych  w czasie śledztw a.

W edle jej słów „czary” p rzedstaw iałaby  się 
następująco. Około południa, dziew czyna kierow ana 
litością, poprosiła włóczęgę, aby ten, wraz z nią 
spożył skrom ny posiłek. Z a ją ł m iejsce naprzeciw , 
ona jęła  nak ładać  potraw y. N agle C astellan uniósł 
się z m iejsca i w ykonał ruch, jakby  sypiąc do jej 
jad ła  jakiś proszek. Może li tylko w ykonał ruch 
podobny — proszku żadnego bowiem  nie zauw a­
żyła, w net jednak  zrobiło jej się niedobrze i w spo­
m nienia od tej chwili poczęły się zacierać. Pam ięta 
jeszcze, iż nieco później ocknęła się pod w pływ em  
strum ienia zimnej wody, k tórą ją polew ał C astel­
lan, pam ięta  — iż się podniosła z podłogi, pragnąc 
co rychlej opuścić pokój, lecz sił zabrakło  i przy 
wyjściu zem dlała powtórnie. W ydaw ało jej się je­
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szcze, iż bito ją, szarpano, rozkazyw ano dokądciś 
iść i tem u rozkazowi nie m ogła się oprzeć, zm u­
szała ją do niego jakaś w ew nętrzna siła.

Dość, że około czwartej, sąsiedzi widzą, jak  
Józefina opuszcza ojcowski dom i udaje się wrąz 
z w łóczęgą w nieokreślonjrm kierunku.

Fak t ten wywołuje tem większe zdum ienie, 
poniew aż dziew czyna cieszy się jaknajlepszą rep u ­
tacją, przybysz zaś fizycznie budzić może jeno 
odrazę. Kroczy w ślad za nim pokornie, rzucając od 
czasu do czasu w stronę przygodnych św iadków  
całej tej sceny niezrozum iałe zdania, w oła do nich 
„iż dąży za swym bogiem, do nowego królestw a, 
po szczęście!”

W  czasie rozpraw y sądow ej. Castellan, pow o­
łując się na przyczony wyżej szczegół twierdził, iż 
przed w yruszeniem  z dom u m iała ośw iadczyć dwóm  
sąsiadom , zgodnie z m iejscow ym  zwyczajem, że 
odchodzi z pod rodzinnej strzechy dobrowolnie — 
św iadkow ie ci jednak  nie zostali odnalezieni.

W yrusza w ięc ta dziw na pa ra  z fermy, k ieru­
jąc się do sąsiedniej wsi, gdzie noc spędzają  
w szopie z sianem .

Nazajutrz b łądzą po polach i lasach a Józefi­
na, pod w pływ em  praktyk  czarodziejskich czy hy- 
pnotyzerskich uw odziciela jakoby m dleje parokro t­
n i e — wreszcie, pod wieczór, p rzybyw ają do osady 
Collobrieres i proszą jednego z m iejscowych fer- 
m erów o gościnę. Dziew czyna śpi z żoną gospo­
darza, C astellan razem  z nim.
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Dotychczas zeznania św iadków  brzm ią skąpo, 
zapew ne dla tego, iż pa ra  m ało zw racała na  się 
uwagę i jej bacznie nie obserw owano — lecz gdy 
dnia  trzeciego, w ędrując dalej zatrzym ują się oni 
we wsi C apelude — szczegóły sypać się poczynają, 
niczem  z rogu obfitości.

Z am ieszkują u jednego z wieśniaków, n ie ja ­
kiego Coudroyer a zachow anie ich poczyna być 
tak  niezw ykłem , iż na wieść o dziwnej parze, są- 
siedzi zbiegają się tłum nie. Józefina, w ich obec­
ności, na zm iany to darzy pieszczotam i kochanka, 
zw ąc go swem  „szczęściem ”, „skarbem ” i „bogiem ”, 
to znów odpycha ze wstrętem  i zgrozą, głośno ję ­
cząc i błagając, by nie uw ażano ją za nierządnicę.

— „T em u” najsilniejsza kobieta się nie 
oprze! — woła, m ając snać na myśli jakąś siłę ta ­
jem ną, pod której przym usem  pozostaje. — Nikt 
się tem u nie oprze! To straszne! Zabierzcie mnie! 
Zabierzcie, zabierzcie...

Przytom ni nie w iedzą, co sądzić, bo już po 
chwili, znów pada w ram iona kochanka. W ieczo­
rem  jednak  pragnie Józefina nocować z jedną 
dziew czyną, zdała od Castellana, w  domu sąsied­
nim. O n przeciw staw ia się stanowczo, jednak  ona 
nie ustępuje. W tedy, aby złam ać opór, wykonyw a 
parę dziw nych znaków  — niektórzy później tw ier­
dzili, iż li tylko lekko dotknął jej piersi i czoła. 
P ad a  natychm iast om dlała i tak  pozostaje trzy 
kw adranse. Mimo tego stanu C astellan każe Józefi—

110



nie daw ać odpowiedzi na pytania — i ona od­
pow iada.

— Może chcecie, aby się roześm iała? — za­
pytuje — i Józefina się śmieje.

P rzypuszczając sym ulację, obecni łaskoczą 
i szczypią zem dloną—lecz naiw ne te zabiegi, oczy­
wiście, pozostają bez skutku i trw a ona w swym 
bezwładzie.

A by ją przywieźć do przytom ności, Castellan 
wym ierza trzy potężne policzki. Skutek jest na­
tychm iastow y — trzeźw ieje dziew czyna, otwiera 
oczy, pow staje i nie tylko nie skarży się na żaden 
ból, lecz radośnie ośw iadcza, iż czuje się znako­
micie.

O becni w ychodzą zdum ieni i przerażeni, nie 
mogąc, rzecz oczywista, dzięki brakow i w ykształ­
cenia, pojęć istotnej treści sceny, jak a  się w ich 
przytom ności odbyła. W ychodzą, nie śmiąc inter- 
wenjować; rozw ażają, czy dziw na pa ra  jest parą 
przebiegłych kom edjantów , czy też kobieta cierpi 
na  niezw ykły rodzaj obłędu,

Józefina pozostaje z C astellanem  sam  na sam... 
i zaledw ie upłynęło  godzin parę... dom owników 
budzą przeraźliw e krzyki. Imć Coudroyer, zniecier­
pliwiony, uzbraja się w tęgi kij, w ędruje na górę 
i rozkazuje Castellanow i natychm iast wynosić się 
z domu. Lecz czarownik poczyna się kornie tłoma- 
czyć, gorąco broni go również Józefina. „Tylko siłą 
oderw iecie m nie od niego!”— woła. P an  Coudroyer



m acha ręką, idzie spać z powrotem  a reszta nocy 
upływ a spokojnie.

N azajutrz schodzi dziew czyna pierw sza — jest 
nieprzytom na, wodzi błędnym  wzrokiem , bełkocze 
coś bez związku. W  chwilę później zjaw ia się 
Castellan i aby — jak  się wyraża — doprow adzić 
k rnąbrną do posłuszeństw a, rozkazuje jej okrążyć 
pokój, trzykrotnie na klęczkach, dokoła. Teraz 
obecni poczynają się oburzać i postanaw iają cza­
row nika usunąć z domu, bez zwłoki. Nie zam yśla­
jąc  się długo, gospodarz podchodzi do C astellana 
i pochw yciw szy go za kołnierz zwyczajnie w yrzuca 
za drzwi,

Lecz zaledw ie ten znikł, Józefina pada  na 
podłogę, tężeje, oczy stają  jej w słup, zda się za 
m om ent życie zakończy — przerażeni dom ownicy 
biegną co rychlej za w łóczęgą i odnalazłszy  
C astellana na drodze, sprow adzają siłą z powro­
tem, rozkazując w yprow adzić natychm iast nie­
szczęsną z tego stanu.

Czarownik pochyla się nad nią, w ym aw ia 
parę  słów, znów trzykrotnie uderza w policzek — 
i kryzys m ija. W  czasie cucenia dziew czyny, dzi­
w aczne w yznanie z ust mu się w ym yka.

„Nie pierw sza to kobieta—pow iada—jaką po­
trafiłem  w ten  sposób opanować! Trzydzieści lat 
tem u w stecz mój ojciec też „coś“ z a d a ł  matce! 
Dobrze się b iedaczka nacierpiała!“

R eszta  dnia upływ a — jak  poprzednio. To 
jest dziew czyna nad w yraz czułą dla uwodziciela,
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to go odpycha z obrzydzeniem , b łagając obecnych, 
aby ją uchronili i uwolnili od niego. Z apy tyw ana, 
co czuje w czasie „ataków ” — odrzeka, iż słyszy 
i w idzi wszystko, dziejące się dokoła, lecz ani 
bronić się, ani sprzeciw iać się otrzym yw anym  rozka­
zom nie może, gdyż m a całkow icie sparaliżow aną 
wolę — m usi czynić rzeczy, które napaw ają  ją 
w strętem , przez co cierpi niewym ownie. Czasem  
w ystarcza, by C astellan trącił ją  lekko w piersi — 
a czuje potężny ból — innym  razem  — niezw ykłą 
ulg? Jej przynosi dotknięcie jego rąk lub nóg.

W reszcie twierdzi, iż gdyby czarow nik w ychy­
lił resztkę niedopitej wody z jej szklanki oraz 
zjadł n iedojedzoną bułkę... będzie uwolnioną z pod 
uroku. Ż ądan ie  to zapew ne jest spow odow ane 
w spom nieniem  poprzedniego „oczarow ania”, k iedy 
w rodzicielskim  domu, w czasie posiłku, w ten 
sposób m iał Castellan ją  opanow ać i z niej uczynić 
swą ofiarę.

Sąsiedzi rozum ieją coraz mniej... i żegnając się 
chyłkiem  wynoszą z domu, aby jaknajdalej się 
znaleźć od wszelkiego d jabelstw a i czarow nika, 
którego poczynają uw ażać za wcielenie czarta.

Nazajutrz, w dobrej zgodzie, para  w yrusza W  

dalszą drogę. Czas jakiś idą razem, lecz gdy kilku 
napotkanych  przechodniów  zatrzym uje Castellana, 
zadając  mu pytania, tyczące się w czorajszych 
w ypadków  — korzysta z tego dziew czyna i szyb­
ko ucieka w poblizkie zarośla. Pod osłoną gąsz­
czów przem yka się, pow raca do fermy, którą rano
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opuściła a tam  pada na kolana przed gospodarza ' 
mi, zaklinając, aby ją  obroniono, nie w ydaw ano 
straszliw em u towarzyszowi.

Ferm erzy litują się nad biedaczką i w godzin 
parę później, odstaw iają pod silną eskortą, do ro­
dzicielskiego domu. W  drodze powrotnej, znów 
szał ogarnia dziew czynę—w ykrzykuje zdania bez 
związku, śmieje się, płacze, w ym yśla swym obroń­
com, pragnie biec do C astellana. Lecz ci nie 
ustępują, prow adzą niem al siłą i oddają  ojcu. T u 
czar zda się w inienby prysnąć... ale... jeszcze przez 
szereg dni opętanie nie opuszcza Józefiny, wciąż 
woła, iź pragnie w idzieć swego kochanka, iż bez 
niego życie jest niczem, że on jeden  jest w stanie 
jej szczęście zapewnić... Później bije czołem o 
podłogę, rozpacza... traci przytomność...

Zaw ezw any lekarz stw ierdza jedynie silną 
gorączkę i ogólny w strząs nerwowy, spow odow a­
ny, jak  tłom aczy, przeżytem i przygodam i, oraz 
poczuciem  utraconej czci i hańby. Stosuje obfity 
upust krwi a środek ten spraw ia chorej znaczną 
ulgę.

Jeden z obyw ateli okolicznych, wielki m iłoś­
nik m agnetyzm u, zasłyszaw szy o niezw ykłych w y­
padkach, przybył do dom u Huguesa, celem poczy­
nienia obserw acji i doświadczeń. Ku wielkiem u 
swem u zdziw ieniu stw ierdził, iż nie by ła  Józefina 
bynajm niej podatnem  m edjum  dla hypnozy ani 
też, że ją  uśpić wcale nie było łatwo. Z  wielkim  
trudem  udało mu się ją  wprow adzić w trans —
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a na postaw ione pytan ia  odpow iadała niechętnie 
gdyby w brew  swej woli.

Oczywiście usiłow ał m agnetyzer, w pierwszym  
rzędzie, w ydobyć z som nam buliczki bliższe szcze­
góły przygody — w szystko darem nie, wciąż n a t­
rafiał na jakiś zda się opór niezw alczony. Józefina 
rzucała jeno oderwane,, bez zw iązku frazesy i po ­
za przytoczonem i faktam i, nic więcej od niej 
dow iedzieć się nie było m ożna. Z aznaczała  
wszakże, iż „passy” działają  na nią kojąco.

T ak  się przedstaw iała zagadkow a sprawa.
W  czasie dochodzeń ustalono rzecz jedną 

jeszcze, niezw ykle w ażną — św iadkow ie charak­
teryzow ali bohaterkę przygody — jako spokojną 
flegm atyczną dziew czynę, może nieco naiw ną> 
lecz ani histeryczkę, ani nie obciążoną dziedzicz- 
nemi, nerwowem i chorobam i...

C astellan  został zatrzym any, początkowo pod 
zarzutem  włóczęgostwa.

Był to pozór jeno, chęć osadzenia go w 
areszcie, gdyż sędzia śledczy, prow adzący sprawę, 
zaintrygow any różnorodnemi, najbardziej naw et nie- 
praw dopodobnem i wersjam i — w net od początku 
jął usilnie zbierać dane, czy Józefinie w rzeczy 
samej został zadany  gwałt, a jeśli został... to w ja ­
kich okolicznościach i na ile owe wieści o „oczaro­
w aniu”, uw iedzeniu wbrew woli, przy pomocy hy- 
pnozy, odpow iadają praw dzie.

Z aw ezw ano ekspertów  — lekarzy  w osobach 
pp. A ubon’a i J. Roux’a.
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Po śżćzegółow em  przestudiow aniu dzieł takich 
pow ag i autorytetów , jak  Tardieu, Devergie, Coste, 
Broquier i innych, doszli oni do wniosku, iż „przy 
pom ocy prak tyk  m agnetycznych m ożna wywrzeć 
na osoby nerwowe i dó podobnych dośw iadczeń 
podatne, w pływ  bezw zględnie paraliżujący i un i­
cestw iający ich w olę”.

Na zasadzie pow yższego orzeczenia — C astel­
lan  został oskarżony o zbeszczeszczenie kobiety, 
w ykorzystując jej stan  nieprzytom ny i nie m ożność 
obrony w czasie hypnozy — a trzej nowi rzeczo­
znawcy, w czasie rozpraw y głównej — całkow icie 
potw ierdzili poprzednio w ysuniętą opinję kolegów. 
W inę uznano za udow odnioną i surowo skazano 
włóczęgę — w yrok brzm iał — dw anaście la t cięż­
kiego więzienia!

W yrok niezw ykle ostry — lecz spraw iedliw y!

T ak  się przedstaw ia istota „oczarow ań miłos 
nych“.

Jeśli m ało dotychczas nadużyć na  tem  tle by­
ło — pow iada W ulfen w swej ,,Psychologji p rze­
stępcy“ — przypisać to tej przyczynie należy, iż 
na szczęście, nie wiele osób poddaje się hypnozie 
a  jeszcze mniej w yzbyw a w transie owego instynktu  
sam oobrony, który nie pozw ala na w ykonanie roz­
kazów, m ogących być zgubnem i lub obrażających  
poczucie m oralne zahypnotyzow anego.

W iele kobiet, mimo polecenia obnażenia  się do 
n ag a—nie obnaży się i hypnotyzera nie usłucha,czego
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liczne zebrano dow ody—gdyż w tych w ypadkach 
przyrodzono skromność przezw ycięży obcy nakaz.

Przygoda Józefiny H ugues jest w yjątkow ą 
przygodą — a specjalne zainteresow anie chyba 
budzić może z tego względu, iż uwodziciel natrafił 
na grunt, w zasadzie swojej do hypnozy m ało po­
datny, gdyż na osobę zgoła nie nerw ową a wręcz 
przeciw nie flegm atyczną i ospałą.

Na zakończenie jeszcze przytoczę  przykład.
Pew en mag, zdradzę sekret — mag w arszaw ­

ski — którego nazw iska z różnych w zględów nie 
w ym ieniam , uwiódł przed paru laty  dwie n iew ia­
sty jednocześnie — a były niemi... m atka i córka...

Opanowrał je do tego stopnia, że rzuciły dlań 
w szystko i obydwie jedżdziły  w w raz z nim z k ra ­
ju do kraju, dopóki nie nastąp iło  straszliw e prze­
budzenie.,. Córka z rozpaczy popełniła sam obój­
stwo... Rzuciła się z okna czw artego p iętra  jednej 
z kam ienic przy ulicy Św.-Krzyskiej.. a n ikt z sze­
rokiej publiczności nie mógł pojąć w W arszawie, 
co skłoniło pannę m łodą, przystojną i zam ożną do 
podobnie rozpaczliwego kroku,

My to wiemy! 1 rozumiemy! A  m atka?
M atkę możemy odnaleźć... w zakładzie dla 

obłąkanych!
T ak ie  byw ają w ypadki zwycięstw  m iłosnych 

za pomocą... hypnozy!
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R O Z D Z IA Ł  VII.

Amulety i talizmany.
Co to jest talizm an? Co to jest amulet?
Z  w yrazam i temi często się spotykam i, lubo 

nie zupełnie jasne m am y o tem  w yobrażenie, co 
one oznaczają. W ogóle, skutkiem  wielowiekowego 
naw yknienia, przyw ykliśm y sądzić, iż talizm an i am u­
le t to w gruncie rzeczy jedno i to sam o a m ia­
nowicie określam y w ten sposób jak iś przedm iot 
posiadający  moc nadprzyrodzoną, cudowną. Rzeczy­
wiście jednak , istnieje pom iędzy temi nazw am i 
znaczna różnica.

Talizm an, pochodzi od w yrazu chaldejskiego 
„ T i  I s m e n "  — i oznacza w najrozciąglejszem  zna­
czeniu wszelki przedm iot formułę lub słowo, po­
siadające urojone własności.

A m ulet — od arabskiego w yrazu „ham alet“— 
oznacza rzecz zaw ieszoną, co zapew ne tem  się tło- 
m aczy, że am ulety na szyji były  noszone.

fDla tego talizm anem  może być każdy przedm iot 
—gdy am uletem —tylko przedm iot specjalnie na ten 
cel przeznaczony np. kość nietoperza będzie ta ­
lizm anem , zaś arabski na szyję w isiorek— am uletem  
Inni jeszczę tak ą  różnicę pom iędzy tem i dwom a 
pojęciam i p rzeprow adzają—iż talizm an m a za cel 
przyciąganie dobrych wpływów, przyciąganie szczę­
ścia — podczas k iedy  am ulet ochrania od wpływów 
złych, ochrania od nieszczęścia.
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W  dalszym  ciągu, nie zagłębiając się w  te 
subtelne różnice, gwoli nie gm atw ania spraw y czy­
telnikow i, w szelkie podobne przedm ioty nazyw ać 
będziem y — m ianem  talizm anów .

W  spraw ach m iłosnych talizm any odgryw ają 
olbrzym ią rolę — i od niepam iętnych czasów  za ­
kochani wierzyli mocno, iż nosząc ten  lub ów 
przedm iot posiądą szczęście i pow odzenie w sp ra­
w ach amora.

T akim  talizm anem  w obszernem  tego słow a 
znaczeniu  m ogło być w szystko.

Czytaliśm y już w rozdziale „o zaklęciach m i­
łosnych“ — z księgi K leopatry  — że szpik z le­
wej nogi w ilka noszony przez kobietę, zapew niał 
jej, iż z m ęża zaw sze zadow oloną będzie. Serce 
gołębia i głow a żaby, w ysuszone, sproszkow ane 
i położone na żołądku śpiącej dziew czyny lub ko­
biety spraw iają, iż w ypow ie ona w szystko, co ma 
na sercu. Jeżeli m ąż nosił na piersi serce sroki 
sam icy a żona sam ca — tak ie  m ałżeństw o żyło 
zgodnie.

W  w iekach średnich wierzono, że ogon m y­
szy ucięty w W ielki P iątek  strzegł dziewiczości (!). 
Mózg w isielca spraw iał miłość. Na daw nej Litwie, 
po dziś dzień noszą kobiety zasuszoną bożą krów ­
kę w w oreczku na szyji, jako am ulet chroniący od 
czarów m iłosnych. Przodkow ie nasi m niem ali, że 
noga łosia korzystnie w pływ a na zdrow ie i stąd, 
w czasie biesiad, staw iano ją  przed najprzedniej- 
szem i osobam i. Sław nym , jak  wiadomo, u nas ta ­

U9



lizm anem  m iłosnym  — był haczyk i w idełki, w y­
dobyte z kości nietoperza, objedzonego przez m ró­
wki — dość jest takim  haczykiem  przyciągnąć 
dziew czynę, by pokochała gw ałtow ną miłością — 
dość w idełkam i odepchnąć, by miłość od razu zga­
sła. Naw iasem  tu wspom inam y, iż wogóle w Pol­
sce istn iał przesąd, że chcąc do dom u szczęście spro­
w adzić należy złapać nietoperza i za skrzydła na- 
dedrzw iam i przybić...

W szystk ie te jednak  przedmioty, pochodzące 
z królestw a zwierzęcego i przew ażnie obrzydliwe, 
nie były  talizm anam i w ścisłem  znaczeniu tego 
słowa. — •

T alizm anem  okultystycznym  będzie przedm iot 
specjalnie na ten cel przyrządzony, zgodnie z ry­
tuałam i kabalistyki i astrologji.

O czywiście, w spraw ach m iłosnych — w myśl 
tej zasady  — najw iększe pow odzenie może być 
osiągnięte dzięki talizm anom , znajdującym  się pod 
opieką W enery.

T ak ich  talizm anów  m am y dużo. Praw ie w szyst­
kie one sk ładają  się z m iedzianej tabliczki, po 
jednej stronie której w idnieje podobizna bogini, 
w spartej o am ora dzierżącego kołczan ze strza ła­
mi — zaś z'drugiej strony—kw adratu—z szeregiem  
w ypisanych liczb. Nad głow ą bogini w idnieje 
gw iazda prom ienista z napisem  ,,V enus“. Czemu 
ten talizm an w taki a nie inny sposób w ygląda — 
poucza nas Paracelsus w jednem  ze swych dzieł.
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Jak sporządzić talizman miłosny.

W yobraźm y sobie, pow iada ten uczony mąż, 
iż zakochałem  się w  jakiejś niew ieście i pragnę 
posiąść jej wzajem ność. Cóż w takim  w ypadku 
uczynię?

Zw rócę się do wpływu potężnej p lanety  bo ­
gini V enery, która rządzi w szystkiem i *naszemi 
m iłosnem i spraw y i sporządzę odnośny talizm an.

Jak go sporządzę?
Przedew szystkiem  wezm ę tabliczkę miedzi, 

gdyż m etal ten poświęcony jest W enerze i pod 
wpływem? jej p lanety  się znajduje. Jaką wybiorę 
tabliczkę — rzecz obojętna — byle była  m iedziana.

N adam  jej formę okrągłą, bowiem  zaokrągle­
nie najw ięcej przyciąga odnośne fluidy; następnie 
z jednej strony rysuję obraz bogini z amorem, zaś 
z drugiej wypiszę liczby planecie właści ve, Póź­
niej włożę am ulet do w oreczka z zielonego jedw a­
biu i nosić go będę zaw ieszonym  na mej piersi, 
na  jedw abnej taśm ie tegoż koloru. Jeśli w podob­
nych w arunkach natężę w szystkie siły mej woli, 
pragnąc zdobyć ukochaną kobietę, fale astralu  oplą- 
tać ja  m u sz ą ... i skutek nastąp i niezaw odny.

Dalej opisuje Paracelsus części składow e 
amuletu.

M etal
L itera
Dzień
Liczby
kolor

P iątek  
6 i 23
zielony

miedź
H
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O znacza to, iż najlepiej przygotowywać am u­
let w piątek, dnia szóstego lub dwudziestego trze­
ciego danego m iesiąca. Z  drugiej strony talizm anu 
należy napisać liczby w następującym  porządku:

22 47 16 41 10 55 4
6 23 48 17 42 11 29

30 6 24 49 18 36 12
13 31 7 25 43 19 37
38 14 32 1 26 44 20
21 39 8 33 2 27 45
46 15 40 9 34 3 28

Czem u w ten  a nie inny sposób m ają być 
napisane — w yjaśnienia nie otrzym ujem y. Z auw a­
żyć tylko należy, że w jakim kolw iek — poziomym 
czy pionowym  kierunku liczby — będziem y sum o­
wać — sum a cyfr w każdym  rzędzie da nam 
liczbę 175.

T a k  się sporządza jeden  z najsłynniejszych 
am uletów  m iłosnych — a poniew aż ani wielkich 
kosztów, ani zachodu to nie w y m ag a ... każdy 
z czytelników  mej książki może podobny taliz­
m an łatw o sam  przygotow ać i skuteczność działania 
w ypróbow ać na w łasnym  przykładzie. ..

Z akochanym  z góry pow odzenia życzę!

I n n e  t a l i z m a n y .
Z akochany, który pragnie posiąść miłość 

osoby ukochanej — pow inien nosić powyżej le­
wego łokcia m iedziany łańcuszek, do którego przy­
czepiony jest również m iedziany wisiorek w kszta ł­
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cie serduszka, z w yszytem  na niem  im ieniem  i n a ­
zwiskiem ukochanej.

Na m iedzianym  pierścionku wyryć początkow ą 
literę swego im ienia oraz p ierw szą literę im ienia 
ukochanej;, łącząc te dwie litery  znakiem  krzyża. 
P ierścionek taki nosić na serdecznym  palcu praw ej 
rąk i — by zaś podobny talizm an m iał sku tek  n ie­
zaw odny, należy się postarać, aby osoba, której 
m iłość pragnie się zdobyć t. j. ta, której pierw sza 
litera imienia widnieje na pierścionku, czas jakiś 
ów pierścień trzym ała w swej dłoni.

Bransoleta z miedzi, noszona na lew em  ręku, 
w kształcie łańcuszka, w przeciągu trzynastu  dni, 
jedna  m ężczyźnie liczne serca niewieście.

Srebrny pierścionek z trupią głów ką uspakaja  
wzburzone nam iętności i żal pow stały  po utracie 
niew iernej ukochanej osoby. Również pow oduje 
obojętność zakochanego na b rak  w zajem ności ze 
ze strony ukochanej.

Z aszyć w płócienny w oreczek kilkadziesiąt 
m iedzianych i złotych kulek, — kulek m iedzia­
nych <vinno być dw a razy więcej, niźli zło­
tych. w oreczek zawiesić na szyji na jedw abnym  
sznureczku, T alizm an ten, w edle w ierzeń a rab ­
skich, posiada  moc obudzenia gorącego uczucia 
w najbardziej naw et obojętnem  sercu.
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K ulkę m iedzianą, nie w iększą od gołębiego 
jaja, otoczyć w arstw ą smoły. N astępnie włożyć 
do m alutkiego drew nianego pudełeczka i nosić 
przy  sobie w bocznej kieszeni po lewej stronie. 
Przy spotkaniu  z ukochaną zaciskać w lewej ręce 
ów talizm an i w ciągu całej rozmowy, nie wy­
puszczać pudełeczka z dłoni. Przyczynia się to 
znakom icie, jak  tw ierdzi m ag Ben A reh — do w zbu­
dzenia miłości i przyw iązania.

Z ło to  było uw ażane za meta! obdarzony dużą 
potęgą i każdy  kto posiadał złote am ulety mógł 
dostąpić w ielkiego naogół pow odzenia w życiu
i odnosił liczne zw ycięstw a m iłosne. T ak  więc 
złota ku lka  zaszyta  w kaw ałek  m aterji i noszona 
na sercu zapew niała  temu, co ją nosił przyw iąza­
nie każdej niew iasty. N iew iasta zaś, p ragnąc zdo­
byw ać serca m ęskie, w inna była podobną kulkę 
zaszyć po lewej stronie w swej szaty  lub w pasie.

Bransoleta złota, noszona na przegubie lewej 
ręki, dostarcza najw iększych rozkoszy m iłosnych,
o ile noszący ją w ytrw a w absolutnej czystości 
w ciągu m iesiąca.

D ziałanie am uletów  najsilniejsze jest w p ią ­
tek. W  ten  to dzień należy am ulet sporządzić, 
począć go nosić lub się starać, aby go do tknął ten 
czy ta  osoba, o której m iłość się staram y.
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W iększość przepisów, k tóre tu podałem  jest 
arabskiego pochodzenia i wogóle podkreślić m usim y, 
że am ulety najw iększem  pow odzeniem  cieszyły się 
na W schodzie. Pom ijając już. to, że W schód jest 
ojczyzną zabobonów, przesądów  i czarow nictw a — 
dodćić w ypadnie, że tam tejsze kobiety, przew ażnie 
m ieszkanki harem ów, chętnie stroiły się w dzi­
w aczne ozdoby, które m iały im zjednać serca ich 
panów  i władców,—a może w ysunąć z pośród gro­
m ady ryw alek na stanow isko pierw szych żon. D la­
tego też w Turcji, Persji, A rabji fabrykow ano po­
dobne św iecidełka m asam i i później je sp rzeda­
w ano pięknym  odaliskom  za duże Dieniądze.

R O Z D Z IA Ł  VIII 

Magja drogich kamieni oraz kosztownych ozdób.
W edle ciekaw ego dziełka baronow ej Stnffe 

„O  drogich kam ieniach i ozdoba*-.h" każdy pierścień 
noszony na palcu, każda  branso leta  i drogi ka­
mień, mieć mogą sw oją wym owę, dostępną w ta ­
jem niczonym , która ich wiele w przeróżnych w y­
padkach  m iłosnych poucza.

Gwołi zaspokojenia ciekawości czytelników — 
a yądzę, nadobnych czytelniczek w pierw szym  rzę­
dzie — najbardziej charakterystyczne wiadomości 
z tej dziedziny przytoczę.

W ięc zacznijm y od pierścionków. Przem aw iąją 
one tak!

Pierścionek na palcu w skazującym  — chętnie- 
bym  w yszła za mąż.
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Pierścionek ną palcu środkowym  — moje serce 
jest już zajęte.

P ierścionek na  palcu  serdecznym  — nie s ta ­
raj się o moje względy, jestem  m ężatką, lub jestem  
zaręczona.

P ierścionek na m ałym  palcu — nie chcę w y­
chodzić za mąż.

Bransoletki;
Jedna na praw em  ręku — jestem  wolna i szu­

kam  miłości.
Na obu rękach — nie kocham  m ęż a ... po­

żądam . . . tęsknię.
Na lewem  ręku — pragnę pozostać w ierną
Dalej do rzędu talizm anów  m iłosnych zalicza 

pani Staffe i obrączki ślubne. Czy to nie najczęst­
szy talizm an? — zapytuje. W szak obrączki no­
szone są ze złota, czasem  dukatow ego złota — 
a to złoto (jak i my już nadm ieniliśm y poprzednio) 
w m yśl tradycji kabalistycznych posiada w łasność 
przyciągania miłości i u trw alenia wierności w za­
jem nej.

Dle tego też — mówi dalej — m om ent w k tó­
rym  duchowny podaje nowożeńcom  obrączki jest 
najw yższej doniosłości. Jeśli m ałżonek nie wsunie 
jej odrazu na koniec palca, lecz zatrzym a na palca 
początku — żona będzie pan ią  domu — jeśli zaś 
postąpi odwrotnie — do niego będą należały  rządy,

T ak ą  jest doniosła rew elacja pani Staffe, k tó ­
rej nie umiem podaw ać za bezw zględny pew nik — 
lecz każdy łatw o może ją spraw dzić na sobie jeśli
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szczęśliwą Czy bolesną chw ilę sWego ślubu jeszcze 
pam ięta.

Dalej przechodzim y do sym bolicznego zna­
czenia drogich kamieni, Tedy:

Białe kam ienie oznaczają czystość, wiarę,
wierność
C zerw on e
Szafirow e
Żółte
Zielone
F io le tow e
P om arań czow e
N ieb iesk ie

—  og ień ,  siłę
— sta ło ść
— uwielbien ie  bez granic
— nadzieję
— m iłość ,  n a m ię tn o ść
—  gorące  przywiązanie,  zazdrość
—  przyjaźń

Dzięki tem u sym bolicznem u językow i mogą 
się stać kam ienie tłom aczam i naszych uczuć, jak ie  
tajem nie pragniem y wyrazić- Lecz mało tego, uło­
żywszy kam ienie w pew ien alfabetyczny porządek 
możemy stw orzyć talizm an najnow szych czasów, 
nic nie m ający wspólnego ze zwykłem i talizm ana­
mi, które opisałem  — a który pono cieszy się nie­
zw ykłą wziętością w Paryżu.

O praw im y więc w pierścień kam ienie w na­
stępującej kolejności poczynając od strony lewej 
ku praw ej 
Cornaline (K arneol)
H yacinthe  (Hijacyntl  
Em eraude (Szm aragd)
Rubis (Rubin)
Iris (Topas)
E scarboucle  (Karbunkuł)

M m ethyste  
D iam ant  
Opal 
Rubis 
E m eraude  
Escarboucle

Cherie

f ldorće
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W Ślad za autorką zacytow ałem  francuskie 
hazwy kamieni, które złożone w porządek  alfabe­
tyczny dadzą nam  — „Cherie i „adorće naj~
dioższa, uwielbiana.

Kto posiada dużo pieniędzy tegoż figla, może
sobie również ułożyć i w języku  polskim  np. „ko­
chana“ (Koral, O pal, Chryzolit, H ijacynt, Am e 
tyst, Neuryt, A gat) lub w ten> am  sposób usymboli- 
zować imię swej lubej
Np.

Brylant Koral
flgat Lapis lazuli
Lapis lazuli A m e ty s t  Klara
Beryl Balbina Rubin
Jaspis f lga t
Neuryt 
Am etyst

T ak  postępując z w iększym  lub m niejszym  
trudem, zapoznaw szy się z nazwami drogich ka 
mieni dokładnie — możemy poukładać różne, 
napisy i im iona. O ile w taki czy inny sposób spo 
rządzone am ulety będą  oczywiście zabaw ką cie 
kawsze są rew elacje o w łaściw ościach drogie 
kamieni, poczerpnięte już nie od pan i Staffe lec 
od starożytnych autorów.

W  starożytności przypisyw ano i obecnie przj 
pisują kam ieniom  następującem  w łasności — ocz 
wiście podaję je w obchodzącym  nas jedynie 
kresie—miłości.
Lapislazuli (K am ień W enery) — przyciąga m iłość  
Karbunkul — gorącą  nam iętność  
Topaz — sym b ol  b ez in teresow nej  m iłośc i  
Perła —  m iło ść  cnotliwa, m ałżeńska ,  wzajemna
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A m etyst  — o znacza  dla w tajem niczonych ,  iż s ię  cierpi w ie l ­
kie męki w słodkich p ę ta ch  am ora  

Szm aragd — o znacza  p ierw szą  m iłość  
Turkus — za pew nia  z w y c ię s tw o  w m iłośc i  
J a sp is  — pos iad a  tąż sa m ą  w ła śc iw o ść ,  co  i perty  
D jam ent — m o ż e  zdziałać w ie le .  P owiada o  nim Emil Mi- 

c h e ie t  — :'ż pos iada  w ła sn o ść  wzburzania n ą m ię tn o śc i  
a piękny je g o  blask o sza ła m ia  upaja.

Brylant — te  sa m e  ma w łasn ośc i .  Z apew ne  dlatego tak  
za brylantami priepadająją  kobiety  

Rubin — gorąca  m iłość,  n a m ię tn o ść ,  zazdrość  
Szafir  —  spokojne  uczucie  w zajem n e  
Opal — zwiastuje n ie sz c z ę ś c ie ,  zerwanie ,  śm ierć ,  choć  

wedle  n iektórych au torów  m a szc ze g ó ln ie j  n ie w ia s to m  
blondynkom  zapew niać  p o w o d z en ie  w m iłości .  Brunetki  
w żadnym  razie  go  nos ić  nie  pow inny  

Bursztyn — jest sy m b o lem  s to s u n k ó w  m iłosnych oraz dłu­
g ie g o  narzeczeństw a  

Beryl — zm usza do zakochania  
Granat — daje zadow olen ie  w uc iechach  m iłosnych  
Meuryt (nephrit; jade)  — o zn a c za  przywiązanie  
Krwawnik — oddala m iłość  
Sardonyx — czyni nieodpartym  w m iłości

W ym ieniłem  najw ażniejsze k am ien ie— sądzę, 
że ta  liczba w ystarczy — i każdy z czytelników 
sam osądzi w jakim  stosunku nasze rew elacje się 
znajdują do tego ulubionych klejnotów. Może pod ich 
w pływ em  zmieni ozdoby w swych pierścionkach, 
może się stanie dzięki tem u nieodpartym  zdobywcą 
serc niewieścich — lub jeśli o dam ę chodzi — po­
grom czynią męskiego rodu-

O kultystyczny pisarz Christjan, zapew nia, że 
gdy był m łodym  — podarow ał mu jakiś znajom y 
piękny pierścień am ulet, który m iał jakoby posia- 
Pac właściwość — zdobycia każdej niewiasty. Był
I d sardonyx okrągłego kształtu  otoczony djam en- 
tam i i rubinam i na zmianę, ujęty w  ciężką złotą
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opraw ę — i pokryty szeregiem  tajem niczych zna­
ków .

G dy włożył ten sygnet na palec, już po up ły­
w ie dni paru — poczuł jakieś nieokreślone pożą­
dania, zdaw ało mu się iż po całym  ciele od 
klejnotu biegną dziw ne fluidy. Co więcej, on, który 
dotychczas nie wiele uwagi zwracał, zaprzątnięty  
pracą, na płeć p iękną ani śród tej płci nie cieszył 
się wcale pow odzeniem  — nagle przem ienił się 
niby w nowego Don Juana, a niew iasty pierw sze 
czyniły mu wcale n iedw uznaczne oferty... Gdy 
wreszcie doszło do tego, iż odw iedziła  go żona 
najlepszego przyjaciela, w yznając swą miłość — 
podrażniony cisnął o podłogę fatalny talizm an 
z taką  siłą, że ten  rozprysł się na kaw ałki
i te kaw ałki na dowód praw dziw ości swej opo­
w ieści długo potem  pokazyw ał znajomym...

Hm... uwierzm y na słowo Christjanowil

ROZDZIAW IX 

Miłosna mowa kwiatów
Jak postarano się w spraw ach m iłosnych na­

dać sym boliczne znaczenie drogim kam ieniom
i ozdobom  — tak  sam o również i kw iaty  w cią­
gnięto w tajem nice m agji amora. Cóż bardziej 
mogło się do tego celu nadać niźli poetyczne kw ia­
tki! W szak  rodzą się one z wiosną, rodzą w tedy, 
gdy niem al cały św iat do miłości się garnie i tej 
m iłości są stałym  towarzyszem .

K w iaty z którem i wciąż przebyw am y, kw iaty
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które ofiarujem y ukochanej — stały  się symbolem  — 
ożywiono je, dano im swoisty język, by m iast nas, 
jako nasi rzecznicy, m ogły do naszych um iłow a­
nych przem awiać.

Co się tyczy sym bolizm u koloru kwiecia, to 
będzie on bardzo zbliżony do sym bolizm u drogich 
kamieni.

Z auw ażym y wiele podobieństw a — a różnice 
zajdą jedynie w kolorach złożonych. Więc:
Biały — n iew inn ość ,  czystosć
Czerwony — m iłość,  zapał, męczarnia
i^ólty — fałsz, zdrada
N ieb iesk i  — czy s to ść  uczucia ,  przywiązanie
Zielony — radość nadzieja
Czarny — rozpacz, ża łoba
Różowy —  dz iew iczość
F io le tow y  — przyjaźń
Pom arańczowy — niewierność
Bronzowy — m iłość  zdradliwa, szatańska, przewrotność
C ie m n o b r u n a t .  —  m elancholja
Szary —  prostota, skrom ność
P łow y — podejrzliwość
Szkarłat — przenikliwość i w iern ość  sp ostrzeżeń
Karmazyn — religijność
Amarant —  sz la ch etn o ść  charakteru
Liljowy — de likatność  uczuć

Skorośmy obecnie poznali, co oznacza posz­
czególny kolor kw iata — zwrócim y się z kolei do 
nich sam ych. W ym ienię najw ażniejsze.
Akacja biała — m iłość  plafoniczna, duma dziew icza
Aksamitko — nadzieja
A loes — gorycz, ból
Ąster —  myśl ukryta
Barwinek — wątp liwość
Bazylja — nienawiść
Beladona,  pokrzyk — czarowne z łu dzen ie
Berberys — ucieczka
B ez  — wiara, p ierw sza  m iłość
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B ied rzen iec  
Bieluń  
B luszcz  
Bławatek  
Borówka  
Bratek  
Brzoskwinia  
Bukiecik mirtowy

kochaj mnie  
miłe z łudzen ia  
przywiązanie  
w ierność
zdrada, n iew ierność  
przyjaźń
wyznanie  n ie śm ia łe

— wierność,  m ałżeństwo
Bukiecik n ieśm iertelników i mirtu — m iłość  dozgonna
Bukiecik liści z ie lonych  — nadzieja
B ukiet  róż —  m iłosne  wyznanie
Cedrowa gałąź — n ied o stęp n o ść
Chrzan — szyderstw o
Chryzantem  biały — przyjaźń
Chryzantem  liljowy — tajemnica
Ciem iern ik  — względy odzyskane
Cierń róży — strzała miłosna
Cierń róży podwójny — „kocham m imo okrucieństwa tw ojego“
Cis — sm utek
Cyprys —  rozczarowanie ,  zawód
Cytrynowe drzewo — ch ę ć  korespondowania
C zerem cha  —  n iepew ność
Dąb —  trwałość
D ziew anna — naiwność
Dzwonek — niedyskrecja
Figowy liść  — skrytość
Fijołek - -  skrom ność ,  szczerość ,  niewinność
Fluksja —  nietrwałość
Georginia —  zm ien n o ść
Geranium —  zarozum iałość,  próżność
Glicynja —  przyjaźń
Głóg — w e se le
Gorczyca — „twa przyjaźń m em  nie szczęśc iem "
Goździk biały —  m iłość  czysta  
G oździk czerwony — m iłość  gorąca  
G oździk żółty — pogarda  
G oździk  różnobarwny — odmowa  
G roszek pachnący —  pocałunek m iłosny  
Grzyb — podejrzenie
Heljotrop —  upojenie  m iłością
Hijacynt — zabawa, żart
Hortensja — oboję tność ,  chłód, nieporozum ienie
Irys — płom ień m iłości
Jabłoń —  niezgoda
Jałow iec  — ucieczka
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Jarzębina — zgoda
Jaskier — zazdrość
Jaśmin — zm ysłow ość
Jemioła —  os iągnięcie  pragnień
Jerzyna —  zazdrość
K aczeniec —  w iarołom sto
Kaktus — życie  bez m iłości
Kalina —  „umrę, jeśli  m nie  porzuc isz“
Kamelja — lekkom yślność
Klon —  .pragnę  c ię “
Koniczyna — pokora, „przepraszam “
Konopie — podejrz liwość
Konwalja — powrót do daw nego  uczucia
Kwiatów garść w nie ładzie  —  „umrzemy razem “
Lawenda —  zachęta
Leszczyna —  pojednanie
Lewkońja — trwałe uczucie
Lilja — powrót do uczucia ,  czy s to ść
Lipa — m iłość  m ałżeńska
Liść róży — „nie naprzykrzam s i ę “
Majeranek — fałsz
Mak — obłuda, n ie s ta łość
Malina —  „daj mi rozkosz  twoich u s t “
Malwa — nam iętność  kobieca
Marzanna — o szczers tw o
Mlecz — m iłość  m acierzyńska
Mięta — cnota, przywiązanie
Mimoza — wstydl iw ość
Mirt — m iłość,  wierność
Mokrzyca ■ „będę  ci w iern ą“
Morwa — p o św ięcen ie
Narcyz — tęsknota
Nasturja —  żar miłosny, w stydliw ość
Nenufar — obojętność
N ieśm ierteln ik — stała pam ięć
Niespodzianka — „nie zapomnij"
Oliwna gałąź —  pokój
Orchidea —  id ea ln e  marzenia
O set — gniew, podrażnienie
Osika —  wymówki
Ostrokrzew — przezorność
Palma —  zw ycię s tw o
Paproć — szczero ść
Pjjczek róży — serce,  co nie  zna m iłości
Pelargonja —  smutek



Pierwiosnek  
Piołun  
Piwonja  
P nącz  
Pokrzywa

— pociecha
— gorycz, rozłąka
— wstyd, hańba
— związek m iłosny

— okrucieństwo
Pomarańczowy kwiat — czystość  
P orzeczk i — w d zię cz n o ść
Powój
Poziom ki —
Przytulja —
P sie  łebki —
R ezed a  —
Rozmaryn —
Róża biała —

„ różowa —
„ czerw ona —
,  żółta —
„ pospolita —  
„ wraz z liśćmi  
„ z cierniami —

zalotność  
dobroć n ieporównana  
zmiana, oz ięb łość  
naiwność  
przywiązanie
„niedługo nastąpi nasz zw iązek“
piękność, n iew inn ość
spokojne  uczuc ie
m iłość  gorąca
zazdrość
naiwność
— „posiadasz wdzięki ukryte“ 

k o le s z “
Bukiet róż m ieszanych —  „pragnę c i ę “
Rumianek — utrata ukochanego
Ruta —  staropan ieństw o
Rzerzucha —  z łoś l iw ość
Sasanka —  naiw ność ,  p ierw sze  uczuc ie
Sit  polny — uległość
S łon eczn ik  —  . t y ś  mojem s ło ń c e m “
Stokrotka — przywiązanie, n iew inność  
Szafirek ,, — przywiązanie
Szafran — „zawiodłeś m ie “
Szałwja — czy s to ść
Szarotka —  niew inność,  ukochanie
Szczaw  — cierp liw ość
Szparag — uc ieczka ,  lęk przed ukochanym
Slaz  —  s ło d y cz
Śliwa — „pamiętaj, ż e ś  mi p rzysięga ł“
Trawa — ukojen ie ,  zaufanie
Trzmielinn — „mam twój obraz wyryty w mojem se r c u “
Tuberoza — grymasy, n ie s ta ło ść
Tulja — przeżycie
Tulipan —  m iłosne  wyznanie
Tym ianek — „jam twoja'
Tysiącznik —  błogość,  szc zę ś l iw e  pożycie
Wawrzynek — c h ę ć  podobania  się, za lo tn ość
Werbena —  urok, czar
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Wiąz —  „oczekuję c ię “
Wierzba — smutek, z łe  przeczucia
Wierzbówka — wymówki  
W ilc io m lecz  — niepokój miłosny  
Wiśniowy kwiat — spokojne pożycie  
Złocień  — sp ełn ien ie  m arzeń
Źdźbło z łam am e — zerwanie  
Z d ź ieb e ł  garść — z jed n o czen ie

Oprócz powyższej sym boliki kw iaty n iejedno­
krotnie były używane, jako amulety.

Jeżeli w ięc kobieta pragnie zdobyć p rzyw ią­
zanie m ężczyzny pow inna w łożyć mu niepostrze­
żenie do kieszeni czworolistek. Dopóki ta  roślina 
znajdow ać się będzie przy nim — m yśleć będzie 
o ukochanej.

Inny przepis:
Białe pączki róż, oraz koniczyna, zmielone 

na proszek i zm ięszane z winem — stanow ią nie­
zaw odny m iłosny napój

R O Z D Z IA Ł  X 
Sztuka sprowadzania snów  miłosnych
W  swoim „Mémoire sur quelques papyrus du 

Louvre“ słynny francuski egitolog M aspero opisuje 
papyrus Na 3,229, który zaw iera form uły czarodziej­
skie — kunsztu sprow adzania  m iłosnych snów.

Papyrus ten sk łada  się z siedm iu kolum n 
po obu jego stronach, podzielonych na trzy roz­
działy  i mimo, że jest bardzo znacznie uszkodzo- 
ny — jednak  dało się odcyfrować niektóre z z a ­
w artym  w nim przepisów.

Z  pierwszego rozdziału dow iadujem y się, iż 
m ożna posługując się odpow iedniem i zaklęciam i ze-
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stać kobiecie czy m ężczyźnie dowolne senne m a­
rzenie; w drugim  rozdziale, iż dzieje się to dzięki 
specjalnej m odliwie do bożka A nubisa — w trze­
cim — zaw arta by ła  m odlitwa, niestety zachowało 
się jedynie słów parę na początku, a reszta ulegta 
zniszczeniu. Słowa te, w edle francuskiego tekstu 
brzm ią „Leve toi esprit, m ane venerable de X en t— 
A m ent que K aber a fait... p rzybądź czcigodny du­
chu X ent — A m ent, którego stw orzył Kaber, po­
w stań i p rzybądź na w ezw anie Ra. .

W reszcie czwarty, ostatn i rozdział poucza, jak 
postępow ać należy — otóż należy przygotow ać 
lam pę, z nowym płóciennym  knotem , napełnić ją 
czystą oliwą, na papyrusie  napisać zaklęcie i sp a ­
lić nad  płom ieniem  lam py.

Przytoczyłem  treść owego egipskiego doku­
m entu, jako ciekaw y zabytek  historyczny. Św iad­
czy on, iż od niepam iętnych czasów, zajm owano 
się sztuką dowolnego kierow ania m arzeniam i sen- 
nemi. K unszt podobny m iał cel podw ójny na  w i­
doku.

1. Jako najw yższa gałąź czarownictw a—-um ie­
jętność dość trudną w yw oływ ania określonej wizji 
w  czasie, snu innej osoby, celem  zdobycia jej 
m iłości. Oczywiście, o ileby np. panna jaka  wciąż 
śniła o jednym  i tym  sam ym  m łodzieńcu, mu- 
m usiałoby to silnie podziałać na jej wyobraźnię. 
Podobne przedsięw zięcie, wedle m niem ania staro­
żytnych i średniow iecznych zwolenników  nauk  ta ­
jem nych mogło się urzeczywistnić przy pomocy cza­
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rów i zaklęć. Formuły zaklęć zaginęły—jednak  po­
w iada w spółczesna nauka, że w  zasadzie podobne 
postępow anie jest m ożliwem  i w net do tego tem atu 
powrócę.

2) Kunszt niższy — polegający, nie na prze­
syłaniu wizji innej osobie, lecz na um iejętności 
nadaw ania  snom  w łasnym  dowolnego kierunku. 
W  książce „L’A rt de se rendre heureux par les 
songes” — odnajdujem y następujący przepis, co 
czynić należy aby ujrzeć ukochanego czy ukocha­
ną we śnie. T edy  czytamy: „wziąć dwie uncje ko­
rzenia convulvus scam onia, 3 uncje listków  róża­
nych, jednę uncję miodu, nieco opium i nieco olejku 
różanego. Zm ięszać i w lać do flaszeczki, którą na­
leży trzym ać w ciągu m iesiąca na słońcu. Po upływie 
tego czasu m ożna z tak  przyrządzonej maści uczy­
nić użytek, zażyw ając przed udaniem  się na spo­
czynek przepisaną ilość (ilości ani dozy um yśl­
nie nie podaję)

Czy recepta ta  jest skuteczną, nie wiem? Co 
zaś się tyczy obu przezem nie przytoczonych w y­
padków  — to istotnie są one możliwe, odrzuciwszy 
naw et w szelkie zaklęcia i trunki — jedynie dzięki 
sugestji.

K ażdy więc, kto przed spoczynkiem  skupi 
swe myśli na określonym  przedm iocie — przew a­
żnie ten przedm iot śród sennych swych m arzeń 
ujrzy. Jest to rzecz znana i niejednokrotnie lekarze 
owo zjawisko stw ierdzili — iż śnim y o tem, cośmy 
ostatnio na pam ięci zachowali. Skoro więc kto,
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wielce przejęty m iłosnem i troskam i, czy m iłosnem i 
tęsknotam i przed zaśnięciem  wciąż swe niepokoje 
czy upragnione zam ierzenia rozw ażać będzie  — 
w czasie snu przeżyw ać on będzie w szelakie sceny 
erotyczne, w aśnie z ukochaną, pogodzenia się z nią, 
w szelakie przygody, porw ania, śluby w kościele, 
m iodowe m iesiące i t. d. M imochodem zauw ażę, 
iż słynny Freud twierdzi, iż na zasadzie psycho- 
analizy  da się ustalić, że każde senne w idzenie 
jest spow odow ane w yłącznie jeno jakąś zm ysłową 
pobudką.

Przechodząc zaś do drugiego w ypadku — czy 
m ożna wyw ołać senny obraz o pożądanej treści 
u innej osoby — również i na to zapytanie  w spół­
czesna nauka odpow iada tw ierdząco i zbytecznem  
jest uciekać się do pom ocy formuł egipskich papy- 
rusów, lub też zaklęć średniow iecza. Z nów  tu bę­
dziem y mieli do czynienia z sugestją.

U bardzo wielu uśpionych, zgoła naw et nie 
hypnotycznym  a snem  zwykłym, ludzi — m ożna 
wyw ołać dowolne m arzenia — szepcząc im odnoś­
ne słow a do ucha. W  taki to sposób przeżył pe­
wien oficer całą scenę swego rzekom ego pojedynku 
a gdy szepcący z góry um ówione słow a do ucha, 
w ydał cicho kom endę, „pal“, w cisnąw szy mu pisto­
let n ienabity  do ręki, oficer ów, n ieprzebudzsjąc  
się, za cyngiel pociągnął, i strzelił do urojonego 
przeciw nika. Drugi podobny w ypadek  - w doty­
czącym  nas zakresie — notuje odnośna literatura. 
Otóż pew na panna pow zięła gorące uczucie dla
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jakiegoś m łodzieńca, znając go naw et dość mało, 
tylko dla tego, że nazw isko owego m łodzieńca 
w czasie snu jej naszeptyw ano do ucha. Z apew ne 
nazwisko łączyło się w uśpionej wyobraźni z w i­
zjam i treści zmysłowej, te wizje zaś na  jaw ie p rze ­
tw orzyły się w afekt.

W idzim y więc, że podobna m agja m iłosnych 
snów, w zasadzie jest możliwa — i znali ją, p rzy ­
puszczać należy, starożytni, którzy pod osłoną w sze­
lakich tajem niczych zaklęć chętnie ukryw ali — jak  
egipscy kapłan i — dośw iadczenia, poprostu , z dzie 
dżiny sugestji i hypnozy.

R O Z D Z IA Ł  XI
Praw dziw a m agja miłości 

N ie znalem  d u szy  co b y  m nie p o ję ła  
Anim  je j  szukał, a ż  sp o tk a łem  c ieb ie  
R ów nie sa m o tn ą

Znów  czu ję  B oga, k tó ry  m nie p o ry w a  
S en  śm ierc i zn ika, a  w obszarach, św ia ta  
Hymn w n iebow stąp ień  ze w sz ą d  się  o d zy w a

O  nie zryw a j, co nas łą c zy
O  nie zryw a j, co m nie w sp iera  
N ieskończon e się  nie k o ń czy  
N ieśm ierte ln e  nie um iera

Ta cbw ila  d la  m nie ju ż  n ig d y  nie m inie  
le n  d z ień  w m ej d u szy  n ig d y  n ie up łyn ie  
Bo w św iecie  ducba  —  niem a p o żeg n a n ia

K ra siń sk i

Przebiegliśm y długą drogę zaklęć, czarów, 
oczarowań, napojów  i talizm anów  m iłosnych. Śród 
całego szeregu sposobów, które w ciągu wieków 
w ytw orzył zabobon czy naiwność ludzka, gwoli po­

139



chw ycenia w sidła kapryśnego amora, podkreśliliśm y 
parę  istotnych, m ogących doprow adzić do zamierzo- 
cego celu, zaznaczając jednak , i i  w  rzeczy samej nie 
są one m iłosnem  zwycięstwem  a raczej zagarn ię­
ciem drugiej osoby w duchow ą niewolę a w w ię­
kszości naw et w ypadków  karygodnem  przestęp­
stwem

Na sam ym  w stępie jednak  mojej książki 
tw ierdziłem , że w myśl zasad wysokiej magji, k tó­
ra jednoznaczna jest z okultyzm em  — szlachetna 
miłość podporządkow ana być musi pew nym  p ra ­
wom, jak  wszystko określonym  praw om  podpo­
rządkow ane jest w wszechświecie. Zaznaczyłem  
dalej, że dzięki filozofji transcendentalnej jasnem  
się staje  czemu odczuw am y pociąg do określonej 
osoby i czem w ytłom aczyć m ożem y owe nieokre­
ślone na pozór tęsknoty, nieokreślone poszukiw ania 
ideału, jakie tak często w życiu nas naw iedzają.

Nie powiedziałem  jeno w jak i sposób uchro­
nić się od omyłek, rozczarow ań i na tej drodze 
bolesnych zawodów.

T u zasada byłaby jedna, lecz przody p ragną ł­
bym  uczynić pew ne spostrzeżenie.
W  spraw ach m iłosnych wielce podobni jesteśm y 
do dzieci. Im bardziej dziecku starsi jaką  zabaw kę 
dać się w zbraniają, tem  bardziej dziecko owej za­
baw ki pożąda. T ak  samo postępujem y i my... i oto 
głów na przyczyna nieszczęśliw ych miłości!

Przew ażnie uderzam y w takim  kierunku, gdzie 
już serduszko zajęte, lub to serduszko nie chce

140



odpow iedzieć nam  w zajem nerh uczuciem. W tedy 
dopiero z siłą żywiołową w ybucha nasz afekt — 
bo zawsze zdaje się nam  być najcenniejszem  do 
zdobycia to, co w cale do zdobycia nie jest!

Lecz nie wszystko to jeszcze! Uczuciem mi- 
łosnem  szafujem y nader lekkom yślnie — i tu leży 
przyczyna naszych rozczarow ań i zawodów. D zi' 
w nym  zbiegiem  okoliczności m ężczyżni uw ielbiają 
kobiety najm niej im odpow iadające duchowo — 
zaś kobiety najm niej do nich dostosow anych m ęż­
czyzn. I choć w tedy, rzekłbyś, na chwilę płonie 
mocno miłość w zajem na, słom iany ogień to tylko, 
co rychło się przerodzi w  gorycz i ból.

Czem u się tak  dzieje? Dzieje się tak, bo­
wiem zbyt m ało pow ażnie spozieram y na spraw y 
amora.

G dybyśm y w owym poszukiw aniu w ym arzo­
nego ideału  więcej zagłębić się chcieli w  nas sa­
mych, m iast ulegać om anom  zmysłów czy mimo- 
lotnym  porywom  — klęski nasze sercowe byłyby 
mniej dotkliw e i rzadsze. Gdybyśm y, postępując 
w m yśl zasad filozofji transcedentalnej, przody ro­
zważyli praw dziw y stan  naszych uczuć oraz czy w y­
brany lub w ybrana na podobne uczucie zasługuje
i w zajem nością odpowie — a później dopiero po­
zwolili się całkowicie podobnem u uczuciu ogarnąć— 
postąpilibyśm y rozsądnie. A  przy zdobyw aniu 
w podobnych w arunkach „wym arzonego skarbu”zbę- 
d n e  nam  się staną czarodziejskie formuły, zaklęcia, 
filtry, napoje. Starczy, jeśli zastosujem y arkana magji
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naturalnej — arkana polegające na wielkim  za 
sobie — subtelności, dyskrecji, serdecznego odda­
nia — słowem na jaknajw iększem  rozwinięciu na­
szych zalet duchowych

W ówczas postąpim y, jak  praw dziw i m ędrcy 
życiowi — a więc — jak  magowie!

T ych  parę słów jeno m ogłem  rzucić na tem at, 
na który napisano niezliczone stosy ksiąg i na le­
żyte rozwinięcie którego w ym agałoby długiego sze­
regu traktatów ... Jedna tylko zasada śród tajników  
dżungli sercowej się przew ija i stale pam iętajm y, że: 

Miłość pojęta szlachetnie — uczucie to święte, 
wielkie, — i jako świętość poważana być powinna\

A  jeśliby nam  się udało zdobyć ową w ym a­
rzoną miłość wzajem ną, powtórzę w ślad za 
wieszczem:

W tedy ja  s iln ie j o d  w as w szystk ich  czu ję  
W tedym  p ra w d z iw y  syn  nieskończoności
1 w dzięczn iei Bogu za  chwilę dzięku ję  
N it  w y  g w ia zd  pa n y  —  za  szczęśc ie  w iecz-
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